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obejm uje pow iaty: w łocław ski, nieszawski, lipnow ski, płocki, go- 

styniński oraz m . st. W arszaw ę. D o nabycia w e w szystkich księ­

garniach w e W łocławku. Skład głów ny w firm ie

„BRACIA PIOTROWSCY11 Włocławek - telefon 11-00.

Rozstrzyga skaia spożycia
Poznań, 28. 2.

Chw ała Bogu: I w  Polsce naresz­

cie „ustalać się poczyna opinia, iż  

natężenie koniunktury czy depresji 

nie m a obecnie charakteru general­

nego i jednolitego, a stan rozw oju 

rynków narodow ych zależy przede 

w szystkim od przystosow ania poli­

tyki gospodarczej danego kraju do  

jego specyficznych w arunków i ko- 

niczności. K ażdy kraj odpow iada  

dziś bardziej za w łasny los gospodar­

czy niż daw niej1'.

Słow a ujęte w cudzysłów („ —  

w yjęliśm y z ostatniego przem ów ienia  

sejm ow ego p. w iceprem iera K w iat­

kow skiego, którego niew ątpliwą, za­

sługą jest, że Polska zerw ała _—  ale 

jeszcze nie zupełnie, jeszcze nie sta­

now czo — z katastrofalną w  sw ych  

skutkach polityką w yczekiw ania na  

pow rót „dawnych dobrych czasów “ 

przedw ojennych, na dobrej ko ­

niunktury św iatow ej, która autom a­

tycznie m iała w znieść i Polskę na  

w yższy poziom .

Polska polityka gospodarcza od  

pierw szych dni niepodległości do o- 

statnich czasów  opierała się na zasa­

dach klasycznego liberalizm u. W  

im ię tej doktryny a w brew  sw ym  naj­

żyw otniejszym interesom  Polska:

utrzym ała sw obodny obrót kapi­

tałów i pozw alała na ich ucieczkę za  

granicę jeszcze długo po w prow adze­

niu ograniczeń dew izow ych w w ielu  

nieporów nanie bogatszych krajach;

chlubiła się sw oją w ypłacalnością 

w stosunku do zagranicy  —  gdy bo ­

gate państwa już naw et odsetków  od  

sw ych długów  zagranicznych nie pła  

ciły;

pozostała w ierna złotu, którego  

m a tak m ało, podczas gdy najbogat­

sze w złoto państw a oderw ały sw ój 

pieniądz od złota;

poniosła olbrzym ie ofiary, pod ­

trzym ując zw iązek sw ej gospodarki z 

gospodarką św iatow ą —  w  przekona­

niu, że odstępstwo św iata od zasad  

ekonom ii liberalnej jest tylko chw i­

low e, że odrodzi się rynek św iatow y 

i przyw rócona  zostanie sw obodna w y  

m iana tow arów  i kapitałów gdy po­

praw i się koniunktura św iatow a, że 

skutkiem popraw y sytuacji w in ­

nych krajach będzie sam oczynna po ­

praw a sytuacji gospodarczej Polski.

Pod w pływ em „kapłanów libera- 

lizm u“ polska polityka gospodarcza  

odżegnyw ała się od „w szelkich eks- 

perym entów “ . Za w ykw it najw yż­

szej m ądrości ekonomicznej uznano  

postulat przetrw ania, t. j. biernego 

w yczekiw ania na koniec kryzysu, 

na autom atyczną popraw ę, która  

m iała być najw iększą w łaśnie w kra  

jach o poziom ie najniższym . W  im ię  

tego —  w tym  jednym w ypadku od­

stępując od zasad ekonomii liberal­

nej — podejm owano rozpaczliw e 

w ysiłki w celu „uchw ycenia rów no­

w agi na niższym poziom ie 44, na po ­

ziom ie nędzy —  przez zduszenie cen  

i płac, przez zepchnięcie siłą naszej 

gospodarki w  dół. I to się udało —  

częściow o. M ianow icie zduszono za­

robki na poziom  chiński, a w  ten spo  

sób zdław iono siłę nabyw czą i zep­

chnięto naszą gospodarkę w dół —  

na sam o dno „kryzysu 44.

N a skutek polityki „rów nania w  

dół44 —  stw ierdza prof. M łynarski —  

^kala spożycia ogólnego cofała 

ściągając w dół produkcję dóbr ka­

pitałow ych... A w łaśnie kryzys pole­

ga na takim zam ieraniu produkcji 

dóbr kapitałow ych z pow odu nieopła 

calności inw estycyj. Zam iast w ięc 

kryzys leczyć przedłużaliśm y i po ­

garszaliśmy chorobę 44.

N a skutek tej polityki dystans 

m iędzy Polską i krajam i bogatymi 

jeszcze ogrom nie się pow iększył: 

M yśm y zubożeli, natom iast tam tym  

krajom przybyło bogactw ., I nigdy  

ich nie dościgniem y, jeśli nie w yzbę- 

dziem y się obaw y przed ryzykiem , 

przed śm iałą polityką gospodarczą.

Zadziw iający rozw ój gospodarki 

i potęgi niektórych państw w prost 

narzuca w niosek, że każdy naród jest 

panem sw ych losów i w bardzo nie­

pom yślnych naw et w arunkach siłą 

sw ej jednolitej w oli m oże w znieść

Rewelacje o porwaniu gen. Millera
Konfrontacia z żoną generała i Plewicką

Paryż, 1. 3. (PA T).

W  gabinecie sędziego . śledczego, 

prow adzącego dochodzenie w spra­

w ie tajemniczego zaginięcia prezesa 

organizacji b. w ojskow ych rosyjskich  

gen. M illera, odbyła się konfrontacja 

m iędzy gen. M illerow ą, przybyłą w  

tow arzystw ie sw ego adw okata, oraz 

pozostającą od 5 m iesięcy  w  w ięzieniu  

żoną gen. Skoblina, który rów nież  

zginął bez w ieści, znaną śpiew aczką 

rosyjską Plew icką. A dw okat gen. M il 

lerow ej przedłożył sędziemu śledcze ­

m u dokum enty i m ateriały, kw estio ­

nujące szereg danych dotychczasow e-

Skłnd Rody Okretotoel O.LH. o Poznoniu
Warszawa, 1. 3. (ISKRA)

W  zw iązku z dalszym i pracam i orga­

nizacyjnym i w O bozie Zjednoczenia N a­

rodow ego Szef O bozu pow ołał w Pozna­

niu do Rady O kręgow ej następujące oso­

by:

D opierała Stanisław , rolnik w pow . 

G ostyń, D robnik Jerzy, pracow nik um y­

słow y w Poznaniu, Chm ieliński M ichał, 

prac, um ysłow y, działacz społeczny w Po  

znaniu, H erz W ładysław , działacz robot­

niczy w Poznaniu, dr. H undtowa A nna, 

działaczka kobieca w Poznaniu, Jakubów  

ska Janina, działaczka społeczna w  Poz­

naniu, K andziora K arol, kupiec, dzia­

łacz społeczny w Poznaniu, dr. K onkie- 

w icz Rom an, lekarz, działacz społeczny

Posiedzenie enipy porlomentomel O.I.N.
hLJ Warszawa, 1.3.

Zapow iedziane na dziś godz. 9 po ­

siedzenie grupy parlam entarnej O ZN  

zagajone zostało przez senatora  pułk  

D ąbkow skiego.

Posiedzenie w yw ołało duże zain ­

teresow anie w kołach politycznych.

Sen. pułk. D ąbkow ski zapowie­

dział w ygłoszenie w czasie debaty  

budżetow ej w senacie stanow iska ko ­

ła parlam entarnego 0. Z. N . w  spra­

w ie budżetu Rzeczypospolitej Pol­

skiej. Sen. D ąbkow ski dał w yraz 

sw em u pozytyw nem u stoeunkow i do  

się z nizin na w yżyny rozwoju i po ­

tęgi.

I Polska m oże się w znieść na te  

w yżyny. Trzeba tylko m ieć silną w o ­

lę i odw agę działania  oraz przystopo ­

w ać naszą politykę gospodarczą do  

naszych specyficznych w arunków i 

konieczności. W skazał je w sw ej no ­

w ie program ow ej szef O bozu Zjedno­

czenia N arodow ego.

„N aczelnym zagadnieniem polskiej 

polityki gospodarczej —  m ów ił gen. 

SkW arczyński —  jest uprzem ysłow ię  

nie kraju, które w ydźw ignie Polskę  

do poziom u, jaki zająć m usi by spro ­

stać w ym aganiom  postaw ionym przez 

nasze położenie geopolityczne i słu ­

szną am bicję narodow ą. .

Tylko uprzem ysłow ienie kraju  

stw orzy m ożność zatrudnienia obec­

nej ludności oraz jej przyrostu i za- 

go śledztw a.

M ateriały,-przedstaw ione przez a- 

dw okata, odnoszą się przede w szyst­

kim  do spraw y zagadkow ego i nagłe­

go odpłynięcia z H aw ru sow ieckiego  

statku „M aria U lianow a ’4, który prze  

rw ał w dniu zaginięcia gen. M illera 

w yładunek tow arów i zabraw szy z 

samochodu, który przybył z Paryża, 

jakieś tajem nicze skrzynki, nagle o- 

puścił port.

A dw okat gen. M illerow ej przed­

staw ił dow ody, że sam ochód am ba­

sady sow ieckiej, który baw ił tego  

dnia w H aw rze, przybył do H aw ru  

w  Poznaniu, płk. rez. K opa A ndrzej, rol­

nik, Trzcielin pow . Poznań, K rych K azi­

m ierz, rolnik, pow . Poznań, K ujaw a To­

m asz, kupiec w  Poznaniu, M aciejew ska  

Jadw iga, w łościanka, działaczka w iejska 

pow . Raw icz, dr. M ichałkiew icz A ntoni, 

działacz w iejski w  Poznaniu, O koniew ski 

K azim ierz, pracow nik um ysłow y, prezes 

P. 0. W . w  Poznaniu, Stopa W ładysław , 

przem ysłow iec, b. prezes Izby Rzem . w  

Poznaniu, Szklarz W ojciech, prac. um . 

prezes U nii Prac. U m ysłow ych w Pozna­

niu, Szulc Stanisław , kupiec w  Poznaniu, 

Taczak Stanisław , gen. w  st. sp., działacz 

społeczny w Poznaniu, inż. W ichliński 

Jan, rolnik, działacz sipoł., H elenow o  

pow . Inowrocław, Zagierski Jan, dzia­

łacz robotniczy w Poznaniu.

uchw alonego przez Izby budżetu, 

podkreślając  pełne zaufanie  K lubu  do  

polityki zagranicznej, resortów  

spraw w ojskowych oraz dał w yraz  

radości osięgnięć Rządu nad uaktyw  

nieniem życia gospodarczego w C. 

0. P.

D eklaracja sen. D ąbkow skiego o- 

bejm ie rów nież zajęcie stanow iska  

przez K lub w  spraw ie natury  ogólno- 

politycznej.

K lub przyjął ośw iadczenie sw ego  

przew odniczącego z aplauzem i bez  

dyskusji.

pew ni im  należyty stopień dobrobytu  

m aterialnego'4.

A le „uprzem ysłow ienie kraju nie  

m oże być dokonane z dnia na dzień, 

lecz w ym aga długoletniego planow e­

go w ysiłku 4 . D latego O . Z. N . w ysuw a 

program  w ielkich robót publicznych.

N aszym zdaniem koniecznością  

najpilniejszą jest uruchom ienie w iel­

kich robót publicznych. Bo trzeba  

dać dziś bezczynnym  m ilionom Pola­

ków pracę i m ożność nabyw ania to ­

w arów. Bo za w szelką cenę trzeba 

przede w szystkim  zw iększyć siłę na­

byw czą m as polskich. O d tego zale­

ży w szystko: Skala spożycia codzien­

nego rozstrzyga o rozm iarach poten- 

cjonału gospodarczego, a w ięc i po- 

tencjonału obronnego kraju.

J. Ł

nie o godz. 15-tej, jak to stw ierdziło  

dotychczasow e dochodzenie, lecz do ­

piero o godz. 17, tak że autem  tym  

m óod być przyw ieziony istotnie do  

H aw ru gen. M iller, który zaginął 

około godz. 13-ej. Poza tym  adw okat 

w skazał, że kapitan statku sow ieckie 

go zażądał od w ładz portow ych sw o­

ich papierów nie przed południem , 

lecz dopiero po południu  i przerwaw  

szy nagle w yładunek  tow arów  odpły ­

nął o godz. 18-ej, a w ięc niem al bez­

pośrednio po przybyciu tajem niczego  

sam ochodu am basady sow ieckiej.

Trzecim punktem , który zdaniem  

adw okata gen. M illerow ej uzasadnia  

podejrzenia, jest fakt, że statek „M a­

ria U lianow a44, który kursow ał na li­

nii Leningrad —  Londyn  —  H avr, od ­

byw ał zw ykle tę. drogę w  obu kierun  

kach  nrzez  K anał K iloński, natomiast 

po opuszczeniu H avru w dniu 22  

w rześnia, a w ięc w dniu zaginięcia  

gen. M illera, statek w racał do Lenin ­

gradu po raz pierwszy w yjątkow o in ­

ną drogą dokoła D anii, om ijając K a­

nał K iloński —  co zdaniem  adw okata  

nastąpiło w zw iązku z alarm em , pow  

stałym  na skutek zaginięcia gen. M il 

lera i w obec pogłosek, jakoby w ładze 

niem ieckie m iały zam iar dokonać re­

w izji na statku  w  czasie  przebyw ania  

K anału K ilońskiego. Całe dossier, 

przedstaw ione przez adw okata gen. 

M illerow ej, zm ierza do w ykazania, że 

spraw cam i zaginięcia gen. M illera by  

li agenci G . P. U .

Zgon Władysława Grabskiego
W arszaw a, 1. 3. (PA T).

D nia 1 m arca o  godz. 2,45 w  nocy zm arł 

w  W arszaw ie po dłuższej chorobie W łady­

sław G rabski, prem ier Rzeczypospolitej w  

latach 1920, 1924 i 1925, m inister skarbu w  

latach 1919, 1923, 1924 i 1925, m inister rol­

nictw a w  r. 1918, zasłużony działacz społe­

czny.

Zm arły liczył lat 65.

Powrót M/S „Batory"
G dynia, 1. 3. (PA T).

W czoraj przybył do G dyni z N ow ego  

Jorku M -S „Batory” , przyw ożąc przeszło  

100 pasażerów i 2011 ton ładunku. Jest to  

rekordow a ilość ładunku, przyw iezionego  

dotychczas przez „Batorego”*
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Przed (olelkim procesem politycznym ® Moskwie
Czerwoni dygnitarze oskarżeni o prowokowanie wojny, 

szkodnictwo, terror i szpiegostwo
Moskwa, 1. 3. (PAT)

Z d zis iejszej p rasy m o sk iew sk ie j ty l­
k o „Izw iestia" , „P raw d a” i „K rasn a ja  
Z w iezd a “ zam ieśc iły arty k u ły w stęp n e , 
k o m en tu jące k o m u n ik a t p ro k u ra tu ry o  
p ro cesie t. zw . „b lo k u p raw ico w o  - tro c- 
k isto w sk ieg o” . Z  arty k u łó w  ty ch , u trzy ­
m an y ch , jak zw y k le, w  to n ie n am ię tn eg o  
o sk arżen ia, w y n ik a, że o b ecn y  p ro ces, jak  
i p o p rzed n ie d w a, b ęd z ie p ro w ad zo n y za ­
sad n iczo  p o  te j sam ej lin ii. P rzew ó d  są ­
d o w y  m a  u d o w o d n ić , że  o sk arżen i są  g łó ­
w n y m i spraw cam i n iep o w o d zeń w  p rze ­
m y śle i ro ln ictw ie  so w ieck im , że p o d syca ­
li sep ara ty zm  w  p o szczeg ó ln y ch rep u b li­
k ach n aro do w o śc io w y ch .

Z aró w n o  k o m u n ik a t p ro k u ra tu ry , jak  
i g ło sy p rasy  so w ieck ie j, p o zw ala ją p rzy ­
p u szczać, że p ro ces b ęd z ie o b fito w ać w  
m o m en ty  n atu ry  p o lity czn e j, że  tacy  p o d - 
sąd n i, jak  K restin sk i, b . zastęp ca  lu d o w e  
g o  k o m isarza  sp raw  zag r. R ak o w sk i, am ­
b asad o r w L o n d y n ie i P ary żu i B esso -  
n o w , rad ca am b asad y so w ieck ie j w  B er­
lin ie  d o sta rczą d o w o d ó w , że „b lo k  p raw i­
co w o  - tro ck i  sto  w sk i”  m iał d ąży ć  d o  o sła ­
b ien ia Z S R R  w o b ec p ań stw  k ap ita lis ty cz  

n y ch .

P ro ces o b ecn y ze stro n y p ro p ag an d y  
w ew n ętrzn e j b y ł p rzy g o to w y w an y d łu że j 
i sk ru p u latn ie j, n iż d w a  p o p rzed n ie , a l­
b o w iem  w  c iąg u  u b . ro k u  o d b y ło  się  k ilk a  
d ziesią t p ro cesó w , w  k tó ry ch  sk azan o  n a  
śm ierć za n ajro zm aitsze  p rzestęp stw a , p o  
czy n a jąc o d „szk od n ic tw a” , a  k o ń cząc  n a  
„zarażan iu  b y d ła p rzezn aczo n eg o n a u -  
b ó j i tru ciu  ro b o tn ik ó w ” . P o za ty m  p ra ­
sa so w ieck a co d z ien n ie o sk arża ła t. zw . 
„T ro ck isto w có w , R u ch arin o w có w  i R y -  
k o w có w “ o w szelk ieg o ro d za ju n iep o w o ­
d zen ia g o sp o d arcze , a  o sta tn io  o  z ło śliw ą  
„czy stk ę 4 ’ p arty jn ą , co zm u siło w ład ze  
p arty jn e d o p rzep ro w ad zen ia „czy stk i 
w śró d  czy ścic ie li” , o ch rzczon y ch  m ian em  
„k o m u n istów  - k arie ro w iczó w ” , d o  m aso ­
w ej resty tu c ji k o m u n istó w , k tó rzy zo sta li 
u su n ięci z p artii jak o „w ro g o w ie lu d u 4’ .

W stęp n ą fazą p ro p ag an d y , jak p o d ­

czas p o p rzed n ich p ro cesów , b ęd ą m aso ­
w e w iece , n a  k tó rych  zeb ran i b ęd ą  w y k li­
n ali i p o tęp ia li p o d sąd n y ch , d o m ag ając  
się w y rok ó w  śm ierc i n a  w szy stk ich .

P ro ces o b ecn y o d d w ó ch p o p rzed n ich  
ró żn i się jed y n ie zarzu tem  o tru c ia K u j-  
h y szew a, M ien ży ń sk ieg o i G o rk ieg o , co  
d o ty ch czas n ie  b y ło p rak ty k o w an e .

W  tu te jszy ch k o łach d zien n ik arsk ich  
p an u je p rzek o nan ie , że w śród św iad k ó w  
zn a jd z ie się R ad ek , p o za ty m  p ro ces ten  
p rzy p u szcza ln ie n ie jes t o sta tn i.

N a p o p arcie  teg o  p rzy p u szczen ia  p rzy ­
to czy ć m o żn a liczn e n azw isk a o só b , k tó re  
zo sta ły  u su n ię te  ze stan o w isk w  w y ją tko ­
w y ch o k o liczn o ściach , jak k o m isarz o -  
św ia ty R u b n o w , k o m isarz zd ro w ia K a ­
m iń sk i, jed en z cz ło n k ó w  k o m isji, k tó ry  
p o d p isa ł au to p sję zw ło k O rd zo n ik id ze, 
w icep rem ier R u d zu tak , p rzew od n iczący  
G o sp lan u M ezłau k , w icep rem ier i p rze-

Wizyta Hitler^ w Rzymie
B erlin , 1 . 3 . (P A T ).

N iem ieck ie B iu ro In form acy jn e k o m u ­

n ik u je: w izy ta k an c le rza H itle ra w e W ło ­

szech  o d b ęd z ie się  w  p ierw sze j p o ło w ie m a ­

ja . P o d czas sw eg o  p o b y tu  w e W ło szech , k tó  

ry p o trw a o k o ło 8 d n i, k an c le rz o d w ied z i 

R zy m , F lo ren c ję i N eap o l. W  R zy m ie za ­

m ieszka w  K w iry n a le .
P ro g ram  w izy ty k an c le rza p rzew id u je

rew ię flo ty o raz p rzeg ląd  arm ii ląd o w ej, lo - ' zo sta ło ran n y ch . S zo fer p ro w ad zący au to -  

tn ic tw a o raz trzy  w ielk ie m an ifestac je p ar­

tii faszy sto w sk ie j n a cześć k an c le rza .

Katastrof? autobusu

T o ru ń , 1 . 3 . (P A T ).

W czo ra j o g o d z . 8 ,3 0  ran o  au to bu s, k u r­

su jący  n a lin ii W ąb rzeźn o  —  G ó rzn o  w p ad ł 

n a  p rzy d ro żn e  d rzew o  w  p o b liżu  G rab o w ca , 

u leg a jąc d o szczę tn em u  ro zb ic iu . S ześć o só b

Delegacfa pracownicza 

u premiera
W arszaw a, 1 . 3 . (P A T ).

D n ia 2 8 b m . p an  p rezes rad y  m in istró w  

g en . S ław o j - S k ład k o w sk i p rzy ją ł d eleg ac ję  

cen tra ln e j k o m isji p o ro zu m iew aw cze j zw ią ­

zk ó w  p raco w n iczy ch  w  o so b ach : p rzew o d ­

n icząceg o k o m isji p . M . Jó zefk o w icza , p . 

S tan isław a K w iatk o w sk ieg o (M ięd zy zw iąz ­

k o w y  K o m ite t P raco w n ikó w  P ań stw o w y ch ), 

p . F el. Jarzęb o w sk ieg o  (R ada  N aczeln a  P ra  
co w n ik ó w  S am o rząd o w y ch ) i S tef. G ack ie*  

g o (U n ia P raco w n ik ó w  U m y sło w y ch ). 

w o d n iczący k o m isji k o n tro li so w ieck ie j 
A n tip o w , p rem ier B ia ło ru si so w ieck iej  
G o ło died , b . sek re ta rz cen tr. k o m itetu  
p arty jn eg o w  S am arze (z  k tó reg o  to sta ­
n o w isk a zo sta ł u su n ię ty , m im o, że p o sia ­
d ał m an d at d ep u to w an eg o  d o  n ajw y ższe j 
rad y  Z S R R ). B o sty szew , p rzew o d niczący  
T u rk m enii ‘A stak o w  o raz  szereg d y p lo m a  
tó w : jak  Ju ren iew , b . am b asad o r w  C h i­
n ach i B erlin ie , B o g o m o ło w , b . am b asa ­
d o r w C h in ach , Jak u bo w icz , p o seł w  0 -  
slo , i d zien n ik arzy : jak K rajew sk i, K in , 
K o w alsk i (b . k o resp o n d en t T assa  w  W ar  
szaw ie  i w sp ó łp raco w n ik  ,,Izw iestij“ ) L e- 
w in so n -M ich a lsk i w sp ó łp raco w n ik „P ra ­
w d y ’* , o raz w o jsk o w y ch , jak B ie ło w , d o ­
w ó d ca b ia ło ru sk ieg o o k ręg u w o jen n eg o  
(d ep u to w an y d o n ajw y ższe j rad y Z S R R ,

Wojtka sowieckie wkroczyły 
na terytorium Mandżurii

T o k io , 1 . 3 . (P A T ).

G łó w n a k w atera arm ii k o reańsk iej 
k o m u n iku je : 2 5 u h . m . o d d ział w o jsk  
so w ieck ich w  sk ład z ie o k o ło 1 0 0 żo ł­
n ierzy  p iech o ty  i k aw alerii w k ro czy ł 
n a tery to riu m M an d żu rii w  p o b liżu  
g ó ry  N u m i w  o k ręg u  C zien tao . C zęść  
o d d zia łu w y co fała się 2 6 u b . m ., p o ­
zo sta ła część zn a jd u je się jeszcze n a  
te ry to riu m M an d żu rii. D w a so w iec ­
k ie sam o lo ty  p rze lec ia ły  g ran icę  m an

RozMko miedzy senatem francuskim 
i Izbą deputowanych na tle kodeksu pracy

O Paryż, 1. 3.

O b ecn ie fo czy  się d o ść  o stra  ro zg ryw k a  

m ięd zy sen a tem  a Izb ą d ep u to w an y ch n a  

tle  p ro jek tu  n o w eg o  k o d ek su  p racy .
P o m im o o strzeżen ia p rem iera K am ila  

C h au tem p s, k tó ry zap o w ied z ia ł, że o d rzu ­

cen ie p ro jek tu  zm u si rząd  d o  u stąp ien ia , se ­

n at w  c iąg u n o cn eg o p o sied zen ia p o staw ił 

n a  sw o im . O d m ó w ił m ian o w ic ie za tw ierd ze ­

n ia d w ó ch  n ajw ażn ie jszy ch  p u n k tó w  p rzed ­

staw io n eg o m u p rzez Izb ę p lan u k o d y fik a ­

c ji p racy .
S en at o d rzu c ił au to m aty czn ą sk a łę  p o d ­

n iesien ia p łac o raz p raw o k o n tro li o rg an i­

zac ji ro b o tn iczy ch n ad w y d ajn o śc ią p rzed ­

sięb io rstw  p ry w atn y ch . Z p u n k tu w id zen ia  

sen a tu  b o w iem  ten  m o m en t jes t n ajn ieb ez ­

p ieczn ie jszy i stan o w i p ierw szy k ro k n a  
d ro d ze d o w y w łaszczen ia p rzed sięb io rstw  

p ry w atn . i to  n ie n a  k o rzy ść p ań stw a , lecz

Prcwincjn Sznnsl (O rekach Japończyków
Pekin, L 3. (PAT)

W o jsk a jap o ń sk ie za ję ły m iasto L ln feu , 

p o ło żo n e o 2 0 0 k m  n a  p o łu d n ie o d T aiy an fu , 
w  o d leg ło śc i 1 2 0 k m  o d  p o łu d n io w ej g ran icy  

p ro w in c ji S zan si. L in feu b y ł o sta tn io ’ p tfn k

tem  o p arc ia  w o jsk ch iń sk ich  w  p o łu dn io w ej 
częśc i te j p ro w in c ji o raz sied z ib ą rząd u  p ro ­

w in cjo n a ln eg o i k w atery g łó w n ej.

Z ajęc ie L ln feu n astąp iło p o p rzep row a ­

d zen iu n iesp o d z iew an eg o  a tak u  o d zach o d u .

fio śc i czesk ie j w y stęp u je  „Z w iązek  S o w ieck i 

i jeg o  p o tężn a  arm ia  jak o  n ajw ięk si o b ro ń cy  

sam o d zie ln o śc i C zech o sło w acji''. P o o d czy ­

c ie sa la , n a  k tóre j b y ło  o b ecn y ch  sp o ro  o fi­

ceró w  czesk ich , u rząd z iła m u b u rz liw ą o -  

■w acjf.

Nie było katastrofy
B u k aresz t, 1 . 3 . (P A T ).

A g en cja R ad o r k ateg o ryczn ie zap rzecza  

p o g ło sk o m  p rasy zag ran iczn e j o rzek o m ej 

k atastro fie k o le jo w ej, k tó ra się m iała zd a ­

rzy ć w  o k o licy  T em eszw aru .

A g en cja p o d k reśla , że w o g ó le w  o stat­

n ich d n iach n ie w y d arzy ła się k atastro fa  

k o le jo w a  n a  te ren ie  R u m u n ii

Wielkie manewry floty U. S. A
N o w y  Jo rk , 1 . 3 , (P A T ).

W czo ra j ro zp o czę ły się m ięd zy w y sp ą  

C u leb ra a  w y sp am i B arb ad o s w ielk ie z im o - 

w em an ew ry , w  k tó ry ch  b io rą u d zia ł w szy ­

stk ie jed n o stk i flo ty S tan ó w Z jed n o czo-

b u s p o w y p ad k u u siło w ał p o p ełn ić sam o ­

b ó jstw o p rzez p rzec ięc ie so b ie ży ł. P rzy ­

czy n y  k atastro fy  n a raz ie n ie u sta lo n o .

Czerwoni obrońcy Czechów
P rag a , 1 . 3 . (P A T ).

L iczn e k o m en tarze w y w o ła ły tu o trzy ­

m an e  z  P ilzn a  w iad om o śc i o  m an ifestąc ji n a  

cześć arm ii czerw o n ej, u rząd zo n e j p rzez  

„S to w arzyszen ie d la sto su n k ó w k u ltu ra l­

n y ch  i g o spo d arczy ch  ze Z w iązk iem  S o w ie ­

ck im " p rzy u d zia le b . leg io n is tó w  czesk ich  

o raz o ficeró w  arm ii czy n n e j.

N ajsen sacy jn ie jszy m  m o m en tem  zeb ran ia  

b y ł o ń czy t m ajora czesk ie j arm ii P taszy ń -  

sk ieg o , k tó ry w  o d czy c ie sw y m  p o d k reślił,._ _ _ ,_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 7 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

iż w  ch w ili, g d y E u ro p a p o d m in o w an a fest n y ch , p rzezn aczo n e j d o o b ro n y w y b rzeża  
p ro ch em , co raz jaśn ie j w  p rzek o nan iu lu d -]  a tlan ty ck ieg o . |

M ezis —  cz ło n ek rad y  w o jen n e j b ia ło ru ­
sk ieg o o k ręg u w o jsk o w eg o , W ik to ró w  —  
d o w ó d ca flo ty w o jen n e j, D y b ien k o —  d o ­
w ó d ca  len in g rad zk ieg o  o k ręg u w o jsk o w e ­
g o , A lk an is —  szef lo tn ic tw a w o jsk o w e ­
g o , K aszy ry n . szef w y szk o len ia b o jo w eg o  

i w ielu in n y ch .

W R A Ż E N IE  W  P A R Y Ż U
Paryż, 1. 3. (PAT)

Z ap o w ied ź n o w eg o p ro cesu m o sk iew ­
sk ieg o w y w o ła ła w P ary żu  b ard zo d u że  
w rażen ie , n ie ty lk o ze w zg lęd u n a o so b y  
b . p rem iera  so w ieck ieg o  R y k o w a  i b . k ie ­
ro w n ik a K o m in te rn u B u o h arin a , lecz  
p rzed e w szy stk im  ze w zg lęd u n a o so b ę  
R ak o w sk ieg o , k tó ry b y ł p rzez d łu ższy  
czas am b asad o rem  so w ieck im  w  P ary żu .

Hoover w Genewie
G en ew a, 1 . 3 . (P A T ).

B . p rezy d en t S t. Z jed n o czo n y ch H o o v er  

p rzy b y ł d ziś ran o d o G en ew y . H o o v er za ­

b aw i w  G en ew ie 3— 4 d n i i p rzep ro w ad zi 

ro zm o w y  z ro zm aity m i o so b istośc iam i z k ó ł 

L i< * g ro d ó w  i M ięd zy n arod o w ego B iu ra  

P racy .

Afera splegowska w U. S. A.
W aszy n gto n , 1 . 3 . (P A T ).

W  zw iązk u  z w y k ry c iem  afery szp ieg o ­

w sk ie j n astąp iły d alsze aresz to w an ia. O d ­

b y ła  się ró w n ież  n arad a  d o w ó d có w  w o jsk o ­

w y ch ,n a k tó rej p o  zap o zn an iu się z p ier­

w szy m i rezu lta tam i śled ztw a , ro zw ażan o  

ew en tu a ln o ść zm ian y p lan ó w o b ro n y K a ­

n ału  P an am sk ieg o  o raz p o rtó w  N o w y Jo rk , 

B altim o re , B o sto n i C h arlesto n . W y d an o  

p ró cz teg o zarząd zen ia  w zm o cn ien ia o ch ro ­

n y  M itch e ll F ie ld , g d zie o d b y w ają  się p ró b y  

n o w eg o  ty p u  sam o lo tu  b o m b o w eg o .

Na widnokręgu

d żu rsfcę , w  p o b liżu T u m ento e .
P atro le jsT p o ń sk o - m an d żu rsk ie  

zd w o iły czu jn o ść n a g ran icy .

NOTA PROTESTACYJNA

Tokio, 1. 3. (PAT)

A g en cja o D m ej d o n o si z  H sin k in g u : R ząd  

M an dżu k u o z ło ży ł n a  ręce so w ieck ieg o  k o n ­

su la  g en ra ln eg o w  C h arb in ie , o strą  n o tę p ro  

tes tacy jn ą z p o o w d u p rzekro czen ia g ran icy  

M an d żu k u o p rzez so w ieck ą straż g ran iczn ą.

n a rzecz jed n ej ty lk o  k lasy  sp o łeczn e j, n a ­

ru sza jąc ca ły d o ty ch czaso w y sy stem w y ­

tw ó rczo śc i fran cu sk ie j.

K o m isja p racy Izb y D ep u to w an y ch o d ­

rzu c iła  p o p raw k i S en atu  i za tw ierd z iła  sw ó j 

d aw n iejszy  tek st

Z azn aczy ć n ależy , że k o n flik t m u si b y C  

szy bk o  ro zw iązan y , g d y ż 7 ty s . p ro w izory ­

czn y ch u m ó w  zb io ro w y ch m ięd zy  p rzed się ­

b io rcam i a p racow n ik am i w y g asa d n ia 1 -g o  

m arca . M iały o n e b y ć w łaśn ie zastąp io n e  

p rzez o g ó ln y  k o d ek s p racy .

W  ty ch  w aru nk ach  Izb a  i S en at b ęd ą  m u  

sia ły p raco w ać b ez p rzerw y . O p ty m iśc i 

p rzew id u ją jak o  m o żliw e w y jśc ie z teg o  im ­

p asu , u ch w alen ie m o ra to riu m , p rzed łu ża ją ­

ceg o d o ty ch czaso w e u k ład y . T y lk o w  ten  

sp o só b  m o żn ab y  zy sk ać  n a  czasie i u n ik nąć  

n araz ie p rzesilen ia rząd o w eg o .

politycznym

W drugim dniu obrad Kongres Stron­
nictwa Ludowego dokonał wyboru no­
ny ch władz. Na przewodniczącego Kon­
gresu oraz Rady Naczelnej zaproponowa 
no p. Gruszkę, ponieważ dotychczasowy 
przewodniczący Thugutt oświadczył, że 
ze względu na zły stan zdrowia nie bę­
dzie mógł pełnić tych funkcyj, nie usuwa 
jąc się jednak od prac w Stronnictwie. 
Po manifestacji na cześć p. Thugutta p. 
Rataj podkreślił, że faktycznym preze­
sem Stronnictwa jest jeden z działaczy lu 
dowych, przebywających za granicą. Z 
kolei zabiera głos p. Thugutt, który oś­
wiadcza, że komisja - matka postanowiła 
jednomyślnie wysunąć na prezesa Stron­
nictwa p. M. Rataja. Tenże oświadcza, 
jednak, że zły stan zdrowia nie pozwala 
mu niestety przyjąć godności prezesa, 
tym nie mniej będzie nadal aktywnie i o- 
fiarnie pracował dla Stronnictwa. Prze­
ciwko odmowie p. Rataja cała sala gorą­
co protestuje, kilku mówców nawołuje go 
do przyjęcia proponowanego stanowiska. 
j? . Rataj proponuje ze swej strony na 
prezesa Stronnictwa p. Mikołajczyka, ten 
jednak nie godzi się na wysunięcie swej 
kandydatury. Wobec tego p. M. Rataj 
wybór ostatecznie przyjmuje.

Po dokonaniu wyboru władz, referuje 
p. Mikołajczyk, zgłoszone pod uchwały 
Kongresu wnioski, które zostają przyję­
te przez aklamację. Następnie zostaje u- 
chwalony wniosek następującej treści: 
„Stronnictwo Ludowe urządza w dniu 18 
kwietnia br. wielką uroczystość pod Rac­
ławicami, bowiem hasło „Żywią i bro­
nią” ze względu na sytuację międzynaro­
dową jest dziś aktualne. Chłop polski 
chce udowodnić, że bezpieczeństwo Pol­
ski jest dziś aktualne. Chłop polski chce 
udowodnić, że bezpieczeństwo Polski za­
grożonej potrafi obronić”.

Jak zwrócono uwagę nie został dopu­
szczony na salę obrad b. pos. dr. Putek. 
Kormdlnym powodem niedonuszczenia 

było nieposiadanie przez dr. Putka waż­
nie wykupionej legitymacji na rok bież. 
.Dr. Putek został wykluczony ze Stronnic­
twa.

-A

W dniach 26 i 27 lutego w  'Warsza­
wie odbyło się 'posiedzenie pełnego Zarżą 
du Głównego Z. N. P. pod przewodnic­
twem prezesa Związku, Zygmunta Nowi­
ckiego, z udziałem Komisji Kontrolują­
cej i prezesów Okręgów Z. N. P. Było 
to pierwsze posiedzenie po Walnym Zjeź­
dzić, odbytym w ubiegłym miesiącu w 
Krakowie. Na posiedzeniu uchwalono 
program działalności Związku na okres 
najbliższych pięciu miesięcy, tj. do lipca 
br. oraz ustalono plan prac: społecznej, 
pedagogicznej i organizacyjnej na okres 
wakacji. Walny Zjazd sprawozdawczy 
delegatów ZNP. postanowiono zwołać w 
okresie wakacyj. Oprócz posiedzenia Za­
rządu Głównego w tym samym czasie od­
byto się osobno posiedzenie Komisji Kon 
trolujncej, która wybrała przewodniczą­
cym swym p. Zenona Sawickiego z War­
szawy. Komisja ustaliła plan kontroli 
całej działalności ZNP. na okres najbliż­
szych pięciu miesięcy. Komisja Kontro­
lująca zamierza również zbadać gospodar 
kę Związku za czas ubiegłej kadencji za 
rządu oraz czas działalności kuraiorór 
pp. Musiola i Maciszewskiega.
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J e ly —  n a w e t n a  n a sze s to su n k i —  w y ­

c zyn  b iu ro kra c ji. O to  m ia n o w ic ie  K o m i­

s ja O d w o ła w c za p rzy Izb ie S k a rb o w e j w  

W a rsza w ie n a d e s ła ła ta k ie za w ia d o m ie ­

n ie  d o  je d n eg o  z  p o d a tn ik ó w :

„ K o m is ja O d w o ła w cza  o rzec zen ie m  z  

d n ia 1 2 łis to p a d a 1 9 3 7 r . p o ro zp a trze ­

n iu  za rzu tó w  o d w o ła n ia  o d  w y m ia ru  p a ń  

s tw o w e g o p o d a tk u d o c h o d o w e g o za ro k  

1 9 3 4 n a  za sa d z ie a r t. 1 1 5 o rd yn a c ji p o ­

d a tk o w e j (O z. U . R . P . z  r . 1 9 3 6  N r. 1 4 , 

p o z . 1 3 4 ) p o zo s ta w iła w  m o c y w y m ia r  

p o d a tk u , g d y ż ze zn a ł P a n d o p ro to k ó łu  

w  d n iu  9 . 1 1 . 1 9 3 4  r ., że  g rę  w  k a r ty  tra k  

tu je ja k o s ta łe źró d ło  d o c h o d u , a za tem  

d o c h ó d  z te g o źró d ła p o d leg a o p o d a tk o ­

w a n iu  zg o d n ie  z  a r t. 3  p . 7  u s ta w y.

O d p o w y ższe g o o rze c zen ia n ie p rzy ­

s łu g u je  P a n u  d a lszy  śro d e k  p ra w n y  w  to  

k u  in sta n c ji.”

D o k u m e n t te n w ie le m ó w i.

C zy m o żn a u w a ża ć g rę  sw  k a rty za  

s ta łe źró d ło d o c h o d u ? H a za rd  je st g rą  

lo so w ą  i n ig d y n ie  m o żn a  p rze w id z ie ć n a  

p e w n o , że  s ię  w y g ra . Z  p ra k ty k i w ie m y , 

że c ią g le k a r ta n ie m o że szc zęśc ia rzo w i  

iść . 0 ile za ś p o d a tn ik ze zn a je , że s ta ­

ły m  je g o źró d łe m  u trzym a n ia  je st g ra  w  

k a rty , to m u si so b ie ja k im iś sztu c zk a m i  

d o p o m a g a ć , b y u trzym y w a ć d o b rą  k a r tę .  

T a k ie g o p a n a n a zy w a m y szu lere m , a  

w ię c źró d ło  je g o u trzy m a n ia  je s t n ie m o ­

ra ln e i ja k o  ta k ie n ie p o d leg a  o p o d a tk o ­

w a n iu , ją k  „ d o c h ó d ? ’ z  k ra d z ieży , n ie rzą ­

d u  itp .

W n o sić b y s tą d  n a le ża ło , że d e c yz ja  

o rg a n u  sk a rb o w e g o  le g a lizu je n ie ja k o  p o  

s tęp o w a n ie , za k a za n e i su ro w o k a ra n e  

p rzez o d n o śn e  p rzep isy p ra w n e .

J a k w id a ć , sy tu a c ja s ta je s ię w rę cz  

h u m o rys tyc zn a . N ie s te ty je d n a k  n a  b ra k  

ró w n ie „ h u m o rys ty czn y ch” w y czyn ó w  

n a sze j  b iu ro k ra c ji ża lić s ię  n ie  m o że m y .

Y g re k .

Kongres Polaków 

w Niemczech
W  d n ru  3  g ru d n ia  1 9 2 2  r . z a ło ż o n a  z o s ta ­

ła n a c z e ln a o rg a n iz a c ja lu d u p o lsk ie g o  w  

R z e s z y  — • Z w ią z e k  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h . 

W  p ię tn a s tą  ro c z n ic ę  w a lk  i p ra c  P o la c tw a  

w  R z e sz y  r a d a  n a c z e ln a Z w ią z k u  z w o ła ła  

d o  B e r l in a n a  d z ie ń 6  m a rc a  b r . K o n g re s  

P o la k ó w  w  N ie m c z e c h . O b ra d y  K o n g re s u , 

k tó ry  b ę d z ie  m a n ife s ta c ją  w ia ry  i w y trw a ­

n ia P o la c tw a z p o d z n a k u R o d ła , to c z y ć  

s ię b ę d ą  w  g m a c h u  T h e a te r d e s V o lk e s  

(G ro s se s S c h a u s p ie lh a u s ) p rz y  K a r ls tra s s e . 

U c z e s tn ic z y ć w  n im  b ę d ą ta k ż e d e le g a c i  

o rg a n iz a c y j z  M a c ie rz y .

Zjazd Miast Polskich 
odbędzie się po wyborach samorządowych

Z w ią z e k  M ia s t P o ls k ic h k o m u n i ­

k u je :

W  d n iu  2 4  b . m . o d b y ło  s ię  p o s ie ­

d z e n ie R a d y N a c z e ln e j Z w ią z k u  

M ia s t P o ls k ic h , n a  k tó ry c h , o p ró c z  

in n y c h s p ra w  w e w n ę trz n o  - o rg a n i ­

z a c y jn y c h Z w ią z k u , ro z p a try w a n y  

b y ł te rm in  z w o ła n ia  o g ó ln o  - k ra jo ­

w e g o z ja z d u m ia s t o ra z s p ra w a  o r ­

d y n a c ji w y b o rc z e j d la  6 -c iu  n a jw ię k ­

s z y c h  m ia s t i u s tro ju  s to lic y . Z g ło s z o ­

n y  z o s ta ł m . in . w n io s e k o  p o d d a n ie  

s p ra w y  o rd y n a c ji w y b o rc z e j p o d  o -  

b ra d y  z ja z d u  m ia s t.

R a d a  N a c z e ln a  w y p o w ie d z ia ła  s ię  

z a s a d n ic z o z a o d ro c z e n ie m  w  o g ó le  

te rm in u z ja z d u m ia s t a ż  d o  c z a s u  

p rz e p ro w a d z e n ia n o w y c h w y b o ró w  

d o  r a d  m ie js k ic h .

S p ra w a  u s tro ju  s to lic y  z d ję ta  z o ­

s ta ła  z  p o rz ą d k u  o b ra d , g d y ż  a n i k o ­

m is ja  u s tro jo w a , a n i z a rz ą d  Z w ią z k u  

n ie m ia ł m o ż n o ś c i p rz y g o to w a n ia  

w n io sk ó w , d o ty c z ą c y c h c a ło k s z ta ł tu  

te g o  z a g a d n ie n ia . S p ra w a  o rd y n a c ji 

w y b o rc z e j d la 6 -c iu n a jw ię k sz y c h  

m ia s t b y ła  ro z p a try w a n a  ró w n ie ż  n a  

p o s ie d z e n iu  k o m is ji u s tro io w e j Z w ią ­

z k u , k tó re j p rz e w o d n ic z ą c y m  je s t d r .  

W ła d y s ła w  D a lb o r , ła w n ik  m . P o z n a ­

n ia .

O  i le  c h o d z i o  o rd y n a c ję  w y b o rc z ą

Środa, dnia t marca 1938 y.

Zbliża się przedwiośnie gospodarcze
Poznań, 1. 3.

tu ta  z im a  —  t^ g o  ro k u  n a  s z c z ę ­

ś c ie  d o ś ć  ła g o d n a  —  p rz e s i la  s ię  w ła y  

ś n ie k u p rz e d w io ś n iu . N a d c h o d z i 

m a rz e c , b ę d ę -c y o k re s e m  p rz e ło m o ­

w y m  m ię d z y  z im ę , a  o b u d z e n ie m  s ię  

p rz y ro d y  d o  n o w e g o , w io se n n e g o  ż y ­

c ia . W  ś la d  z a  n ię  ru s z y  i n a s z e ż y ­

c ie  g o s p o d a rc z e .

W  ro k u  b ie ż ą c y m  b ę d z ie m y  m ie li  

w c z e ś n ie jsz e , n iż  w  p o p rz e d n ic h  la ­

ta c h ,  p rz e d w io ś n ie  g o s p o d a rc z e . „ M a r  

tw y s e z o n * * ro b ó t p u b lic z n y c h  je s t  

ju ż  n a  u k o ń c z e n iu .

Z a p o w ie d z ia ł to  w  S e jm ie  w ic e p re ­

m ie r K w ia tk o w s k i. „ R e s o r ty  r z ą d o w e

GŁOSY I ODGŁOSY
Cerkiew grecko-katollcka 

„ukrainlzu|e“ 700 tys. Polaków

Z a ró w n o  n a  te re n ie  p a r la m e n ta rn y m , ja k  

i p o z a  n im  ro z w ija s ię o ż y w io n a  d y s k u s ja  

n a  te m a t d z ia ła ln o ś c i c e rk w i g re c k o  - k a ­

to l ic k ie j . „ G o n ie c W a rs z a w s k i" ta k  w y ja ­

ś n ia  p rz y c z y n y  je j p o w s ta n ia :

„ M y ln y m  je s t p o g lą d , p a n u ją c y w  c a łe j  

P o ls c e , iż o b rz ą d e k g re c k o - k a to l ic k i s ta ­

n o w i z a m k n ię tą  i n a ro d o w o  je d n o li tą c a ło ś ć  

ru s iń s k ą c z y u k ra iń s k ą . B y ły o n g iś la ta , ż e  

w  w ie lu  c e rk w ia c h  g re c k o  • k a to l ic k ic h  p a ­

n o w a ł ję z y k p o ls k i i d u c h p o ls k i , a w ie lu  

k s ię ż y  p rz y z n a w a ło  s ię  d o  p o ls k o ś c i i p o c h o ­

d z iło  z ro d z in  c z y s to  p o ls k ic h . T ą t r a d y c ję  

p o ls k ie g o  d u c h a  w  c e rk w i g re c k o  - k a to l ic ­

k ie j , a n ic z y m  in n y m , d a s ię w y tłu m a c z y ć  

f a k t , iż n a s to l ic a c h  b is k u p ic h  te g o  o b rz ą d ­

k u  z a s ia d a l i i z a s ia d a ją  P o la c y . O b e c n y  m e ­

t ro p o li ta  lw o w s k i , k n ia ź  S z e p ty c k i , je s t d z iś  

z a g o rz a ły m  U k ra iń c e m , a le  i o n  s a m  n ie  z a ­

p rz e c z y , iż ro d z ic e je g o b y li g o rą c y m i P o ­

la k a m i, b ra t je g o S ta n is ła w , g e n e ra ł i b y ły  

m in is te r w o jn y w  p o ls k im  r z ą d z ie , je s t P o ­

la k ie m , a  i o n  s a m  z a  m ło d u  b y ł P o la k ie m ,  

ó w  e x p o la k , k s . S z e p ty c k i w y p o w ie d z ia ł  

w a lk ę  w s z y s tk im  ż y w io ło m , k tó re  n ie  c h c ia -  

ły  u k ra in iz a c i i c e rk w i g re c k o - k a to l ic k ie j .  

T ę p ił o n  b e z  l i to ś c i s p o k o jn e  ż y w io ły  s ta ro -  

ru s k ie . tę p i ł ż y w io ły p o lo n o fi ls k ie . Z a n im  

p o s z e d ł b is k u p  p rz e m y s k i , k s . K o c y ło w s k i" . 

M im o  ty c h  p rz e ś la d o w a ń  z e  s tro n y  w y ­

s o k o p o s ta w io n y c h r e n e g a tó w P o la k ó w  

g re k o  -  k a to l ik ó w  je s t  je s z c z e  b a rd z o  w ie lu .

„ T o  n ie  g a rs tk a  k ilk u  ty s ię c y , ro z p ro s z o ­

n a  n a  w ie lk im  te re n ie , d o p o m in a  s ię o  p ra ­

w o  d o  ż y c ia . T o  s e tk i ty s ię c y , to  w ie lk a  a r ­

m ia  k rz y w d z o n y c h  i m a ltre to w a n y c h  w  P o l­

s c e  P o la k ó w  d o m a g a s ię  n ie  p rz y w ile jó w , a  

—  ró w n o u p ra w n ie n ia .

S p is lu d n o ś c i z ro k u  1 9 2 1 w y k a z a ł , i n a  

3 .0 2 1 .0 5 7  g re c k o  • k a to l ik ó w  —  3 6 1  2 9 4 p o ­

d a ło  ja k o  s w ą  n a ro d o w o ś ć  —  p o ls k ą . S ta n o ­

w i to d o k ła d n ie 1 1 ,9 p ro c , o g ó łu w y z n a w ­

c ó w  te g o  o b rz ą d k u .

S p is lu d n o ś c i z ro k u 1 9 3 1 w y k a z a ł n a  

3 .3 3 6 .2 0 0 g ro c k o - k a to lik ó w  4 0 1 .5 0 0 P o la ­

k ó w . D a je  to  ró w n e  1 4  p ro c e n t!

P o ro k u l^ S l ro z p o c z ę ła s ię w z m o ż o n a

d la 6 -c iu  n a jw ię k s z y c h  m ia s t , to  w  

te j s p ra w ie z a rz ą d  Z w ią z k u  p rz e d ­

s ta w ił r a d z ie  u c h w a lo n ą  p rz e z  s ie b ie  

r e z o lu c ję , w y p o w ia d a ją c ą  s ię  z a  k o n ­

c e p c ją  r z ą d o w e g o p ro je k tu  o  w p ro ­

w a d z e n ie d o  r a d  m ie js k ic h , o p ró c z  

r a d n y c h  z p o w s z e c h n y c h w y b o ró w , 

ró w n ie ż r a d n y c h r e p re z e n tu ją c y c h  

s a m o rz ą d  g o s p o d a rc z y  i  g ru p y  z a w o ­

d o w e .

W  te j s p ra w ie  R a d a  N a c z e ln a  n ie  

p o w z ię ła ż a d n e j u c h w a ły , a n a w e t  

n ie  w y c z e rp a n o  d y s k u s j i i l is ty  m ó w ­

c ó w , g d y ż n a s k u te k  z g ło s z o n e g o  

w n io s k u  p re z y d iu m  s tw ie rd z i ło  b ra k  

q u o ru m  d la  p o w z ię c ia  u c h w a ł i z e ­

b ra n ie  o d ro c z o n o .

N a  p o s ie d z e n iu R a d y N a c z e ln e j 

p rz e d s ta w io n e ró w n ie ż z o s t. R a d z ie  

s p ra w o z d a n ie s y tu a c y jn e , w  k tó ry m  

z a z n a c z o n o  k ry ty c z n e u s to su n k o w a ­

n ie  s ię  Z w ią z k u  M ia s t d o  p ro je k to w a ­

n e g o  p rz e z  r z ą d  s p o s o b u  ro z w ią z a n ia  

s p ra w y  u z d ro w ie n ia f in a n só w  s a m o ­

r z ą d o w y c h .

P rz y jm u ją c to  s p ra w o z d a n ie d o  

w ia d o m o ś c i R a d a  s tw ie rd z i ła  ty m  s a ­

m y m , iż  z a ró w n o  s p o s ó b  ja k  i w y s o ­

k o ś ć  ś ro d k ó w  p o p ra w y  f in a n s ó w  m ie j  

s k ic h  n ie u w z g lę d n ia  w  n a le ż y ty m  

s to p n iu  in te re s ó w  m ia s t o ra z  ic h  m i­

n im a ln y c h  p o trz e b .

—  o ś w ia d c z y ł —  u ru c h o m ią s z e re g  

p ra c  ju ż  o d  d n ia  1 0  m a rc a * 4 .

W  c ią g u  te ż  m a rc a  w p ły n ie  w  o -  

b ró t p o w a ż n a  k w o ta 1 0 0 m ilio n ó w  

z ło ty c h  w  fo rm ie  z a lic z k i d la  p rz e d ­

s ię b io r s tw  p rz e m y s ło w y c h , p ra c u ją ­

c y c h  c z y  to  d la  in s ty tu c ji k o m u n ik a ­

c y jn y c h , z y  te ż w  z a k re s ie ro b ó t e -  

n e rg e ty c z n y c h , b ą d ź  w re s z c ie  z w ią z a ­

n y c h  z  ro z b u d o w ą  p rz e m y s łu  w  o k rę ­

g u  c e n tra ln y m . R ó w n ie ż  w  m a rc u  —  

z a p o w ie d z ia ł w ic e p re m ie r K w ia tk o w ­

s k i —  u ru c h o m io n e  z o s ta n ą  p o n a d to  

p ra c e , w y k o n y w a n e p rz y p o m o c y  

F u n d u s z u  P ra c y .

I je sz c z e  je d n a w a ż n a  z a p o w ie d ź

a k c ja p o ls k a w ś ró d s z la c h ty z a g ro d o w e j, 

m o c n o w  la ta c h d a w n ie js z y c h  z ru s z c z o n e j .  

Z ja z d  te j s z la c h ty , z w o ła n y  p rz e d  1 0 d n ia m i  

d o  P rz e m y ś la , w y k a z a ł , iż d o o rg a n iz a c j i  

p rz y ję to  ju ż 1 2 0 ty s ię c y c z ło n k ó w . N ie b ę ­

d z ie p rz e s a d y , je ś l i s tw ie rd z im y , iż w  ro k u  

1 9 3 8  o k o ło  2 0  p ro c , g re c k o  • k a to l ik ó w  p rz y -  

z n a je  s ię  p u b lic z n ie  d o  p o ls k ie g o  n a ro d u  i d o  

p o ls k ie g o ję z y k a o jc z y s te g o 2 0 p ro c . —  to  

7 0 0  ty s ię c y  d u s z ! T a  o lb rz y m ia  a rm ia  p o ls k a  

n ie m a w  c a łe j c e rk w i g re c k o - k a to l ic k ie j  

a n i je d n e g o n a b o ż e ń s tw a p o ls k ie g o , a n i je ­

d n e g o  k a z a n ia  w  ję z y k u  p o ls k im " .

C z a s ju ż  c h y b a , a b y  c i P o la c y  u z y s k a li  

n a le ź m e im  w  w o ln e j O jc z y ź n ie p ra w a , b y  

p o ło ż o n o  w re s z c ie k re s p o d łe j ro b o c ie  

„ u k ra in iz a c y jn e j" .

Ugoda endec|i z łydami

„ W a rs z a w s k i D z ie n n ik N a ro d o w y " z a ­

m ie śc i ł n ie d a w n o  o b s z e rn y  a r ty k u ł o  O Z N , 

w  k tó ry m  z w a lc z a  o b ó z  k o n s o lid a c j i n a ro ­

d o w e j, o b f ic ie p o s łu g u ją c s ię c y ta ta m i z e  

s jo n is ty c z n e g o „ N a s z e g o P rz e g lą d u " . W  

z w ią z k u  z ty m  s k re ś l ił „ K u r ie r P o ra n n y "  

n a s tę p u ją c e  u w a g i:

. ,Z  c a łą  p o w a g ą  i n a m a s z c z e n ie m  c z o ło w y  

o rg a n S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o c y tu je w  

w s tę p n y m  a r ty k u le  s jo n is ty c z n y  „ N a s z P rz e ­

g lą d " . O b a  o rg a n y  s ą  z g o d n e  w  n ie c h ę c i d o  

O b o z u Z ie d n o c z e n ia N a ro d o w e g o , a . .W a r ­

s z a w s k i D z ie n n ik N a ro d o w y " —  p o d k re ś la ­

ją c  s łu s z n o ś ć  u w a g  o rg a n u  s jo n is ty c z n e g o  —  

u ro c z y ś c ie s tw ie rd z a , ż e je s t te g o s a m e g o  

z d a n ia  c o  „ N a s z  P rz e g lą d " .

Z b o ż n a w s p ó łp ra c a o b u  p is m  je s t g o d n a  

p o d z iw u . In n a s p ra w a , ż e p rz y m ie rz e S tr .  

N a ro d o w e g o z s jo n is ta m i s tw a rz a n ie b y le  

ja k ie  w id o w is k o .

A  m o ż e  to  n o w a  u g o d a  p a r t i i z  ż y d a m i? "  

S to łe c z n y  o rg a n  b o jo w e j e n d e c ji s p e s z y ł  

s ię ty m  b a rd z o . S p e s z y ł s ię ta k  b a rd z o , ż e  

s tr a c ił n a w e t o d w a g ę  d o  b e z p o ś re d n ie j o d ­

p o w ie d z i . P ró b u je ty lk o  m ę tn ie t łu m a c z y ć  

s ię  —  a ta k ie m  n a ż y d ó w , p isz ą c  m . in . o  

„ p rz e c iw n ik a c h  k o n so lid a c j i" :

„ N a ra ż a ją c s ię n a ła tw y  a p o z b a w io n y  

s e n s u z a rz u t , k tó ry z ja w ia s ię w  o s ta tn ic h  

c z a s a c h  b a rd z o  c z ę s to , a m ia n o w ic ie n a z a ­

r z u t, ż e w id z im y  w s z ę d z ie ty lk o  r ę k ę ż y d o ­

w s k ą  p o w ie m y  je d n a k , ż e  ta  is to tn a , g łę b o k a ,  

p ra w d z iw a k o n s o lid a c ja n a ro d o w a , ja k a s ię  

w  s p o łe c z e ń s tw ie p p ls k im  o d b y w a , z a g ra ż a  

b a rd z o  p o w a ż n ie  ż y w o tn y m  in te re so m  ż y d o ­

w s k im .

Z b liż a ją  s ię  b o w ie m  b a rd z o  t ru d n e  i c ię ż ­

k ie c z a s y  d la ż y d ó w  w  E u ro p ie  w s c h o d n ie j .  

S to ją  o n i p o d  g ro z ą  p rz y m u s o w e g o  o p u s z c z a  

n ia ty c h  z ie m , n a k tó ry c h  m ie s z k a ją w  d u ­

ż y c h s k u p ie n ia c h . J e d y n ą m o ż liw o ś c ią d la  

ż y d ó w  o b ro n ie n ia s ię p rz e d ty m i w ie lk im i  

d la  n ic h  n ie b e z p ie c z e ń s tw a m i je s t b ra k  k o n ­

s o l id a c j i n a ro d ó w , w ś ró d  k tó ry c h  ż y d z i m ie -  

s k a ją . D la te g o  to  s ą ż y d z i u ro d z o n y m i, n a ­

tu ra ln y m i p rz e c iw n ik a m i w s z e lk ie j r z e c z y w i­

s te j k o n s o lid a c j i n a ro d o w e j" .

O k a z u je  s ię  z a ty m , ż e  e n d e c ja  w c a le  n ie  

w y p ie ra s ię  n o w e j u g o d y  z ż y d a m i. W s k a z u je  

ty lk o , ż e ż y d z i s ą p rz e c iw n ik a m i k o n s o li­

d a c j i . W ie m y  je d n a k , ż e  p rz e c iw n ik a m i k o n  

s o lid a c ji s ą te ż e n d e c y . W n io s k ó w  z te g o  

z e s ta w ie n ia  n ie t r z e b a  z a p e w n e  p o d s u w a ć  

n ik o m u .

Tajemnicza epidemia wśród bydła
W  P ru sa c h  W s c h o d n ic h  w y b u c h ła  w ś ró d  

b y d ła  ta je m n ic z a  e p id e m ia , w y w o ła n a , ja k  

w y k a z a ły  b a d a n ia , p rz e z ro d z a j p a s o ż y ta  

w ie lk o ś c i  o k o ło  p ó ł  m ilim e tra , k tó ry , w c h ło ­

n ię ty  z  p o k a rm e m , p o  p rz e jśc iu  s z e re g u  s ta ­

d ió w  p o ś re d n ic h , d o s ta je  s ię  d o  p łu c  i w y ­

w o łu je o s tre z a p a le n ie , n a k tó re z w ie rz ę  

p a d a . J a k  s ię  o k a z u je , p a s o ż y t te n  je s t n ie ­

b e z p ie c z n y  n ie ty lk o  d la k ró w , a le i d la  

k ó z , k o z ic , s a re n , z a ję c y , a  n a w e t d la  ś w iń  

i c z ło w ie k a .

B a d a n ie m  p a s o ż y ta  i w a lk ą  z  n im  z a ją ł  

p a d ła  z  u s t s te rn ik a n a s z e j p o li ty k i  

g o s p o d a rc z o  - f in a n so w e j: o to  „ p o ­

t r z e b y  s u ro w c o w e p rz e m y s łu  —  je ś l i  

id z ie  o  m o ż n o ś ć  z a k u p u  s u ro w c ó w  z a ­

g ra n ic z n y c h —  n ie  n a p o ty k a ją  n a  

ż a d n e t ru d n o ś c i, s z c z e g ó ln ie t ru d n o ­

ś c i d e w iz o w e * * .

Z b liż a m y  s ię  z a te m  s z y b k im i k ro ­

k a m i d o  w y ra ź n e g o  n a tę ż e n ia  p ra c y  

w  n o w y m  s e z o n ie , d o  w y k o n a n ia  d a l ­

s z e g o  e ta p u  w ie lk ie g o  p la n u  in w e s ty ­

c y jn e g o , ta k  s z c z ę ś l iw ie z a p o c z ą tk o ­

w a n e g o  w  ro k u  u b ie g ły m .

M a m y  ju ż  w s z y s tk ie  e le m e n ty  s k ła  

d o w e d o  r e a l iz a c j i te g o  p la n u . M a ­

m y  s z c z e g ó ło w o o p ra c o w a n e  p ro je k ­

ty  ro b ó t , m a m y  z a p e w n io n y  m ilia rd o -  

w y  k a p ita ł n a  ro k  b ie ż ą c y , k tó ry  m a  

s łu ż y ć  w y k o n a n iu  ty c h  ro b ó t , m a m y  

p o trz e b n ą  i lo ś ć  s u ro w c ó w  —  n o  i c o  

n a jw a ż n ie js z e : m a m y  r ę c e d o  p ra c y ,  

r z e s z - 1 ro b o tn ic z ą , tę s k n ie  w y c z e k u ją -

c ą c h w il i, g d y  b ę d z ie  m o g ła s ta n ą ć  

d o  w a rsz ta tó w  p ra ć y .

N ie w ą tp l iw ie w  ś la d  z a tą  a k c ją  

in w e s ty c y jn ą , p ro w a d z o n ą  p rz e z  p a ń ­

s tw o  i je g o  w ła d z e , ru s z y  te ż  i p rz e d ­

s ię b io rc z o ś ć p ry w a tn a . D a ł te ż w ic e ­

p re m ie r  w y ra z  te j n a d z ie i w  S e jm ie .  

„ J e ż e l i —  p o w ie d z ia ł —  z re a l iz u je m y  

t . z w . m a łą  r e fo rm ę  p o d a tk o w ą , k tó ­

r a  z a ró w n o  r e d u k u je  c ię ż a r p ra c y  w  

u rz ę d a c h s k a rb o w y c h , ja k  te ż d a je  

s k u tk i g o s p o d a rc z e , o ra z  u z y s k a m y  

a p ro b a tę  d la  k o d e k s u  u lg  d la  in w e -  

s ty c y j, k tó ry w n a b liż sz y m  c z a s ie  

p rz e d ło ż y m y r a d z ie m in is tró w  i iz ­

b o m  u s ta w o d a w c z y m , to  s tw o rz y m y  

d o b rą  i w ła ś c iw ą  a tm o s fe rę  d la  s z e r ­

s z e g o ro z w o ju in ic ja ty w y p ry w a tn e j  

w  o k re s ie  in w e s ty c y j p rz e m y s ło w y c h  

i g o s p o d a rc z y c h * * .

W  ś c is ły m  o c z y w iś c ie z w ią z k u  z  

te n d e n c ją d o  ro z w in ię c ia in ic ja ty w y  

p ry w a tn e j m u s i p o z o s ta w a ć  o d b u d o ­

w a  ry n k u  k re d y to w e g o . R y n e k  te n  

p o d c z a s  la t k ry z y s o w y c h  z m a la ł b a r ­

d z o ; k ie ru ją c  s ię  p s y c h o z ą  k ry z y s o w ą  

o b a w ą  o  w a lu tę „  n a d m ie rn ą  o s tro ż n o ­

ś c ią w  k re d y to w a n iu k a p ita łó w — 1 

d z ia ła ł h a m u ją c o  n a  in ic ja ty w ę p ry ­

w a tn ą . D z iś n a  s z c z ę ś c ie  s to su n k i p o ­

c z y n a ją  u le g a ć z m ia n ie  i o d b u d o w a  

ry n k u  k re d y to w e g o  je s t z u p e łn ie  m o ­

ż l iw a . T o  te ż m in . K w ia tk o w s k i z a ­

p o w ie d z ia ł w  S e jm ie , ż e „ s k a rb  p a ń ­

s tw a  m a  n a  o k u  s to p n io w e  p rz y w ra ­

c a n ie  n o rm a ln ie js z y c h  s to s u n k ó w  n a  

ry n k u  k re d y to w y m  o ra z  w z m o c n ie ­

n ie in s ty tu c j i f in a n so w y c h , n ie z b ę d ­

n e  w z m o c n ie n ie  p ra w  w ie rz y c ie la , a  

w re s z c ie  o d b u d o w a n ie  ry n k u  lo k a c y j  

n e g o  p rz e z s tw o rz e n ie n a ra s ta ją c e g o  

i  t rw a łe g o  z a p o trz e b o w a n ia  n a  p a p ie ­

ry  o  s ta ły m  o p ro c e n to w a n iu " .

S ą  to  b a rd z o  w a ż n e z a m ie rz e n ia .  

Z d a je m y  s o b ie b o w ie m  d o b rz e s p ra ­

w ę  z  te g o , ż e  ró w n o le g le  d o  w ie lk ie g o  

w y s iłk u  p a ń s tw a  w  k ie ru n k u  u ru c h o  

m ie n ia ro b ó t p u b lic z n y c h  m u s i iś ć  

n ie  m n ie js z y  w y s iłe k  s p o łe c z e ń s tw a  i  

w y ło n io n e j z e ń  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j .  

O d ro b ie n ie  z a le g ło ś c i i p o d c ią g n ię c ie  

n a s z e g o  s ta n u  g o s p o d a rc z e g o  n a  w y ż  

s z y  p o z io m  n ie m o ż e  s p a d a ć  c a ły m  

c ię ż a re m  n a  p a ń s tw o .  In ic ja ty w a  p ry ­

w a tn a  m a  p o d  ty m  w z g lę d e m  d o  o d e ­

g ra n ia  o lb rz y m ią  ro lę .

K o ń c z ą  s ię  ju ż  w ię c  m ie s ią c e  „ m a r  

tw e g o  s e z o n u "  i n ie b a w e m  ro z p o c z n ą  

s ię  p ra c e , k tó re  w c ią g n ą  w  s w ą  o rb i­

tę  r z e sz e  b e z ro b o tn y c h  i z re a l iz u ją  te ­

g o ro c z n ą c z ę ś ć p la n u  in w e s ty c y jn e ­

g o .

N a tę ż e n ie  ty c h p ra c z a le ż e ć b ę ­

d z ie  je d n a k  ró w n ie ż  i o d  te g o , i le  d u ­

c h a p rz e d s ię b io rc z o ś c i w y k rz e s a ć  z  

s ie b ie p o tra f i in ic ja ty w a p ry w a tn a  

n a s z y c h  s fe r  f in a n s o w y c h  i g o s p o d a r ­

c z y c h .  B . S .

s ię  p ro fe s o r  u n iw e rs y te tu  k ró le w s k ie g o  S z y  

d a , k tó ry  m . in . w y k ry ł , ż e  la rw y  s z k o d li­

w e g o p a s o ż y ta ro z w ija ją s ię n a jle p ie j n a  

c ię ż k ic h  g ru n ta c h  g lin ia s ty c h , k tó re  d łu ż e j  

z a trz y m u ją  w ilg o ć  n ie o d z o w n ą  d la  ro z w o ju  

la rw . P a s tw isk a  n a  ty c h  g ru n ta c h  p o ło ż o n e  

s ą  s z c z e g ó ln ie  n ie b e z p ie c z n e  i d la te g o  n a ­

le ż a ło b y  n a  ty c h  p a s tw is k a c h  t r z y m a ć  c ie ­

lę ta  o d d z ie ln ie , a b y  n ie  s ty k a ły  s ię  z e  s z tu ­

k a m i s ta r sz y m i, c o  d o  k tó ry c h  is tn ie je  z a w ­

s z e  p rz y p u s z c z e n ie , ż e  m o g ą  b y ć  z a ra ż o n t

1
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CO BĘDZIE Z FRANCJĄ? 
c (Od kóMpcncleiita)

Paryż, w lutym.
- Pewna starsza dama, należąca do kon­
serwatywnej sfery „Faubourg St. Germain , 
powiedziała niedawno podczas rozmowy, 
dotyczącej obecnej polityki Francji: „Stali­
śmy się jednym z dominiów Wielkiej Bry­
tanii, Pociechą jest chyba to, że nie będzie­
my kolonią niemiecką”. Stara arystokrat- 
ka odczuła widocznie boleśnie fakt, że Frań 
cja nie zajmuje obecnie w międzynarodowej 
polityce przodującego stanowiska, jakie zaj­
mowała zaraz po wojnie, gdy Quai d'Orsay 
nie było zależne od veto Downing Street. 
- Choć Francja i Anglia tworzą jeszcze 
zgrany i silny front, z którym się liczą wszy­
stkie mocarstwa, jednak w tej kombinacji 
Francja gra obecnie drugie skrzypce. Nasu­
wa to pewnym ludziom tak wewnątrz pań­
stwa, jak i nazewnątrz obawy, że Francja 
chyli się ku upadkowi, że kryzysy polity­
czne, że szybko po sobie idące zmiany rzą­
dów, znajdujące swój wyraz w nieprzerwa­
nym szeregu strajków, wyczerpały ten kraj 
finansowo i wycieńczyły moralnie.

Wystarczy jednak przypomnieć sobie 
przeszłość Francji, jej historię, aby patrzeć 
inaczej i trzeźwo na rzeczywistość francu­
ską. Ani wojna stuletnia, ani wielka rewo­
lucja, ani upadek Napoleona nie pociągnę­
ły za sobą zagłady Francji, pomimo, że pro­
rokowali to jej współcześni. Następne rewo­
lucje, wreszcie Sedan i ogłoszenie w Wer­
salu proklamacji o stworzeniu Niemieckiego 
Cesarstwa również nie zmogła Francji. Idą­
ce potem „afery", jak Panamska, Dreyfusa, 
Caillaux też zawiodły oczekiwania wrogów 
Francji. Wreszcie przyszły „czarne dni" 
Wielkiej Wojny, pierwsze sukcesy armii nie 
mieckiej i defetyzm w szeregach obywateli 
francuskich. Zawiodło jednak i to. Francja 
wyszła zwycięsko. Wyszła nawet jako bo­
haterka.

Dzisiaj znowu odzywają się głosy „roz­
sądnych" ludzi, którzy przepowiadają upa­
dek Francji W miarę jak Niemcy zyskują 
coraz szersze tereny dla swych wpływów, 
Francja je traci. Nawet wierna dotąd Mała 
Ententa zdaje się przesuwać swe sympatie 
w kierunku Trzeciej Rzeszy i Italii. Dewa­
luacja franka i rosnący komunizm wydaje 
się podważać podstawy kraju od wewnątrz. 
Jest więc powód do pesymizmu.

Pesymizm ten jednak jest oparty na po­
wierzchownym sądzie. Historia właśnie 
stwierdza, że w razie istotnego niebezpie­
czeństwa wszyscy Francuzi staną jak jeden 
mąż w obronie kraju. A wszyscy ci nacjo­
naliści, radykałowie, socjaliści, kłócąc się 
ze sobą i między sobą, starają się każdy na 
swój sposób i zgodnie z własnymi przekona­
niami pomóc Francji, aby była większą i 
silniejszą. I dlatego głosują za budżetem na 
obronę kraju, chociaż każdy z nich ma inne 
poglądy na samą sprawę. To też Francja 
dzisiejsza mimo wszystko posiada najlepszą 
w Europie armię.

Zmiany rządów mają swe źródło w sa­

mym charakterze Francuzów i w konstytu-

cji kraju. Bo konstytucja, pomimo licznych 
zmian rządów, pozostaje wciąż ta sama. 
Zmiany zaś rządów są niczym innym jak 
dążeniem do zastąpienia jednych ludzi przez 
drugich, po których spodziewa się kraj, że 
będą lepiej pracowali.

Tak więc po rządzie Bluma nastąpił rząd 
Chautemps’a, posiadający większość socja­
listyczną. Następny rząd, również Chau- 
temps'a, już nie posiada większości socjali­
stycznej. Jest to swego rodzaju gabinet

Hindusi w Afryce
Od dłuższego czasu zapoczątkowana z 

końcem wielkiej wojny fala emigracyjna 
hindusów do Afryki, zatrzymuje się głównie 
we wschodnich częściach Czarnego lądu, 
zwłaszcza w kolonii angielskiej Kenya. 0- 
siedla Kenyi roją się od hindusów, którzy są 
nadzwyczaj obrotnymi kupcami i dzięki 
sprowadzanym z Japonii niesłychanie tanim  
towarom, biją konkurencję europejską na 
każdym kroku.

Ostatnio odbył się w Nairobi, stolicy

Czy będzie budowana kolej 
przez Saharę?

P. M. Boucher, poseł do parlamentu 
francuskiego, zgłosił wniosek, żądający od 
rządu opracowania projektu ustawy „o bu­
dowie kolei żelaznej normalnotorowej, łą­
czącej morze Śródziemne z rzeką „Niger", 
Kolej tę przyszłą nazywają „le Transsaha- 
rien". Sprawa jej budowy nieraz już była 
podnoszona przez koła parlamentarne we 
Francji. Obecnie jednak wobec włoskiego 
projektu budowy kolei z Tripolisu do jezio­
ra Czad i dalej z połączeniem w Kongo Bel­
gijskim aż do Kapsztadtu i z drugiej strony 
z połączeniem do Duala w Kamerunie fran­
cuskim, sprawa budowy Transsaharien sta­
je się dla Francji bardzo aktualną. Ten bo­
wiem wygra wyścig kto przyjdzie pierwszy.

Z punktu widzenia ekonomicznego, wo­

Homerychle boje murzynów
Za dwa lata wojna o czarna Helenę

Przy wejściu do Port Darvin, bramy 
wlotowej do Australii, leżą dwie wyspy, za­
mieszkałe przez czarnych, Melville i Bat­
hurst. Murzyni, mieszkańcy tych wysp zwy­
czajem swych współplemieńców afrykań­
skich, utrzymują po kilka żon, które pracu­
ją na mężów.

Jeden z mieszkańców wyspy Melville, 
mając żonę niezdolną do pracy, wywiózł 
ją pewnego dnia na wyspę Bathurst, skąd 

przejściowy pomiędzy radykalnym Front Po 
pulaire i czymś nowym, bardziej umiarkowa 
nym, gdzie ogólne dobro kraju będzie wy­
sunięte ponad dobro pewnych jedynie sfer 
pracowniczych.

Główną zasadą, jaką kierunje się Fran­
cja, jest poszanowanie jednostki i jej prze­
konań, troska, aby siły materialne nie kru­
szyły wartości moralnych społeczeństwa, j 
aby siła brutalna nie panowała nad spra­
wiedliwością. E. G.

Kenya, wielki kongres emigrantów hindu­
skich, który zwrócił się przeciwko dalsze­
mu osiedlaniu się białych w tej kolonii, 
zwłaszcza przeciwko projektowanemu 
przez rząd angielski wyodrębnieniu płasko­
wyżu Kenya jako rezerwoatu osiedleńczego 
dla rasy białej. W rezerwoacie tym nie 
wolno byłoby osiedlać się ani murzynom, 
ani hindusom, dla których pozostałyby, po­
siadające gorsze warunki klimatyczne doli­
ny oraz pas nadbrzeżny# 

bec wielkich prac irygacyjnych, dokonywa­
nych obecnie w kolonii Niger, które wydat­
nie podniosą wartość doliny rzeki Niger, 
budowa kolei łączącej północną Afrykę 
franc, z tą kolonią we Francuskiej Afryce 
Zach, jest bardzo na czasie.

P. Boucher w uzasadnieniu swego wnio­
sku podaje poza tym, że budowa tej kolei 
spowodowałaby zmniejszenie bezrobocia, 
bowiem, jak twierdzi, miliard franków wy­
dany na roboty publiczne w koloniach po­
woduje zamówienia wartości 500 milionów  
fr. udzielone przemysłowi francuskiemu, 
czyli możność zatrudnienia 30.000 robotni­
ków i oszczędności w zasiłkach dla bezro­
botnych na sumę 130 milionów franków.

wzamian zabrał nową siłę roboczą w posta­
ci młodej, urodziwej murzynki. W kilka ty­
godni później, starzec wróciwszy z prze­
chadzki po wyspie do swej strzechy, nie za­
stał żony. Od sąsiadów dowiedział się, że 
jego żona uciekła z jakimś młodym murzy­
nem, który przyjechał łodzią z wyspy Bat­
hurst

Dysząc zemstą, starzec postanowił 
swych współplemieńców porwać do walki z
bathurczykami. Nikt jednak nie kwapił się 
zbytnio do zbrojnej wyprawy. Starzec 
wpadł tedy na fortel, bodaj, że niezawodny. 
Codziennie odwiedzał nową chatę murzyń­
ską i przesiadywał w niej cały dzień, żyjąc 
na koszt jej gospodarzy. Cóż ja mam robić, 
nie mając żony, kto mi ma prowadzić go­
spodarstwo — mawiał. Praktyczni mel- 
vfflczycy wykalkulowali sobie, że jednak le­
piej kalkulować się będzie sprawienie sobie 
nowych oszczepów i zorganizowanie zbroj­
nej wyprawy na wyspę Bathurst po nie­
wierną żonę, niż żywienie staruszka, który 
wykazuje apetyt jak na swoje lata wcale... 
wcale.

Trudność w tym, że większość młodych 
melvillczykow jest zatrudniona w Port Dar­
vin i nie myśli rzucać pracy przed upływem 
zakontraktowanych dwóch lat. To też, jak 
oceniają rzeczoznawcy, walka o „czarną 
Helenę" wybuchnie na pewno, ale nie wcze­
śniej, jak za dwa lata. Przygotowują się do 
niej również bathurczycy, sporządzając od­
powiednie ilości drewnianych oszczepów, 
którymi spodziewają się poradzić przeciw­
ników.

Za dwa lata więc ciche wody zatoki 
Darvińskiej zaroją się wojennymi pirogami 
melvillczykow, udających się na wyspę Bat­
hurst po niewierną „czarną Helenę". Któryż 
poeta czarny opisze te „homeryckie" bo-

Od ślimaka

do fali radiowej
Wszyscy wiedzą, że najpowolniej na 

świecie porusza się ślimak, ale nie wszyscy 
wiedzą, jaką cyfrą wyraża się ta powolność. 
Otóż ślimak przebywa... półtora milimetra 
na sekundę. Jakże szybkim wydaje się przy 
nim człowiek, skoro przeciętnie wykonuje­
my, pływając, metr dziesięć na sekundę, 
chodząc —  metr czterdzieści.

A oto teraz kilka danych o szybkości 
z innych dziedzin: wiatr — 4 metry na se­
kundę, cyklista — 5 mtr., gołąb — 20 mtr., 
giemza — 25 mtr., przeciętny samochód —  
34 mtr., samolot — 83 mtr., dźwięk przy 16 
— 310 mtr., ziemia około słońca — 30.000 
mtr., fala radiowa — 300.000.000 mtr.

Dlaczego psy i koty 

jedzą trawę
Lud powiada: „Będzie deszcz, bo pies 

trawę je". Uczeni znów twierdzą, że zwie­
rzę mięsożerne je trawę wtedy, gdy ma zep­
suty żołądek. Oba poglądy są mylne. Tak 
przynajmniej twierdzi Heinze, leśniczy w 
Niemczech, który zaobserwował, że psy 
lub koty jedzą trawę wtedy, gdy mają w żo­
łądku kość, lub inny ostry przedmiot. Tra­
wa owija się około przedmiotu i czyni go 
w ten sposób strawnym.

Zwierzęta instynktownie robią to samo, 
co robi każda troskliwa matka, gdy jej dzie­
cko połknęło np. ość. W tych wypadkach 
daje się dziecku kwaszoną kapustę dla łat­
wiejszego przeprowadzenia przedmiotu 
przez przewód pokarmowy.

Gdy głuchoniemi 

sie kłuc<)...
Sąd paryski znalazł się, onegdaj 

wobec niełatwego zadania przesłu­
chania i rozstrzygnięcia sporu... głu­
choniemych. Redaktor naczelny fran 
cuskiej gazety dla głuchoniemych 
oskarżony został o* oszczerstwo przez 
członków paryskiego zakładu dla 
głuchoniemych, przeciwko którym 
prowadził ostrą kampanię, obwinia­
jąc ich o fałszywe zeznania, w jakimś 
procesie. Celem „przesłuchania“ 
świadków sąd musiał wezwać eks- 
pertkę i tłómaczkę „języka znakowe- 
go“. W czasie zeznań świadków nie 
małą rolę odegrała tabliczka cyfro­
wa.^
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f*o zajęciu Teruelu

Po zaciętych walkach Teruel wpadł ponownie w ręc® wojsk powstańczych. Na na­
szym zdjęciu zmotoryzowane oddziały gen. Franco pa ulicach zdobytego miasta.

Rybki na kapeluszu
Po okresie warzywnych ogrodów 

na kapeluszach pań, po bezmyślnej 
modzie ptaków, przychodzi okres na 
rybki, użyte jako ozdoba damskich 
kapeluszy. Modę, tę^ która w swej 
bezmyślności w niczym nie ustępuje 
dotychczasowym, lansuje jeden z ma­
gazynów paryskich, który jeszcze w 
ubiegłym roku zachwycił szeregi 
śmiesznych wykwintnisiów kapelu­
szami, przybranymi pstrymi rybkami 
mórz południowych. Rybki te po od­
powiednim spreparowaniu pociąga 
się utrwalającym ich kolor lakierem, 
co podnosi jeszcze efekt ozdoby. Do 
takich kapeluszy nosi się suknie we 
wzory wodorostów morskich, co imi­
tować ma otoczenie biednych rybek 
za życia. Podobno w tym roku w 
Deauville i na innych plażach moż­
na będzie oglądać ciekawe kreacje 
tej dziwnej mody.

Pod hasłem tarfośd
Zarząd wystawy nowojorskiej w 

porozumieniu z zarządem miasta po­
stanowił przedsięwziąć jak najdalej 
idące środki, celem ułatwienia i u- 
przyjemnienia pobytu na wystawie 
gościom przybywającym i przy tym 
oszczędzenia im zbędnych wydat­
ków.

Tak np. nigdzie na wystawie, ood 
grozą wydalenia pracownika, nie bę­
dzie wolno przyjmować żadnych na­
piwków. W jadłodajniach 10 procent 
za usługę doliczane będzie do rachun 
ków, jako wynagrodzenie dla służby. 
Z drugiej strony hotelarze nowojor­
scy zobowiązali się nie podnosić cen 
podczas trwania wystawy, wzamian 
za co mer miasta oświadczył, że nie 
pozwoli żadnym liniom okrętowym, 
aby podróżni podczas odwiedzania 
.wystawy mieszkali na oki’ętach^
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O tw a rc ie w c z o ra jsz e g o z jaz d u P rz e ­
w o d n ic z ą c y c h iS e k c y j P o m o c y jD z ie-  
c io m  i M ło d z ie ż y w  R a tu sz u d o k o n a ł 
p . w ic e w o je w o d a L e p k o w sk i, w y g ła ­
sz a ją c p rz e m ó w ie n ie sp ra w o z d a w c z e ,  
k tó re w  sk ró c ie p rz y ta c z a m y p o n iż e j.

D o n ie d a w n a je szc z e d z ia ła ln o ść  

ż n s ty tu c y j z z a k re su  o p ie k i sp o łe c z ­
n e j w  P a ń s tw ie  P o lsk im  w y ra ża ła  s ię  

ró ż n ic ę , te g o , c o  trz e b a  b y ło  z ro b ić a  
c o  z ro b io n o . T e ra z , g d y  w z ię liśm y  so ­

b ie  z a  je d n o  z  g łó w n y ch  z a d a ń  tro sk ę  
n a d m a tk ę  i d z ie c k ie m , m o ż em y  s ię  

c ie sz y ć , ż e p ra c u je m y  n a  rz e c z w ie l­

k ie g o  k a p ita łu  z d ro w ia  i tę ż y z n y  m o ­
ra ln e j o ra z  f izy c z n e j N a ro d u .

P o lsk a  —  o b o k  Ja p o n ii —  m a  n a j  
w ię k sz ę  p rę ż n o ść d e m o g ra fic z n ę . D a -  
je to  N a ro d o w i w ie lk ie  s iły , z  d ru g ie j 
je d n a k  s tro n y  g ro z i s ta ły m  p o s tę p e m  

z u b o ż e n ia n a jsz e rsz y c h w a rs tw  lu d ­
n o śc i. K ry je  s ię  z a  ty m  n ę d z a , c h o ro ­
b y , w y c ień c z e n ie , d e p ra w a c ja , d e m o ­
ra liz ac ja i śm ie rć . N a jb a rd z ie j d o ty ­

k a  to  m ło d z ie ż i d z ie c i. .W ie lk a  śm ier  
te ln o ść n ie m o w lę t św ia ta ro b o tn ic z e ­
g o , p rz y m u sz a n ie d o ż e b ra n in y , s to ­
so w a n e  n ie rza d k o  p rz e z  b e z ro b o tn y c h  

ro d z ic ó w ; n a s tęp n ie n a u k a ź le o b ra ­

n e g o  i m a ło  u ż y te c z n e g o  fa c h u , a  w  

(k o ń c u w y z y sk p ra c y m ło d o c ia n e g o  
p rze z  w ie lu  p rz e d się b io rc ó w , o to  k lę ­

sk i g ro ż ę c e k ilk a se t ty s ię c zn e j rz e ­

sz y .

W a lk ę z ty m  s ła ran o  s ię p o d ję ć  

d o sy ć  w c z eśn ie . W  r . 1 9 2 2  w y d a n o  u -  
s taw ę o ż łó b k a c h  p rz y fa b ry c z n y c h  

d la  n ie m o w lę t, z a k az a n o  p ra c y  m ło ­

d o c ian y c h  p o n iż e j 1 5 ro k u  ż y c ia , p o ­
te m  p o d ję to  je sz c z e in n e k ro k i. P o ­
w o ła n o  d o  ż v c ia  w o jew ó d z k ie  i p o w ia  

to w e k o m ite ty p o m o c y d z iec io m  i 
m ło d z ie ż y , a b y  sk o o rd y n o w a ć  w y siłk i 
p o sz c z e g ó ln y c h  g ru p  o b y w a te li i n a ­

d a ć ty m  w y siłk o m k ie ru n e k p o ż y ­
te cz n y  d la N a ro d u i w  te n  sp o só b  

z w ię k sz y ć z a s ię g a k c ji o p ie k u ń cz e j,  

z ra c jo n a liz o w a ć ję  i n a d a ć je j c e c h y  
trw a ło śc i i p o w sze c h n o śc i.

O śro d k o w ę w  w o je w ó d z tw ie  in s ty  

tu c ję je s t W o je w ó d z w a S e k c ja P o ­
m o c y D z ie c io m  i M ło d z ie ż y  p rz y  K o ­
m ite c ie d o  w a lk i z b e z ro b o c ie m . S e k ­

c ja ta  je s t o b e c n ie  w  tra k c ie  o p ra c o ­
w y w an ia s ta tu tu s to w arz y sz en ia —  
z g o d n ie z z a le c en ie m  M in is t. O p ie k i  
S p o ł. —  c e le m  n a d a n ia je j o d rę b n e j 

o so b o w o śc i p ra w n e j i ro z sz e rze n ia  z a ­
s ię g u  d z ia ła n ia  n a  c a łe  w o je w ó d z tw o .  

W  p rz y sz ło śc i n o s ić  o n a  b ę d z ie n a z ­
w ę  W o je w ó d z k ieg o  K o m ite tu  P o m o c y  

D z iec io m  i M ło d z ie ż y .

D o ty ch c z aso w a S e k c ja W o je w ó d z  

k a k ie ru je d z ia ła ln o śc ię se k cy j p o ­
w ia to w y c h . D z ie li s ię  o n a  n a  re so rty :  
f in a n so w e , d o ż y w ie n ia , k u ltu ra ln o -  
o św ia to w y , p o m o c y  h ig ie n ic zn o -le k ar  

sk ie j, o p ie k i d o m o w e j, s tu d ió w  i z a ­
tru d n ie n ia . P o sz c ze g ó ln e k o m isje  re -  
p re z e n tu ję c e te  re so rty  w y k a z a ły  ju ż  
p e łn ę  o w o c ó w  d z ia ła ln o ść . W y su w a  

s ie n a c z o ło  d z ied z in a d o ż y w ia n ia  
d z ie c i, a k c ja  k o lo n ij le tn ic h i a k c ja  

n a d z o ru  n a d  o p ie k ę  z leo o n ę  i d o m o - 
w ę .

N a sp e c ja ln ę u w a g ę z a słu p u je  

ro z to cz e n ie o p ie k i n a d d z ieć m i w  
w iek u  p o z a sz k o ln y m c z y li d z ie ćm i,  

k tó re p rz e s ta ły ju ż u c z ęsz cz a ć d o  
sz k ó ł, a  n ie m o g ły  je sz cz e p o św ię c ić  
s ię p ra c y  z a ro b k o w e j. S ę to rz e sz e  
m ło d z ie ż y  g o d n e  p o lito w a n ia .

S e k c je e n e rg ic z n ie  z a p o c zę tk o w a-  

ły  a k c ję  d o ż y w ie n ia  te ż  m ło d z ie ż y , o -  
b e jm u ję c w  u b . ro k u  p ra w ie  5  i p ó ł  
ty s ię c a d z iec i w w iek u p o z a szk o l ­

n y m .

W sz k o ła c h d o ż y w ia n ie o b ję ło

p rz e sz ło  5 8 ty s . d z ie c i, a  p o z a  ty m  d o -

Szwajcaria ma najmniej 
dzieci .

P ra ce b iu ra s ta ty s ty c z n e g o w  G e n e w ie  

w y k a z a ły , iż S z w a jc a ria n a le ż y d z is ia j d o  

rz ę d u  n a ju b o ż sz y c h  w  d z ie c i k ra jó w  n a  św ie  

c ie . 3 0 p ro c , ro d z in  sz w a jc a rsk ic h n a le ż y  

d o  k a teg o rii b e z d z ie tn y c h ; 2 0 p ro c , ro d z in  

m a  ty lk o  je d n o  d z ie ck o , 2 0  p ro c , ro d z in  m o ­

ż e s ię w y k a z a ć d w o jg ie m  d z ie c i, ty lk o 3 0  

p ro c , ro d z in p o s ia d a tro je i w ię c e j d z ie c i.

ż y w ia n o  o rz e sz Jo  1 4  ty s . d z ie c i w  w ie ­
k u  p rz e d sz k o ln y m .

P rz e d m io te m sz c z e g ó ln e j o p iek i  

S e k c ji sę  d z iec i n ie  m a ją c e ro d z ic ó w . 
W  w o je w ó d z tw ie p o z n a ń sk im d z ie c i 

ta k ic h  je s t 2  ty s iąc e .
A k cja k o lo n ij le tn ic h ro z w ija s ię  

d o ść p o m y ś ln ie . W  o s ta tn im  ro k u  o b  
ję ła 3 0 ty s . d z ie c i i m ło d z ie ż y , c z y li 

o  7  ty s . w ię c e j n iż d w a la ta te m u .*  
Je s t to w y n ik ie m  z a s to so w a n ia  p ro ­

g ra m u se k c ji, k tó ra p o p ie ra ła a k c ję  
u ru c h o m ie n ia  p ó łk o lo n ij, a b y  z m n ie j 

sz a ję c  w  te n  sp o só b  k o sz ty  o rg a n iz a ­

c y jn e  i a d m in is tra c y jn e  te j a k c ji, ro z ­
sz e rz y ć  ję  n a  te  w sz y stk ie  d z ie c i, k tó  
re  n a e  m o g ły  w  o k re s ie  le tn im  o p u śc ić  

d o m u .
A k c ja  z w a lc z a n ia  b e z ro b o c ia m ło ­

d z ie ży  —  p ro w a d z o n a  ró w n o le g le  d o  
p o c z y n a ń  rz ę d u  —  sp o c z y w a  je szc z e  

w  fa z ie  p ro je k tó w  i d ro b n y c h  e k sp e ­
ry m e n tó w . N a le ż y je d n ak sp o d z ie ­

w a ć s ię  je j p o m ^ ś ln ie je seg o ro z w o ju .
W y trw a łe re a liz o w a n ie p ię k n e j  

in ic ja ty w y p o p ro w a d z ić m o ż e sp o łe ­
c z e ń s tw o p ro s ty m  g o śc iń c e m  d o  ja s ­

n e j p rz y sz ło śc i

Wymiana dzieci między Polską 

a Niemcami
W  K ra k o w ie  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  p o l­

sk o  - n ie m ie c k a  w  sp ra w ie  w y m ia n y  d z ie c i 

w  ro k u  b ie ż ą c y m  m ię d z y  P o lsk ą  a  N ie m ca ­

m i. Z e s tro n y  p o lsk ie j w z ię li u d z ia ł w  k o n ­

fe re n c ji p rz e d sta w ic ie le T o w a rz y stw a P o ­

m o c y D z ie c io m i M ło d z ie ż y  P o lsk ie j w  

N ie m c z e c h  i Z w ią z k u  P o lsk ic h  T o w a rz y s tw  

S z k o ln y c h  w  N ie m c z e c h , z e  s tro n y  n ie m ie c ­

k ie j p rz e d s taw ic ie le R e ic h sz e n tra le L a n d -  

a u fe n th a lt fu e r S ta d tk in d e r i to w . „ D e u t­

sc h er  W o h lfa h rtsd ie n st* .

D e le g a c ja p o lsk a z a p ro p o n o w a ła , b y  w  

ro k u  b ie ż ą cy m  z a ró w n o  z N ie m ie c ja k  i z  

P o lsk i w y je c h a ło  b e z p ła tn ie  p o  3 ,0 0 0  d z ie c i, 

a  n a d to , d la w y ró w n a n ia św ia d c z eń  f in a n ­

Podoteli specjalny zmniejszony
S e jm  w ię k sz o śc ią  g ło só w  o d rz u c ił w n io ­

se k  p o s łó w  p ra c o w n ic z y c h  o  z u p e łn e z n ie ­

s ie n ie p o d a tk u sp e c ja ln e g o . O b n iż o n o g o  

ty lk o . O d  1 k w ie tn ia  z a ty m  p o d a te k  sp e c j. 

z m n ie jsz o n y  o  7 0  m ilio n ó w  z ł, p rz e d s ta w ia ć  

s ię  b ę d z ie  n a s tę p u ją c o :

DLA PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH.
U p o sa ż e n ia d o  1 5 0 z ł (o p ła ca ły  d o ty c h ­

c z a s 7  p ro c e n t) b ę d ą  z w o ln io n e  o d  te g o  p o ­

d a tk u  w  c a ło śc i.

U p o sa ż e n ia d o 2 0 0 z ł b ę d ą o p ła c a ć 3  

p ro c e n t (z a m ia s t 9 p ro c .) .

U p o sa ż e n ia o d 2 0 1 z ł d o 2 5 0 z ł b ę d ą  

o p ła c a ć  5  p ro c e n t (z a m ia s t 1 0  p ro c e n t.) .

U p o sa ż e n ia o d  2 5 1 d o  5 0 0  z ł b ę d ą  o p ła ­

c a ć 8  p ro c , (z a m ias t 1 1 p ro c .) .

U p o sa ż e n ia o d 5 0 1 z ł d o 1 0 0 0 z ł b ę d ą  

o p ła ca ć  1 1 p ro c e n t (z a m ia s t 1 4  p ro c .) .

U p o sa ż e n ia o d  1 0 0 1 z ł d o  2 0 0 0 z ł b ę d ą  

o p ła c a ć 1 7 p ro c e n t (d o ty c h c z a s 1 7 p ro c .) . 

Sluibo pruty dlo Met o Niemczech
Ja k  w ia d o m o , w  T rze c ie j R z e sz y  c o ro c z ­

n ie 2 4 0 .0 0 0 m ło d y c h lu d z i w  w ie k u o d 1 7  

d o  2 5  la t s łu ży o b o w ią z k o w o  p rz e z 6  m ie ­

s ię c y w  o b o z a c h  p ra c y (A rb e itsd ien s t) . —  

S łu ż b a ta  p o p rz e d z a s łu ż b ę w o jsk o w ą .

O b o k  ty c h  o b o z ó w  p ra c y  d la m ę ż c z y z n  

is tn ie ją  o b o z y  p ra c y  d la  k o b ie t. D o tą d  je d ­

n a k  s łu ż b a w  n ic h n ie b y ła o b o w ią z k o w ą , 

z  w y ją tk ie m  d z ie w c z ą t, k tó re  p o  u z y sk a n iu  

m a tu ry  c h c ia ły  d a le j s tu d io w a ć  w  w y ż sz y c h  

z a k ład a c h  n a u k o w y c h . D la  ty c h  d z ie w c z ą t 

o b o w ią z e k  6 -m ie się c z n e j p ra c y  w  o b o z ie  b y ł  

sw e g o  ro d z a ju  d o p e łn ie n ie m  d y p lo m u  sz k o ­

ły ś re d n ie j. O b e c n ie je d n a k  m a rsz . G o e ­

Obywatelska szkoła młodzieży
P ierw szo rz ęd n ą sz k o łę o b y w a te l­

sk ą  i sp o łe c zn ą  s ta n o w ią  d la  m ło d z ie ­
ż y  h u fc e p ra c y . D o w o d z ą te g o d a n e , 
z a w a rte  w  je d n o d n ió w c e  sp ra w o z d a ­
w c z e j „ Ju n a c y  d la P a ń s tw a  i N a ro ­
d u 1 4 .

M ó w ią  o m e o  p ra c y  i d z ia ła ln o śc i  
ju n a c k ie j w  o g ó le , a le n a d e w sz y st­
k o  o  d o b ro w o ln y c h  o fia ra c h  w y ra ż o ­
n y c h w  g o tó w c e i w  p ra c y  n a d o b o ­
w iąz k o w e j d la w si i m ia ste c z e k .

W  ja k ą s tro n ę k ie ru je s ię o fia r­
n o ść  m ło d z ie ż y  ju n a ck ie j?  N a  c o  n a j-  

c h ę la iie j z b ie ra ją ś ró d  s ie b ie sk ła d k i

so w y c h , 1 ,0 0 0 d z ie c i n ie m ie c k ic h z P o lsk i 

d o  N ie m ie c  z a  z n iż k ą 7 5 p ro c e n t W o b e c  

te g o , ż e p ro p o n o w a n y k o n ty n g e n t d z ie c i 

n a  ro k  b ie ż ą c y  je s t z n a c z n ie n iż sz y o d  z e ­

sz ło ro c z n e g o , k tó ry  o b ją ł 5 .0 0 0  d z ie c i, p rz e d  

s ta w ic ie l n ie m ie c k i z a k o m u n ik o w a ł, ż e o -  

s ta te c z n ą d e c y z ję w  te j sp ra w ie b ę d z ie  

m ó g ł p o w z ią ć  w  p o c z ą tk a c h  m a rc a .

Ja k  w ia d o m o , Z w ią z e k  P o lsk ic h T o w a ­

rz y s tw  S z k o ln y c h w  N ie m c z e c h n a tra f ia ł  

w  ro k u  u b ie g ły m  n a  tru d n o śc i p rz y  w e rb o ­

w a n iu  i w y sy ła n iu d z ie c i n a  k o lo n ie  z N ie ­

m ie c d o  P o lsk i • w sk u te k  te g o  n ie o s ią g n ą ł 

u s ta lo n e g o  k o n ty n g e n tu . D o  P o lsk i p rz y je ­

c h a ło  w  1 9 3 7  r . o k o ło  3 .0 0 0  d z iec i p o lsk ic h .

U p o sa że n ia p o w y ż e j 2 0 0 0 z ło ty c h b ę d ą  

o p ła c a ć  2 5  p ro c e n t (d o ty c h c z a s 2 5  p ro c .).

DLA. PRACOWNIKÓW SAMORZĄDO­
WYCH I PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWO­

WYCH.
W  p rz e d s ię b io rs tw a c h p a ń s tw o w y c h i 

sa m o rz ą d z ie p o d a te k  sp e c ja ln y b ę d z ie te ż  

z re d u k o w a n y . U p o sa ż e n ia  d o  1 6 5 z ł, k tó re  

d o ty c h c z a s o p ła c a ły  5  i p ó ł p ro c e n t p o d a t­

k u , b ę d ą  c a łk o w ic ie o d  p o d a tk u  z w o ln io n e , 

p rz y  u p o sa ż e n ia c h  2 2 0  z ło ty c h  s to p a  p o d a t­

k u u le g a o b n iż c e z 7 p ro c , n a  2 p ro c ., d o  

5 6 0 z ł z 8 n a  5 p ro c ., d o  1 1 5 0 z ł. z 1 0 n a  

7 p ro c , i t . d .

DLA EMERYTÓW:......
D o  1 6 5  z ł —  w o ln e o d  p o d a tk u  sp e c ja l­

n e g o ; o d  1 6 6 z ł d o  2 2 0  z ł —  2  p ro c e n t, z a ­

m ia st 7  p ro c .; o d  2 2 1  z ł —  5 6 0  z ł —  5  p ro c , 

z a m ia s t 8 p ro c ,; o d  5 6 1 z ł d o  1 1 5 0 z ł —  7  

p ro c ., z a m ia s t 1 0 p ro c .; o d  1 1 5 1 z ł —  2 3 5 0  

z ł —  ja k  d o ty c h c z a s 1 0 p ro c ., p o n a d  2 3 5 0  

z ł —  o p ła ta  ja k  d o ty c h c z a s .

r in g  w y d a ł ro z p o rz ą d z e n ie , n a p o d sta w ie  

k tó re g o  w sz y s tk ie  m ło d e  k o b ie ty , ro z p o c z y ­

n a ją c e p ra c ę z a ro b k o w ą m u sz ą , p o c z y n a ­

ją c o d  d n ia 1 m a rc a r . K , u p rz e d n io  p rz e ­

p ra c o w a ć sw ó j te rm in w  o b o z a ch p ra c y . 

Je ż e li w ię c  ja k a ś m ło d a  p a n n a  w  w ie k u  d o  

2 5  la t p ra g n ie  n p . z o s tać  e k sp e d ie n tk ą , m u ­

s i p rz e d  ty m  w y le g ity m o w a ć s ię o d b y c ie m  

s łu ż b y  w  o b o z ie  p ra cy . B e z  te g o  n ie  b ę d z ie  

w łą c z o n a  d o  F ro n tu  P ra c y , a  b e z  le g ity m a c ji 

F ro n tu  P ra c y  n ig d z ie n ie o trz y m a z a jęc ia .

O d  o d b y c ia  te j p o w in n o śc i w o ln e  są  k o ­

b ie ty , k tó re n a d z ie ń 1 m a rc a p o s ia d a ją  

ju ż  ja k ie ś  z a ję c ie  p ła tn e .

Ju n a c y ?  N a jp rz ó d  n a  g ło d n y c h  1 b e z ­
ro b o tn y c h p o d  h a s łe m  p o m o c y  z im o ­
w e j. S a m i b o w ie m  n ie d a w n o  ż y li w  
b ie d z ie  i n ie d o sta tk u . N a stę p n ie  —  
n a  o b ro n ę k ra ju , d a le j n a  o św ia tę , 
w re sz c ie n a  ró ż n e in n e c e le sp o łe cz ­
n e .

Z 17 ty sd ę c y  z ł z ło ż o n y c h  w  r. 1 9 3 7  
p rz e z ju n a k ó w  n a ró ż n o c ć le , 1 0 ty ­
s ię cy  z  g ó rą p rz y p a d a  n a p o m o c z i­
m o w ą , n a s tęp n ie  n a  F . O . N ., F . O . M . 
L . O . P . P . 4 ty s ią c e z  g ó rą , a  b lisk o  
2  ty sią ce  n a  c e le o św ia to w e .

N a d to w sz ę d z ie , g d z ie p rz e b y w a li  |  m u z e u m  g e o lo g ic z n y m  w  M e k sy k u .

Kłopoty Chińczyków.
O sta tn io  z a rz ą d  m . P e k in u  z a b ro n ił b u d o w y  
d o m ó w  w ie lo p ię tro w y c h , ja k o  ń ie h a rm o n i­
z u ją c y c h  z o to c z en ie m  i sp rz e c z n y c h  z  c h iń -  
sk ą  tra d y c ją  b u d o w la n ą . W  z w ią z k u  z ty m , 
d o m  p rz e d s taw io n y  n a  n a sz y m  z d ję c iu  m a  

u le c  o b n iż e n iu d o  1 p ię tra .
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sp iesz y K  z  ró ż n o ra k ą  p o m ó c ą , sk ła ­
d a li lu d n o śc i m iejsc o w e j o fia ry  z e  

sw e j p ra c y . N a p raw ia li d ro g i, b o isk a ,  
k o p a li ro w y  o d w a d n ia jąc e , sa d z ili 

d rz e w k a , s taw ia li k a p lic z k i, e  k rz y że ,  

p o rz ąd k o w ali c m en ta rze , n iw e lo w a li 
ry n k i. Z o s ta w ia li p o so b ie p o m n ik i  

p ra c y  i d o b re im ię  ju n ac k ie . Ju n a c z -  
k i z  o s ie d li ż e ń sk ic h sz ły w szę d z ie  

„ tam , g d z ie b ie d a “ , d o ż y w ia ły n a j­
b ie d n ie jsz ą d z ia tw ę , o p ie k o w a ły  s ię  

n ią , u rz ą d z a ły  im  z a b aw y , g w ia z d k i, 

w y w o ły w ały ra u o ść i p o g o d ę w  d u ­
sz y c zk a c h  d z ie c ię c y c h . W sz ęd z ie n a ­
w iąz y w a ły  s ię  n ic i sz c z e re j p rz y jaź n i 

m ię d zy  m ło d z ie ż ą  ju n a c k ą a  m iejsc o ­

w ą lu d n o śc ią .

Je d n o d n ió w k a  w y k a z u je n a m  w  
lic z b a c h , ja k  w y tw a rza  s ię  z b a w ie n n y  
z m y sł o sz cz ę d n o śc i w śró d m ło d z ie ż y  
ju n a c k ie j. W p ła c ili ju n a c y p rz e z o -  
s ta tn i ro k  n a  sw e k s iąż e cz k i o sz c z ę ­
d n o śc io w e 9 0 4 .0 0 0  z ł, a  n a  k o n ie c  ro ­
k u  1 9 3 7  o sz c z ę d n o śc i ic h  w y n o s iły  o -  

g ó łe m  5 6 6 .2 4 8  z ł.

O p ra c y  ju n a c k ie j w y d z ia ły p o ­
w ia to w e , z a rz ąd y  to w arz y stw  sp o łe c z ­
n y c h , g m in y , sz k o ły  o d z y w a ją  s ię  z  o -  
g ro m n y m  u z n a n ie m . S taw ia ją ją  z a  

w z ó r i p rz y k ład  d o  n a ś lad o w an ia .

M ło d zie ż w Ju n a c k ic h  H u fc a c h  

P ra c y  w y rab ia  s ię n a  o b y w ate li św ia  
d o m y c h , c z y n n y c h , o fia rn y c h  i u sp o ­
łe c z n io n y c h .

Premie dla nabywców 

samochodów
Z W a rsz a w y d o n o sz ą , ż e M in is te rs tw o  

S k a rb u z g ło siło d o R a d y M in istró w  p ro ­

je k t u s ta w y  w  sp ra w ie s to so w a n ia u lg p o ­

d a tk o w y c h  d la  n a b y w c ó w  sa m o c h o d ó w . M i­

n is te rs tw o  p ro je k tu je z w ra c a n ie k a ż d e m u  

n a b y w c y  sa m o c h o d u z p ła c o n e g o  p o d a tk u  

d o c h o d o w e g o  1 5  p ro c , c e n y  w o z u . P o p rz e ­

d n io  p re m ia p o d a tk o w a  p rz y s łu g iw a ła ty l­

k o n a b y w c o m  sa m o c h o d ó w , k tó ry ch c e n a  

n ie  p rz e k ra c z a ła  1 2 ,0 0 0  z ł. O b e c n ie  p re m ia  

p rz y s łu g iw a ć b ę d z ie b e z o g ra n ic z e n ia n a ­

b y w c o m  sa m o c h o d ó w  o so b o w y ch , c ię ża ro ­

w y c h , m o to c y k li. Z  u lg  k o rz y sta ć  b ę d ą  z a ­

ró w n o  o so b y p ry w a tn e ja k  i p rz e d się b io r­

s tw a . P ro je k t b ę d z ie w n ie s io n y  p rz e z rz ą d  

d o  S e jm u .

Złoty meteor
P rz ed k ilk u m ie s ią c a m i m ie sz k a ń c y  

P u e b lo  w  M e k sy k u  w id z ie li*  w sp a n ia ły  m e ­

te o r , k tó ry  o p a d ł w  s tre f ie  p o b lisk ic h  g ó r. 

O b e c n ie  k o m isja  g e o lo g ic z n a  m u z e u m  p rz y ­

ro d n ic z e g o w  M e k sy k u z d o ła ła o d n a le ź ć  

m e te o r w  je d n y m  z k ra te ró w  n ie c z y n n e g o  

ju ż w u lk a n u . M e te o r te n  je s t u n ik a te m  n a  

z ie m i, sk ła d a s ię b o w ie m  z c z y s te g o z ło ta  

z n ie w ie lk ą d o m ie sz k ą ż e la z a i m a g n e z ji. 

D o m ie sz k a ta n ie p rz e k ra c z a 1 0 p ro c e a Ł  

N ie z w y k ły o k a z z a b ra n o  f u m ie sz c z o n o w



Romans orientalny napisał Jan PotockiIHGFEDCBA

1 5 )
Z a le d w ie  w s z e d łe m , u jrz a łe m , P a ­

s z e k a  ro z c ią g n ię te g o  n a  ś ro d k u  iz b y . 
Z d a w a ło  s ię , ż e  k o n a ł , p ie r s ia m i p rz y  
n a jm n ie j w y d a w a ł to  c h ra p a n ie , ja ­
k ie  ry c h łą  ś m ie rć  z a p o w ia d a . C h c ia ­
łe m  p rz e m ó w ić d o  n ie g o , a le m n ie  
n ie  p o z n a ł; w te d y  p u s te ln ik  z a c z e rp -

Opowiadanie PaszeLa

M ó j o jc z e , w ła ś n ie z n a jd o w a łe ś  

s ię  w  k a p lic y  i ś p ie w a łe ś  l i ta n ie , g d y  
p o s ły s z a łe m  k o ła ta n ie  d o  d rz w i i b e ­
c z e n ie . z u p e łn ie  p o d o b n e  d o  te g o , ja ­
k ie  w y d a je  n a s z a  b ia ła  k o z a . M y ś la -  
łe m  w ię c , ż e  z a p o m n ia łe m  ją  w y d o ić  
i p o c z c iw e  z w ie rz ę , p rz y s z ło  m i p rz y ­
p o m n ie ć  m ó j o b o w ią z e k . T e m b a rd z ią j  

t rw a łe m  w  te m  p re k o n a n iu , ż e w ła ś ­
n ie p rz e d  k ilk o m a d n ia m i w y d a rz y ł  
m i s ię  p o d o b n y  w y p a d e k . W y s z e d łe m  
z  c h a ty  i w  s a m e j r z e c z y  u jrz a łe m  n a ­

s z ą  b ia łą  k o z ę , k tó ra  o b ra c a ła  s ię  ty ­
łe m  d o  " m n ie , p o k a z u ją c m i n a d ę te  
w y m io n a . C h c ia łe m  ją  p rz y trz y m a ć , 
a b y  je j o d d a ć  ż ą d a n ą  p rz y s łu g ę , a le  
w y m k n ę ła  m i s ię z r ą k  i , c o c h w ila  
z a trz y m u ją c  s ię  i u c ie k a ją c  d a le j z a ­
p ro w a d z iła  m n ie  n a  b rz e g  p rz e p a śc i , 

o b o k  tw o je j p u s te ln i .

P rz y b y w sz y  ta m , b ia ła  k o z a  n a g le  

p rz e rz u c i ła  s ię w c z a rn e g o k o z ła .  
P rz e lą k łe m  s ię  n a  w id o k  te j p rz e m ia ­
n y  i c h c ia łe m  u c ie k a ć k u  n a s z e m u  
m ie s z k a n iu , a le c z a rn y  k o z io ł p rz e ­
c ią ł m i d ro g ę  i w s p ią w s z y  s ię  n a  ty l­
n y c h  n o g a c h , s p o jrz a ł n a  m n ie p ło -  
m ie n n e m i o c z y m a . S tra c h  ś c ią ł m i  
lo d e m  k re w  w  ż y ła c h .

N a te n c z a s c z a rn y k o z io ł z a c z ą ł  
b ić m n ie ro g a m i i z w ra c a ć k u  p rz e ­
p a ś c i. G d y  ju ż  m n ie ta m  d o p ro w a ­
d z ił, z a trz y m a ł s ię n a c h w ilę , ja k b y  
p ra g n ą ł c ie sz y ć s ię  w id o k ie m  m o ic h  
m ę c z a rn i . N a re s z c ie s tr ą c i ł m n ie w  
p rz e p a ś ć . M y ś la łe m , ż e s ię  ro z b iję  w  
p ro c h , a le k o z io ł p rz e d e m n ą s ta n ą ł  
n a  d n ie  p rz e p a ś c i i p rz y ją ł m n ie  n a  
g rz b ie t b e z  ż a d n e g o  p rz y p a d k u .

T u  n o w a b o  ja ź ń m n ie o g a rn ę ła ,  

g d y ż  z a le d w ie  k o z io ł p o c z u ł m n ie  n a  
g rz b ie c ie , w n e * d z iw n y m  s p o s o b e m  
z a c z ą ł g a lo p o w a ć . J e d n y m  s k o k ie m  
p rz e s k a k iw a ł z g ó ry  n a  g ó rę  i p rz e ­
s a d z a ł n a jg łę b s z e  p rz e p a ś c i , n a re s z ­
c ie  o trz ą s n ą ł s ię  i , s a m  n ie  w ie m  ja k ,  
z n a la z łe m  s ię w  ja s k in i, g d z ie s p o ­
s trz e g łe m  m ło d e g o  p o d ró ż n e g o , k tó ­
ry  p rz e d  k ilk o m a  d n ia m i n o c o w a ł w  
n a s z e j p u s te ln i .

M ło d z ie n ie c s ie d z ia ł n a  łó ż k u , o -  
b o k  n ie g o  z a ś  s id z ia ły  d w ie  p rz e ś lic z ­
n e  d z ie w c z y n y , u b ra n e  p o  m a u ry ta ń -  
s k u . D z ie w c z ę ta , o k ry w a ją c g o p ie ­
s z c z o ta m i, z d ję ły  m u  z s z y i r e l ik w ie  
i w  te j c h w ili s tra c i ły  c a łą  p ię k n o ś ć  
w  m y c h  o c z a c h , p o z n a łe m  w  n ic h  b o ­

w ie m  d w ó c h  w is ie lc ó w  z  d o lin y  L o s -  

H e rm a n o s . W s z e la k o  m ło d y  p o d ró ż ­
n y , b io rą c je z a w s z e z a p ię k n e k o ­
b ie ty , p rz e m a w ia ł d o n ic h n a jc z u l ­
s z y m i w y ra z y . N a te n c z a s  je d e n  z  w i­
s ie lc ó w  z d ją ł s try c z e k  z  s z y i i z a c ią g ­
n ą ł g o  n a s z y ję m ło d z ie ń c a , k tó ry  

d z ię k o w a ł m u  z n ie w y p o w ie d z ia n ą  
w d z ię c z n o ś c ią . C o  s ię  d a le j s ta ło , ju ż  
n ie  w id z ia łe m , c h c ia łe m  k rz y c z e ć , a le  
n ie m o g łe m w y d a ć ż a d n e g o  g ło s u , 
s ie d z ia łe m , ja k s k a m ie n ia ły ; g d y  w  

te m  p ó łn o c  w y b iła  i u jrz a łe m  w c h o ­
d z ą c e g o s z a ta n a  z  o g n is ty m i ro g a m i  
i p ło m ie n is ty m  o g o n e m , k tó ry  k ilk u  
d ja b lik ó w  n io s ło  z a  n im .

S z a ta n  w  je d n e j r ę c e  t r z y m a ł k s ię ­
g ę , w  d ru g ie j z a ś w id ły . Z b liż y ł s ię  
d o  p o d ró ż n e g o  i z a g ro z ił m u  ś m ie r ­
c ią , je ż e li n ie  p rz e jd z ie  n a  w ia rę  M a ­
h o m e ta . W te d y , w id z ą c d u s z ę c h rz e ­
ś c i ja ń s k ą  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , z e ­
b ra łe m  w s z y s tk ie s i ły , k rz y k n ą łe m  i  
z d a je  m i s ię , ż e  m ło d z ie n ie c  m n ie  u -  
s ły s z a ł . A le w  te j s a m e j c h w il i w i­

s ie lc y  p o s k o c z y li k u  m n ie  i w y c ią g ­

n ą ł ś w ię c o n e j w o d y , p o k ro p ił n ią  o -  

p ę ta n e g o  i r z e k ł:
—  P a s z e k o , P a s iz e k o , w  im ie n iu  

tw e g o  O d k u p ic ie la , n a k a z u ję  c i o p o ­
w ie d z ie ć , c o  c i s ię w y d a rz y ło  te j n o ­

c y .
P a s z e k o z a d rż a ł , z a ry c z a ł s tr a sz ­

l iw ie  i ta k  z a c z ą ł m ó w ić :  

n ę li m n ie  d o  d ru g ie j iz b y , g d z ie  z n a ­
la z łe m  te g o  s a m e g o  k o z ła . J e d e n  w i­

s ie le c  w s ia d ł n a  k o z ła , d ru g i  n a  m n ie  
i ta k  z n o w u  z m u s ii l n a s  o b u  g a lo p o ­
w a ć z n im i p rz e z g ó ry  i p rz e p a ś c ie .  

W is ie le c , k tó ry  s ie d z ia ł n a  m n ie , ś c i­
s k a ł m i b o k i p ię ta m i, a le , u w a ż a ją c  

z a p e w n e , ż e  n ie  d o ś ć  s z y b k o  b ie g łe m ,  
p o d ją ł p o d ro d z e d w a s k o rp io n y ,  
p rz y c z e p ił je  d o  n ó g  z a m ia s t o s tró g  
i z a c z ą ł m i ro z d z ie ra ć  b o k i z  n ie s ły -  
c h a n e m  o k ró c ie ń s tw e m . N a re s z c ie  

p rz y b y liś m y  d o  d rz w i p u s te ln i, g d z ie  
m n ie s tr a s z y d ła p o rz u c iły . T e g o  p o ­
r a n k u , m ó j o jc z e , z n a la z łe ś m n ie  b e z  
p rz y to m n o ś c i. S ą d z iłe m , ż e b y łe m  o -  
c a lo n y , u jrz a w s z y  s ię w  tw o ic h  o b ­
ję c ia c h , a le ja d s k o rp ió w  z a tru ł m i 
k re w . J a d  te n  p a li m i w n ę trz n o ś c i i  
c z u ję , ż e n ie  p rz e ż y ję  w ię c e j ty c h  
c ie rp ie ń . —  T o m ó w ią c , o p ę ta n ie c  
z a ry c z a ł s tr a sz l iw ie  i u m ilk ł .

W te d y p u s te ln ik z a b ra ł g ło s i  
r z e k ł:

—  S y n u  m ó j, m o ż e s z  to  b y ć , ż e b y ś  
m ia ł b y ł d o  c z y n ie n ia  z  d w o m a  s z a ­
ta n a m i? P ó jd ź , w y s p o w ia d a j s ię ,  
w y z n a j tw o je w in y . M iło s ie rd z ie  b o ­
s k ie  je s t b e z  g ra n ic . N ie  o d p o w ia ­
d a s z ? .. . B y łż e b y ś ju ż ta k  d a le c e z a ­
tw a rd z ia ły m  w  g rz e c h u ?

Z a s ta n o w iw sz y s ię p rz e z c h w ilę  
o d p o w ie d z ia łe m :

—  M ó j o jc z e , te n  p a n  o p ę ta n y  w i­
d z ia ł r z e c z y c a łk ie m  o d m ie n n e . J e ­
d e n  z n a s b e z w ą tp ie n ia  b y ł o tu m a ­
n io n y , m o ż e n a w e t o b y d w a j z le w i­

Dzień dziewiąty
P u s te ln ik  p rz y s z e d ł m n ie  o b u d z ić ,  

s ia d ł n a  m o je m  łó ż k u  i r z e k ł:

—  M o je  d z ie c k o , z łe  d u c h y  z n o w u  
te j n o c y  w y p ra w ia ły  w  m o je j p u s te l­
n i p ie k ie ln e h a rc e . S a m o tn ic y  T e b a -  
id y  n ie  b y li w ię c e j o d e  m n ie  w y s ta ­
w ie n i n a  z ło ś ć s z a ta ń s k ą ; n ie w ie m  
p rz y  te m , c o  m a m  s ą d z ić  o  c z ło w ie k u , 
k tó ry  p rz y s z e d ł z  to b ą  i z w ie  s ię  K a -  
b a lis tą . Z a m ie rz y ł w y le c z y ć P a s z e k a  
i w  is to c ie  w ie le  m u  p o m ó g ł, a le  b y ­
n a jm n ie j n ie u ż y w a ł e g z o rc y z m ó w ,  

p rz e p is a n y c h  p rz e z ry tu a ł n a s z e g o  
ś w ię te g o  k o ś c io ła . P ó jd ź  d o  m o je j p u ­
s te ln i, ś n ia d a n ie c z e k a n a n a s , p o  
k tó re m  u s ły s z y m y z a p e w n e p rz y g o ­
d y  te g o  d z iw n e g o  n ie z n a jo m e g o .

W s ta łe m  i u d a łe m  s ię  z a  p u s te ln i­
k ie m . W  is to c ie  P a s z e k o  w y w a r ł n a  
m n ie  d a le k o  le p s z e  w ra ż e n ie , a  tw a rz  
je g o  w y d a ła  m i s ię  m n ie j o b ra ż a ją c ą -  
Z a w sz e b y ł ś le p y m  n a  je d n o  o k o , a le  
n ie  w y w ie sz a ł  ju ż  ta k  o b rz y d liw ie  ję ­
z y k a . U s ta  p rz e s ta ły  m u  s ię  p ie n ić i  
p o z o s ta łe o k o  to c z y ło  m n ie j b łę d n e  
s p o jrz e n ia . P o w in s z o w a łe m  k a b a llś -  

c ie , k tó ry  m i o d rz e k ł , ż e  to  b y ł ty lk o  
s ła b y  d o w ó d je g o  u m ie ję tn o ś c i. N a ­
s tę p n ie  p u s te ln ik p rz y n ió s ł ś n ia d a ­

n ie , z ło ż o n e  z  g o rą c e g o  m le k a  i k a s z ­
ta n ó w .

P o d c z a s  g d y  p o ż y w a liś m y  tę  s k ro ­
m n ą  u c z tę , u jrz e liś m y  w c h o d z ą c e g o  

c z ło w ie k a , c h u d e g o  i w y b la d łe g o , k tó  
r e g o  c a ła  p o s ta ć w s trę t w z b u d z a ła ,  
c h o c ia ż  n ie  m o ż n a  b y ło  r z e c , c o  b y ło  
p rz y c z y n ą  te g o  o d ra ż a ją c e g o  w ra ż e ­
n ia - N ie z n a jo m y  u k lą k ł p rz e d e m n ą  
i z d ją ł k a p e lu s z . W te d y  u jrz a łe m , ż e  
m ia ł o w ią z a n e c z o ło . W y c ią g n ą ł d o,* “ X—----------- —-co—V-- I uj1Łai,

m n ie  k a p e lu s z , ja k g d y b y  p ro s i ł o  ja ł- p rz y s z e d łe m  n a  ś w ia t w ła śn ie , g d y

d z ie liś m y . A le o to  m a s z  p rz e d  s o b ą  
s z la c h e tn e g o  k a b a lis tę , k tó ry  ta k ż e  

n o c o w a ł w  V e n  ta  - Q u e m a d a . M o ż e  
z e c h c e n a m  o p o w ie d z ie ć  s w o je p rz y ­
g o d y , w k tó ry c h  z n a jd z ie m y  n o w e  

ś w ia t ło  c o d o  w y p a d k ó w , ja k ie n a s  

o d  k ilk u  d n i z a jm u ją .*

—  P a n ie  A lfo n s ie  —  p rz e rw a ł K a -  

b a lis ta  —  lu d z ie , k tó rz y , ta k  ja k  ja ,  
o d d a ją  s ię  ta je m n ic z y m  n a u k o m , n ie  
m o g ą  w y p o w ie d z ie ć w s z y s tk ie g o . P o ­

s ta ra m  s ię  je d n a k  o  i le  m o ż n o ś c i z a ­
d o w o lić  tw ą  c ie k a w o ść , a le , je ż e l i p o ­
z w o lis z  —  n ie d z iś . P o s ilm y  s ię  w ie ­

c z e rz ą  i id ź m y  s p a ć , ju tro  b ę d z ie m y  

m ie li ś w ie ż s z e  u m y s ły .

P u s te ln ik  z a s ta w ił n a m  s k ro m n ą  
w ie c z e rz ę , p o  k tó re j o d s z e d ł d o  s ie ­
b ie . K a b a lis ta u trz y m y w a ł, ż e m u s i  

p rz e p ę d z ić n o c o b o k  o p ę ta n e g o , ja  
z a ś  u d a łe m  s ię  d o  k a p lic y . P o ło ż y łe m  

s ię n a  te m  s a m e m  ło ż u  z m c h u , n a  
k tó re m  ju ż  je d n ą n o c p rz e p ę d z iłe m , 
p u s te ln ik  ż y c z y ł m i d o b re g o  s n u  i u -  

p rz e d z ił , ż e d la  w ię k s z e j p e w n o ś c i ,  
o d c h o d z ą c , z a m k n ie  d rz w i z a  s o b ą .

Z o s ta w s z y s a m , z a c z ą łe m  ro z m y ­

ś la ć  n a d  o p o w ia d a n ie m  P a s z e k a . N ie  
b y ło w ą tp liw o ś c i , ż e z n a jd o w a ł s ię  
r a z e m  z e m n ą  w  ja s k in i , w id z ia łe m  
ta k ż e , ja k  m o je k u z y n k i p o s k o c z y ły  
d o  n ie g o  i w y c ią g n ę ły  g o  d o  d ru g ie j  

iz b y ; a le E m in a u p rz e d z iła  m n ie , a -  
b y m  n ie w ie rz y ł , g d y b y  m i c o  z łe g o  
o  n ie j i o  s io s trz e  m ó w io n o . W re s z c ie  
s z a ta n y , k tó re  o p ę ta ły  P a s z e k a , m o ­
g ły  o b ła k a ć m u z m y s ły i o tu m a n ić  
z łu d z e n ia m i w s z e lk ie g o  ro d z a ju . T y m  
s p o s o b e m  s z u k a łe m  ró ż n y c h  ś ro d k ó w  

u s p ra w ie d liw ie n ia  i z a c h o w a n ia  m i­
ło ś c i d la  m o ic h k u z y n e k , g d y  w te m  
u s ły s z a łe m  b iją c ą  p ó łn o c .. . W k ró tc e  
p o te m  u s ły sz a łe m  k o ła ta n ie  d o  d rz w i 
i b e c z e n ie  k o z y . W z ią łe m  s z p a d ę , p o ­

s z e d łe m  d o  d rz w i i z a w o ła łe m  m o c ­
n y m  g ło s e m : „ J e ż e l iś s z a ta n , s ta ra j  
s ię  s a m  o tw o rz y ć  te  d rz w i, k tó re  p u ­
s te ln ik  z a m k n ą ł* . K o z a  u m ilk ła . P o ­
ło ż y łe m  s ię  i s p a łe m  d o  r a n k a .

m u ż n ę . R z u c iłe m  m u  s z tu k ę  z ło ta .  
S z c z e g ó ln y  ż e b ra k  p o d z ię k o w a ł m i i  
d o d a ł: „ P a n ie A lfo n s ie , tw ó j d o b ry  
u c z y n e k  n ie  b ę d z ie s tra c o n y . U p rz e ­
d z a m  c ię , ż e  w a ż n y  l is t c z e k a  n a  c ie ­
b ie w  P u e r to  • L a p ic h a . P rz e c z y ta j  
g o , z a n im  w e jd z ie s z d o  K a s ty l i i,*

U d z ie l iw s z y  m i to  o s trz e ż e n ie ,  n ie ­
z n a jo m y u k lą k ł p rz e d  p u s te ln ik ie m , 
k tó ry  m u  n a p e łn i ł k a p e lu sz  k a s z ta ­

n a m i, n a s tę p n ie u c z y n ił to s a m o  
p rz e d  k a b a łis tą , a le  w n e t z e rw a ł s ię ,  
m ó w ią c : „ O d c ie b ie n ic z e g o  n ie ż ą ­
d a m , je ż e l i p o w ie sz  k to  je s te m , g o rz ­
k o  k ie d y ś te g o  p o ż a łu je s z * . P o  ty c h  
s ło w a c h  w y s z e d ł z  p u s te ln i .

G d y  z o s ta l iś m y  s a m i, k a b a lis ta  ro ­
z e ś m ia ł s ię  i r z e k i:

—  A b y  w a m  d o w ie ś ć , ja k  m a ło  
lę k a m  s ię p o g ró ż e k te g o c z ło w ie k a , 
z a ra z  w a m  p o w ie m , ż e je s t to  Ż y d  
W ie c z n y  T u ła c z , o  k tó ry m  z a p e w n e  

Historia LaŁalisly

N a z y w a ją  m n ie  w  H is z p a n ii D o n  
P e d ro  d e  U z e d a  i p o d  te m  n a z w is k ie m  
o  m ilę  s tą d  p o s ia d a m  p ię k n y  z a m e k . 

P ra w d z iw e m o je m ia n o  je s t : R a b i  
S a d o k  B e n  M a m u n , je s te m  b o w ie m  
ż y d e m . W y z n a n ie .  te g o ro d z a ju je s t  
c o k o lw ie k  n ie b e z p ie c z n e  w  H isz p a n ii , 
a le  ż e  u fa m  w a s z e j u c z c iw o ś c i, u p rz e ­
d z a m  w a s , ż e n ie ta k  ła tw o  b y ło b y  
m i z a s z k o d z ić . W p ły w  g w ia z d  n a  m o ­

je  p rz e z n a c z e n ie z a c z ą ł o b ja w ia ć  s ię . 
o d  p ie rw sz y c h  c h w il m e g o  ż y c ia . O j­
c ie c m ó j, o k re ś l iw s z y  m ó j h o ro s k o p ,  
p rz e ję ty  b y ł r a d o ś c ią  g d y  u jrz a ł, ż e

s ło ń c e p rz e c h o d z iło w  z n a k P a n n y .  
W p ra w d z ie u ż y ł c a łe j u m ie ję tn o ś c i  
n a  d o p ię c ie  te g o  c e lu , a le  n ie  s p o d z ie ­
w a ł s ię  ta k  d o k ła d n e g o  s k u tk u .

N ie  p o trz e b u ję  w a m  m ó w ić , ż e  o j­
c ie c m ó j, M a m o n , b y ł p ie rw s z y m  a -  
s tro lo g ie m  s w e g o c z a su . W s z e la k o  
g w ia ź d z ia r s tw o  b y ło  je d n ą  z  n a jm n ie j  
s z y c h  n a u k , ja k ie  p o s ia d a ł . S z c z e g ó l­
n ie j p o s u n ą ł z n a jo m o ś ć k a b a lis ty k i  
d o  s to p n ia , ja k ie g o  ż a d e n  z  r a b in ó w  
d a tą d  n ie d o s ię g n ą ł .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

m u s ie l iś c ie  s ły s z e ć . J u ż p rz e s z ło  o d  
o s ie m n a s tu  w ie k ó w  a n i r a z u  n ie u -  

s ia d ł , a n i p o ło ż y ł s ię , n ie o d p o c z ą ł,  
n ie z a s n ą ł. P o d ą ż a ją c  w ię c  n a p rz ó d ,  
z je w a s z e k a s z ta n y i n a z a ju trz  

r a n o b ę d z ie ju ż s tą d  o  ja k ie  s z e ść ­

d z ie s ią t m fl. Z w y k le p rz e b ie g a  w o  
w s z y s tk ic h  k ie ru n k a c h  n ie z m ie rz o n e  
p u s ty n ie  A fry k i . Ż y w i s ię  d z ik im i o -  

w o c a m i, a d ra p ie ż n e z w ie rz ę ta  .m i ­
ja ją  g o  b e z  s z k o d y  z  p o w o d u  ś w ię te ­

g o p ię tn a , w y ry te g o  n a je g o c z o le .  
D la  te g o  to , ja k  u w a ż a liś c ie , n o s i n a  
g ło w ie  p rz e p a s k ę . N ie z ja w i n ig d y  w  
n a s z y c h  o k o lic a c h , c h y b a  n a  w e z w a ­
n ie  ja k ie g o  k a b a lis ty .  W re sz c ie  m o g ę  
w a m  z a rę c z y ć , ż e g o tu  w c a le n ie  
w z y w a łe m , b o  g o  n ie  m o g ę c ie rp ie ć . 

J e d n a k ż e  m u s z ę w y z n a ć , ż e c z ę s to  

w ie o n  o  w ie lu  r z e c z a c h . R a d z e  c i  
z a te m , p a n ie  A lfo n s ie , n ie  z a n ie d b y ­
w a ć  je g o  p rz e s tró g .

—  M o ś c i k a b a lis to —  o d p o w ie ­
d z ia łe m  —  Ż y d  d o n ió s ł m i, ż e l is t  

c z e k a  m n ie  w  P u e r to  - L a p ic h e . S p o ­
d z ie w a m  s ię ta m  s ta n ą ć p o ju trz e i  

n ie  z a p o m n ę  z a p y ta ć  o b e rż y s ty .

—  N ie  p o trz e b a  c z e k a ć  ta k  d łu g o  
—  o d p a r ł k a b a lis ta . —  M u s ia łb y m  
m a ło  z n a c z y ć  w  ś w ie d e  d u c h ó w , g d y ­

b y m  n ie  m ó g ł m ie ć te g o  l is tu  w c z e ­

ś n ie j.
T o  m ó w ią c , p o c h y li ł g ło w ę  n a  p ra ­

w e r a m ię i w y rz e k ł k ilk a  w y ra z ó w  

ro z k a z u ją c y m  g ło s e m . W  p ię ć m in u t  
u p a d ł n a  s tó ł w ie lk i l is t p o d  m o im  
a d re s e m . R o z p ie c z ę to w a łe m  g o i  
p rz e c z y ta łe m  c o n a s tę p u je :

„ P a n ie A lfo n d e !

Z rozkazu JK. M o ś c i, n a s z e g o  

N a jm iło ś c iw s z e g o  P a n a , D o n F e rd y ­
n a n d a IV , u p rz e d z a m c ię , a b y ś  

w s trz y m a ł tw ó j p rz y ja z d  d o  K a s ty li i . 
S ro g o ś ć tę  w in ie n e ś je d y n ie p rz y p i ­
s a ć n ie s z c z ę ś c iu , k tó re s p o w o d o w a ło  
ż e  ro z g n ie w a łe ś  n a  s ie b ie  ś w ię ty  t ry ­
b u n a ł , z a jm u ją c y s ię  z a c h o w a n ie m  
c z y s to śc i w ia ry  w  H is z p a n ii . N ie c h  
je d n a k  te n w y p a d e k  w  n ic z e m  n ie  

z m n ie jsz a  tw o je j g o r l iw o ś c i w  c h ę c i  
s łu ż e n ia  k ró lo w i. W ra z  z n in ie js z e m  
z a łą c z a m  c i u r lo p  n a  t r z y  m ie s ią c e . 

P rz e p ę d ź  te n  c z a s n a  g ra n ic a c h  K a ­
s ty li i i A n d a lu z ji ; w s z e la k o  n ie  w a ­

łę s a j s ię  n a d m ie rn ie  w  ż a d n e j z  o b u  

ty c h p ro w ic j i . P o m y ś la n o  ju ż  o z a ­
s p o k o je n iu  tw e g o c z c ig o d n e g o  o jc a  

i p rz e d s ta w io n o  m u  c a łą  tę  s p ra w ę  w  

ś w ie t le  w c a le  g o  n ie  r a ż ą c e m * .

T w ó j ż y c z liw y .

D o n  S a n c h e  d e  T o r  d e  P e n n a s .  
M in is te r w o jn y .

D o  te g o  f ls tu  p rz y łą c z o n y  b y ł u r ­
lo p  n a  t r z y  m ie s ią c e , z a o p a trz o n y  p o  
t r z e b n y m i p o d p is a m i 1 p ie c z ę c ia m i.

P o d z iw ia l iś m y p o ś p ie c h g o ń c ó w  

k a b a lis ty , n a s tę p n ie  p ro s il iś m y  g o , a -  

b y  d o trz y m a ł n a m  o b ie tn ic y  i o p o w ie  
d z ia ł w y p a d k i p rz e s z łe j n o c y  w  V e n -  
ta  - Q e m a d a . O d rz e k ł n a m  ja k  w c z o ­
r a j , ż e n ie  z ro z u m ie m y  w ie le  r z e c z y  

w  je g o  o p o w ia d a n iu , a le , z a s ta n o ­
w iw s z y  s ię  p rz e z  c h w ilę , z a c z ą ł w  te  
s ło w a :

r
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w  In o w ro cła w iu . W  obecnośc i przedstaw i­
c ie li organ izacy j ro ln iczych , spo łecznych i 
t d . odby ło  się  w  sa lce  M agistra tu  pod  prze ­
w odn ic tw em  w icep rezyden ta  Juengsta  kon ­
sty tucy jne zeb ran ie M iejsk iego K om ite tu  
O chrony R oślin  na sku tek  w ezw an ia w oje ­
w ody  poznańsk iego , aby  przystąp ić do m a ­
sow ej i zo rgan izow anej akcji zw alczan ia  
cho rób  i szkodn ików  ro ślin  upraw nych . R e ­
fe rat na tem at zw alczan ia szkodników  ro ­
ślin  upraw nych  (np , buraków  i z iem n iaków ), 
oraz o zadan iacn K om ite tu
K ury łło  ze stacji O chrony  R oślin W lkp . Iz ­
by  R oln icze j. W  dyskusji zab iera li g łos pp .: 
dyr. H ozakow sk i, sek retarz W . T . K . K . 
C hw alisz, B urzyńsk i i inn i. Z ebran i om a ­
w iając stronę organ izacy jną te j akcji, opo ­
w iedzie li się rów n ież za u tw orzen iem  po ­
go tow ia sadow n iczego , k tó reby  trudn iło  się  
grun tow nym  oczyszczan iem  drzew  ow oco ­
w ych z w szelk ich szkodn ików . Z e w zg lędu  
na  w ażność  zadań  K om ite tu , tak  śc iśle  zw ią ­
zanych  z in teresam i gospodarczym i naszego  
państw a, uznano za kon ieczne w ciągn ięc ie  
do  rea lizow an ia prog ram y pracy jak naj­
szersze rzesze spo łeczeństw a. D o kom ite tu  
w ykonaw czego pow ołano pp .: przew odn i­
czący  —  w icep rezyden t Juengst, zast. prze ­
w odn iczącego  B urzyńsk i, sek re tarz — - Ja-  
now czyk, cz łonkow ie : D an ie lew icz , K orale ­
w ski, dyr. M odzelew sk i i przedstaw ic ie l P .
P .

Sirielno
—  Ś lub . W  kośc ie le parafia lnym  odby ł 

się ub . sobo tę ślub p . W andy R oszaków ny , 
có rk i kupca  ze S trze lna z p , B on ifacem  K u-  
szk iew iczem , ro ln ik iem  ze S trze lna . Z w ią ­
zek m ałżeńsk i pob łogosław ił ks. w ik . D o-

—  W y sta w a  p ra c  term in a to rsk ich  szk o ły  
d o k sz ta łca ją ce j. P rzedstaw ic ie le sfer rze-  
m ieśln iczych i cechów  m . S trze lna odby li 
zeb ran ie, k tó rego  ce lem  by ło  zap ro jek tow a ­
n ie urządzen ia  w  tu t. m ieśc ie  w ystaw y  prac  
te rm inato rsk ich szko ły doksz ta łca jące j za ­
w odow ej. U tw orzono  kom ite t w ykonaw czy . 
N a cze le staną ł p . S iupka F lo rian , prezes 
Z w . R zem . C hrzęść , i sta rszy  cechu  kow al­
sk iego . D zień w ystaw y uchw alono na 10  
kw ietn ia  br.

—  P o lsk i C zerw o n y K rzy ż. Z k o ń cem  
ub . tygodn ia  odby ło  się  roczne  w alne  zeb ra ­
n ie P . C . K . w  S trze ln ie , k tó re zagaił prezes  
p . dr. F ieb ig . P rzew odn iczy ł zeb ran iu p . 
S zk larsk i. S praw ozdan ie  sek re tarza  w yka ­
za ło ca ło roczną pracę ko ła , a m ianow ic e : 
urządzono  T ydzień  P . C . K ., odczy ty  i kursy  
san ita rno - gazow e, zakup iono to rebk i sa ­
n itarne d la oddzia łów  szko lnych tu t. szkó ł, 
sekcjom  san itarnym  S oko ła oraz O . S . P . 
S karbn ik w ykazał stan  kasy w  obrocie na  
sum ę 400 z ł. W  sk ład  now ego zarządu  w e ­
sz li pp .: prezes —  dr. F ieb ig (ponow nie),  
sek r. —  S iem ianow sk i, skarbn ik —  nacz . 
U rzędu P oczt D roszcz , dalsi cz łonkow ie  
W egnerów na, K lonow ska i F ieb ig R om an , 
kom . rew . —  T eresiń sk i, S zk larsk i i B orusz- 
k iew icz . P od kon iec zeb ran ia uchw alono  
budżet na  sum ę 1423  z ł. i om aw iano  sp raw y  
urządzen ia w  lec ie im prezy dochodow ej 
oraz kursu san ita rno - gazow ego .

—  A p ela c ja  p o d w y ższy ła  k a rę  m o rd ercy . 
Jak  już  p isa liśm y , w  ub . roku  A nton i S zcze ­
pańsk i, hand larz ze S trze lna , dokonał ohy ­
dnego zabó jstw a na osob ie 42-letn iego A -  
n ie laka W acław a, urzędn ika skarbow ego  
ze S trze lna , Z abó jca skazany zosta ł przez  
S ąd  O kręg , w  G nieźn ie na  sesji w yjazdow ej 
w  S trze ln ie w  dniu 29 lis topada ub . r. na  
8 la t w ięzien ia bez jjozbaw ien ia go praw  
pub licznych i honorow ych . Z asądzony  
w niósł apelację , n ie przypuszczając  w ogó le , 
że w yższa in stanc ja n ie ty lko , że m u karę  
n ie zm nie jszy , a le m oże podw yższyć , I tak  
też się sta ło . Z am iast 8 , posiedz i 16 la t,

Rogllno

—  P ech o w a  w y p ra w a p o tu czn ik i. W a ­
w rzyn iak  Jan , 26-letn i m ieszkan iec W ójcina  
pow . żn iń sk iego udał się z ko legam i S zu l­
cem  i P ie trzak iem  do  H artfie la , ro i. w  S zcze  
panow ie pow . m ogileńsk iego na kradzież  
św iń . U prow adzono  dw a tuczn ik i o  w adze  
po 100 kg , k tó re ub ito w  po lu . W aw rzy ­
n iak  przypadającą m u  część m ięsa  przecho ­
w ał na łące w  o lchy , K iedy udał się póź ­
n ie j po łup , okazało się , że m ięso , pożarły  
psy . N a tym  pechu się jednak n ie skoń -

M o rd e rs tw o n a za b a w ie w ie js k ie !
W  m iejscow ości S tare B łonow o  

(pow . grudziądzk i) odbyw ała się za ­
baw a taneczna na  sa li oberżysty  L au  
bego . O koło pó łnocy w ynik ła  pom ię ­
dzy uczestn ikam i zabaw y bó jka , za ­
kończona trag iczn ie . P arobcy Józef  
łyczko  i Józef U rban z S zynw ałdu  
(pow . grudziądzki) p ijan i, z nożam i 
napad li na  uczestn ików  zabaw y  H an  
sa S chre ibera ze S tarego B łonow a i 
Józefa L aubego z Jab łonow a. Z ada ­
ne im  rany by ły tak c iężk ie , że obaj 
ponieśli śm ierć na  m iejscu .

czy ło , gdyż  po  św in iok rada  przysz ła po licja , 
W aw rzyn iak  doprow adzony  w  ub . p ią tek z  
w ięzien ia w  G nieźn ie na rozp raw ę do tu t. 
S ądu G rodzk iego , po ca łkow itym  przyzna ­
n iu się do w iny , skazany zosta ł na karę  
pó ł roku  w ięzien ia z za liczen iem aresz tu  
śledczego i zaw ieszen iem pozosta łe j kary  
na 5  la t. . ,

—  P rzy k ła d n a k a ra za k ra d z ież w ęg la . 
P rzez S ąd G rodzk i w  M ogiln ie skazan i z< >  
sta li C ieślew icz L udw ik i H ała jda A nton i, 
robo tn icy  z  M ogilna  za  kradzież  w ęg la  z  po ­
c iągu  po  pó ł roku  w ięzien ia  z zaw ieszen iem  
kary  na  5  la t,

—  B artn icy  przy  obradach . T ow , P szcze ­
la rzy w  M ogiln ie odbędzie sw e w alne ze ­
bran ie w  dnm  6  m arca  br. o  godzi 15 w  ho ­
te lu  P o lon ia . ..........

. —  R ep ertu a r  k in a  „ B a łty k . W e  w torek  
o godz . 20-te j i w  środę o godz . 18 i 20-te j 
„N ow e przygody  T arzana ” .

T rzem eszn o

—  U su w a s ię za sła n ia ją ce d rzew a . K u  
ogó lnem u zadow olen iu spo łeczeństw a m ia ­
sta i szerok ie j oko licy tuŁ  m iasto  nrzystą- 
p iło do w ykarczow an ia na p lacu K osm ow ­
sk iego  w ielk ich  drzew  dzik ich , k tó re pow o ­
dow ały do tąd  c iem ność  w  przy leg łych  m ie ­
szkan iach , a ponad to  zasłan ia ły w idok ko ­
śc io ła .

św ię to k ra d cze co ło m a n le d o  k o ic lo ło
W  nocy na 28 lu tego n ieznan i 

sp raw cy  w łam ali się do kośc io ła pa ­
ra fia lnego w  C ielczy ja rociń ­
sk iego .

W łam yw acze w ycię li o tw ór w  
drzw iach prow adzących do zak ry ­
stii i ta  droga w eszli do  w nętrza ., gdzie  
rozpoczę li p ląd row an ie szaf i sk ry ­
tek . N ie znalaz łszy w  zak rystii p ie ­
n iędzy , zab ra li bu te lkę  w ina  i k lucze , 
k tó rym i o tw orzy li sob i drzw i prow a ­
dzące do kośc io ła. T uta j łupem  z ło ­
dzie i pada drew n iana skarbonka w i­
sząca  pod  w izerunk im  św . A nton iego .

P o  dokonan iu tego św ię tok radztw a  
o tw orzy li znalez ionym w zakrystii 
k luczem tabem acu lum , poszuku jąc

N ie zw y k ły s p o s ó b p rze m y tn ik ó w
T o w a r p rze m y c a li w  tru m n a c h

S traż gran iczna w B rodn icy na  
P om orzu zw róciła uw agę na m iesz ­
kańca jednej z w si pogran icznych , 
k tó ry  od pew nego czasu trudn ił się  
przew ozem trum ien zza kordonu . 
W kró tce usta lono , że „karaw an iarz**  
odw oził trum ny , na w iejsk i cm en ­
ta rz , gdzie ustaw ia ł je w  rodzin , grob ie.

P on iew aż sp raw a  w ydała się bar­
dzo ta jem n icza u „karaw an iarza"  
przep row adzono n iespodziew aną , re ­
w izją podczas k tó re j znalez iono u  
n iego sk ład tow arów , pochodzących  
z przem ytu .

Bnin

—  R a tu n ek  z ch ęc i zy sk u . D o N iep rusze- 
w a po jechał po odb ió r go tów k i za prace ko ­
m iniarsk ie 33-le tn i m istrz kom in iarsk i Jan  
D orszyk , k tó ry skasow ał 100 z ło tych . P o  
drodze w stąp ił do  sk ładu ko lon ia lhago Joan  
ny S krzyp ińsk ie j. S to jącego w  sk ładz ie D or- 
sżyka zap rosił m ąż w łaśc ic ie lk i L eo n  S k rzy -  
p ińsk i do pryw atnego m ieszkan ia, gdzie sie ­
dz ia ł 24-le tn i W ładysław  K ilanow sk l, bezro ­
bo tny . P o kró tk ie j pogaw ęd ce , k iedy D or-  
szyk w ychodził, napad ł na n iego zacza jony  
tow arzysz pogaw ędk i K ilanow sk l, uderzając  
D orszyka w  g łow ę k luczem  od  row eru . K ie ­
dy D orsizyk stracił przy tom ność opryszek  
zrabow ał m u  z k ieszen i 100 z ło tych . A resz­
tow any  przez  po lic ję przyznał się do  napadu  
i podał, te dokonał go z nam ow y m ałżon ­
ków S krzypińsk ich , k tó rym w ręczy ł część

W  w yniku m asak ry  k ilku  innych  
uczestn ików zabaw y odn iosło c ięż ­
k ie rany . P rzew ieziono ich  po  doraź ­
nym  opatrzen iu  do  szp ita la w  Ł ąsin ie .

S praw ców  natychm iast aresz tow a  
no  i osadzono  w  w ięzien iu . A w an tu ­
ra by ła przygo tow ana , o czym  św iad  
czy fak t, że na  k ilka dn i przed  zaba ­
w ę, Ł yczko  i U rban przygo tow ali so ­
b ie d ługie noże , spec ja ln ie w yostrzo ­
ne . O baj m ordercy w ypiera ją, się w i­
ny  i tw ierdzy że działa li w  obronie  
kon iecznej.

—  K u rs. W  sa li K P W . w  O strow ie od ­
byw a  się od k ilku dn i kurs pożarn ic tw a, w  
k tó rym  b io rą udział delegac je z w szystk ich  
praw ie S traży P ożarnych , znajdu jących się  
w  pow iec ie ostrow sk im .

—  Z n a k cza su ., W  podobny sposób jak  
w  firm ie R . B arc ikow sk i w  P oznan iu prze ­
prow adził U rząd S karbow y rew iz ję w O - 
strow sk ich M łynach P arow ych —  W alczak  
i R akow icz . R ew izja odby ła się w  b iu rach  
jak i w  m ieszkan iach  pryw atnych w laśc icie  
la i proku renta . Z aznaczyć należy , że cho ­
dzi tu o najw iększy m łyn na po łudn iow ą  
W ielkopo lskę.

—  N o w a  p la có w k a . F irm a Jan Jarczew -  
sk i o tw orzy ła przy u licy P iłsudsk iego 24  
C hem . C zyszcza ln ię , F arb iam ię , P ra ln ię o- 
dzieży .

Rogoźno

—  J u b ileu sz 7 5 -led a g im n a zju m . Z o -  
okazji przypadającego  na  b ież , rok  szko lny  
jub ileuszu  75-lec ia P aństw ow ego  , G im naz ­
jum  im . P rzem ysław a w  R ogoźn ie W lkp ., 
organ izu je się w  sobotę , dn ia 23 kw ie tn ia  
br. z jazd b . W ychow anek i W ychow ankó w  
Z ak ładu . K om ite ty  O bchodu zw raca się za  
pośredn ic tw em  n in ie jszego  p ism a do  by łych  
uczn iów  Z ak ładu , pragnących o trzym ać za ­
proszen ie na z jazd z prośbą o . nadsy łan ie  
ad resów  sw o ich oraz znanych im  ko legów  
na ręce D yrekcji P aństw ow ego G im nazjum  
im . P rzem ysław a  w  R ogoźn ie W lkp .

w  n im . k lucza do sta low ej slk ry tk i,  
um ieszczonej w  ty le o łta rza. K lucza  
jednak n ie znaleź li, w ięc usiłow ali 
w łam ać się do sk ry tk i przy pom ocy  
m urarsk iego w ykuw acza , o czym  
św iadczą  ślady  pozostaw ione  na  gru ­
bych drzw iczkach że laznych , O kale­
czonych w  k ilku  m iejscach . P okry ­
w a stalow a okazałą się zby t silna.  
N ie ustąp iła pod c io sam i prym ityw ­
nych narzędzi. Ś w iętok radcy zan ie ­
chali w ięc te j pracy  i w  c iem nościach  
nocy  opuśc ili kośc ió ł.

P oszla lk i sk ierow u ją śledz tw o  P . P . 
w  k ierunku m ieszkańów C ielczy .

Ś w iętok radzk ie w łam an ie w strzą­
snę ło  do  g łęb i op in ią  pub liczną .

W  jednej z trum ień  w  rodzinnym  
grob ie znalez iono  k ilka k ilog ram ów  
sacharyny , 4 litry e teru i w iększą , 1- 
lo ść zapaln iczek . P rzem ycany w  ten  
n iezw yk ły sposób  tow ar przek ładano  
do  sk rzynek  po  herbac ie i przesy łano  
jako zw yk ły bagaż do W arszaw y, 
gdzie u jaw n iono cen tralny sk ład  
przem ytu .

D otychczas aresz tow ano 12 osób , 
podejrzanych  o należen ie do sza jk i 
sp ry tnych przem ytn ików tow arów  z  
N iem iec . S karb P aństw a pon iósł w iel 
k ie straty .

zrabow anych p ien iędzy . R esztę go tów k i w  
kw ocie 19 ,90 z ł znalez iono w  bucie K ilanow -  
sk iego . S krzypińsk i jest podejrzany o  
w spóln ictw o przy grab ieży i pragnął naw et 
po w ypadku przekup ić D orszyka , ofiaru jąc  
m u  120 z ło tych . P o licja  aresz tow ała  obu  od ­
staw ia jąc ich do w ięzien ia  sądow ego w  G ro ­
dzisku .

—  W y ja śn ien ie . P on iew aż  w  sp raw ozda ­
n iu z rocznego w alnego zeb ran ia X II ko l. 
K oła L Ó PP S kalm ierzyce w  N r. 45 z dn ia  
25 . II. br. zasz ła pew na  n ieśc isło ść , w yjaśn ić  
należy , że do  rozw o ju tu . K oła L O P P . i w er­
bow an ia now ych cz łonków , przyczyn ili się  
w szyscy zw ierzchn icy  tu t m iejsc  służbow ych  
jak : zaw iadow ca stac ji p . N iezgódka jako  
prezes, str. zaw . ode . dróg , p D om erack i ja ­
ko  skarbn ik , k ier dzia łu p . G arsteck i, k tó ry  
chociaż n ie w chodzi w  sk ład zarządu K oła , 
do łoży ł z sw ej strony w szelk ich sta rań d la  
pozyskan ia now ych cz łonków , oraz sek re ­
ta rz ko ła p . M uras, k tó ry n ie szczędzi sta ­
rań  i zab iegów , ażeby  postaw ić ko ło  na jak -  
najw yższym  poziom ie .

—  P o d w ieczo rek  p a ra fia ln y . Z arząd A k ­
c ji K ato lick ie j parafii „B ożego C iała” w  
S kalm ierzycach-N ow ych urządza na zakoń ­
czen ie karnaw ału w e w torek , dn ia 1 bm . w  
św ie tlicy K ,P W . w S kalm ,-N . podw ieczo rek  
parafia lny . P oczątek o godz . 1  i-te j, a  zakoń ­
czen ie punk tua ln ie o  godz 24-te j. W stęp na  
sa lę bezp ła tny , ew en tua lny zysk przezna ­
czony jest na budow ę now ego o łta rza św . 
Józefa .

—  Z eb ran ie P a ra f, A k cji K a to L W  p ią ­
tek , dn ia 4 bm . w  sa li parafia lne j o godz . 
16 ,30 odbędzie się zeb ran ie P araf, A kcji K a ­
to lick ie j.
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FIRMY
GODHIE 

POP/IRFI4
W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E  ~ rz
P o leca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , kra ­
w iectw o m ęsk ie u szczy tu doskonało śc i. 
M ateria ły z m etra
E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trzy sk ła ­
dy C en tra la F r . R a ta jcza k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lkp .

R A D IO A P A R A T Y  -  Ż Y R A N D O L E

apara ty rad iow e na ’ najdogod ­
n ie jszych w arunkach sp ła ty . 
D etek to ry na g łośn ik , ży ra n ­

d o le oraz w szelk ie ośw ie tlen ia  
w  w ielk im  w yborze . W y k o n u ­
jem y in sta lac je w szelk iego ro ­
dzaju . Id a sza k  1 W a lcza k , P o ­

zn a ń , św . M arcin 18 przy u L  
F r. R ata jczaka .

K O Ł D R Y  P U C H O W E
na w ełn ie i w acie oraz b ie liu tię pośc ie lo ­
w ą po leca w  o lb rzym im  w yborze P oznań , 
sk a F a b ry k a K o łd er , w łaść . S t. W ie- 
crcrek .
P o zn a ń jedyn ie P iek a ry  1
S w ialność : G arn itu ry w y^-aw ne.

C en tra ln a D ro q erfa J . C zep czy ń sk l 
P o zn a ń . S ta ry R y n ek 8 .

T ele fo n zb io ro w y 4 5  4 5 . .
P o leca n a jta n ie j: F a rb y  —  L a k iery  —  P o ­
k o sty 1 w szelk ie p rzy b ory m a la rsk ie . 
M y d ła 1 p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk le  
o ra z w szelk ą k o sm ety k ę —  F ro tery —  
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w sze lk ieg o ro d za ju . 

O d d zia ł: D ro o erja „ U n iy erS u m " u L F r . R e-
ta fezak e 3 B .
T ele fon 2 7 4 9 .
F a b ryk a cta śro d k ó w  3 o  zw a lcza n ia szk o ­
d n ik ó w w  p o la ch , la sa ch 1 o g ro d a ch . 
A r tv k u tv b a rtn lcze .

Ś W T A T O W E T  S Ł A W Y  
C H T R O M A N T K A

g ra fo lo g -flz jo gn o m lstk a , A  J a k u b o w sk i, 
z d ługole tn ią dośw iadczoną prak tyką na  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie ­
w ająco przepow iada p rzesz ło ść , tera ź ­
n ie jszo ść i p rzy sz ło ść , szczęśc ie w  m iło ­
śc i, lo ter ii, sp raw y ro d z in n e . h a n d L są ­
d o w e . W n a d a  w  tra n s. P rzen ik a p sy ch o ­
lo g ię o sób . O strzeg a n rzed n ieb ezp ie ­
czeń stw em , stra tą , k ra d z ieżą . L iczne no- 
dziękow an ia z kra ju i zag ran icy . F r . R a ­
ta jcza k a 1 5 m . 1 0 , II p tr . nad kuchn ią  
restau rac ji w  P asażu  A pollo .

GIEŁDĄ ZBOŻOWA
P o n a ć, d a ta 2 8 . 2 . 1 9 3 0

W a ru n k i: H a n d e l h u rto w n y , p a ry te t P o an a i, 

ła d u n k i w a g o n o w e , d o s ta w a b ie żą c a , za 1 9 0  k g . 

S ta n d arty : 1 ) ży to 7 0 6 < 0 . 2 ) p s se n ira  7 3 7  

3 ) o w ies I 4 R 0 » /l. o w ie s Ii 4 5 0 r /1  

J ę czm ie ń a ) *3 8 -6 50 r /1 . b ) 6 7 3 -6 7 8 fl  

) 7 0 0 -7 1 7 g l

cm
tn a sa k cy lo * o r lse tzsyM

P s zen ic a • Ł  a  P . —  

ty to zd a tn e d o p rze m ia łu  

'rc zm ie ń b ro w aro w y •  —
J ę c zm ie ń 7 0 0  —  7 1 7 < !■  

J ę c zm ie ń . 6 7 3 6 7 8 g /| 

J ę czm ie ń 6 3 8— 6 5 0 (1  

O w ie s  

w s ta n d a rto w y

M ą k ap s z .g .1 0 -3 < - p ro c . w y c .

„  „  I 0 .5 0  w  »  *

„  H  M IA  0 .6 5  „  ,, -

H  „  II 3 0 -6 5  „  h  , -

„  „  H A  5 0 -8 5  „

„ H H I 6 5 -7 0 „  „  -

M ą ka ży ta . g a t. I  0 -50  —

M ą k a ży tn ia 0 -6 5

O irę h y p s re n n e .u ru tje  —
„ , ś re d n ie  —

„ ży tn ie  p rzem lu ln  s le n d n rlo w . —
O trę b y J ę c zm ie n n e  

G ro c h V ik to ria

„ F o lg e ra  —

Ł u b in żó łty

„ N ie b ie s k i 

W v k a la to w a  

P e lu s zk a  “ ■ *

M a k n ie b ie sk i

G o rc zy c a
R a jg ra s a n g ie lsk i —

S e ra d e la

R ze p ik o z im y  —

S ie m ię ln ia n e  "

M a ku c h ln ia n y w  ta fla ch  —

rze p ak o w y „  •—

„ s ło n ec in . w  la li. 4 2 -4 3 o /o  —
Ś ru t S o ja  “ “

S ło m a p s ze n n a lu ze m  —

„  „ p ra so w a n a  —

0  ży tn ia lu ze m

w  ży tn ia p ra so w a n a  ■—

„  o w s ian a lu ze m  —

„  o w s ia n n a p ra s o w a n a  —

,, ję czm ien n a lu ze m  —

„  ję czm ien n a p ra s o w a n a  —

S ia n o zw y k łe lu ze m  — ■

0  zw y k łe p ra so w a n e  —

,  n a d n o te c k ie lu ze m  — •

„  n a d n o te c k ie p ra s o w a n a —

2 6 ,2 5 2 6 ,75

2 0 .2 5 2 f;5 0  

1 9 .90 2 0 ,2 5  

1 9 ,  > 5 1 9 .4 0  

1 8  4 0 1 8 .90  

1 8 .1 5 1 8 .4 0

2 0 .2 5 2 0  7 5  

1 9  7 5 2 0 .2 5  

4 6 ,5 0 4 7 ,0 0  

4 3 ,5 0 4 4 ,0 0  

4 0 ,5 0 4 1 ,0 0

3 6 ,0 0 3 6 ,5 0

3 0 ,50 3 1 ,5 #  

2 9 .0 0 3 ? ,00  

1 6 ,7 5 1 7 ,2 5  

1 5 ,'1 0 1 6 ,2 5  

1 3 ,5 0 1 4 ,5 0  

1 4 ,5 0 1 5 ,5 0  

2 2 .0 0 2 4 ,5 0  

2 3 ,5 0 2 5 .0 0  

1 3 ,7 5 1 4 .7 5  

1 3 ,25 1 3 ,7 5

3 3 .00 3 5 ,0 0

2 8 ,- 3 2 ,C O  

5 4 ,— 5 5 ,0 0  

5 0 ,0 0 5 2 .0 0  

1 .0 0 2 2 ,0 0

1 7 ,00 1 8 ,7 5  

2 0 ,2 5 2 1 ,3 0  

2 3 ,7 5 2 3 ,8 0

5 ,0 5  5  6 5

5 ,5 5 5 ,4 0

5 ,4 0 5 .7 0

6 ,1 5 6 .0 0  

,4 5 5 ,0 0

5 ,9 5 6 ,2 0

7 ,60 8 ,12
8 .2 5 8 ,7 5

8 ,7 0 9 ,2 5

9 ,7 0 1 0 .2

O gólny obró t 1988 ton , w  tym  pszen ica  
65 ton , tendencja spoko jna ; ży to 631 ton , 
tendencja spoko jna ; jęczm ień 105 ton , tend , 
spokojna ; ow ies 15 ton , tendencja  lekko  zn iż  
kow a, prze tw ory m łynarsk ie 480 ton , ten ­
dencja spoko jna ; nasiona 164 ton , tendencja  
spoko jna ; pastew ne i inne 538 ton , tenden ­
c ja spoko jna .



N arciorstuo
Sukces Finnów w Lathi.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  poniedziałek odbyła się w  L athi o- 
statn ia  konkurencja narciarskich m istrzostw  
św iata: bieg na 50 km . B iegacze fińscy  oka ­
zali się i tym  razem  bezkonkurencyjni. Pier­
w sze m iejsce i ty tu ł m istrza św iata zdobył 
Finn  Jalkanen. Przedstaw iciele Finlandii ob  

sadzili jeszcze drugie m iejsce, czw arte, pią­
te , 6, 7, 8 i 10, nie licząc szeregu dalszych  
m iejsc. B ieg 'odbyl się przy  pięknej pogodzie  

w  obecności około 10.000 w idzów .

Hoke!

T rzy porażki A m eryki.

R eprezentacja  hokejow a  A m eryki po  po ­
rażkach w B erlin ie udała się do Szw aj­
carii, gdzie rozegrała trzy dalsze m ecze po ­
nosząc trzy  now e porażki. W  Z urychu i D a­
vos am erykańska reprezentacja przegrała z  
m iejscow ym i klubow ym i reprezentacjam i 
W  B azylei w  oficjalnym  m eczu m iędzypań- 

stw ow . Szw ajcaria pokonała A m erykę 3:1. 

Z w ycięstw o K anadyjczyków  w  M onachium , 

W  M onachium  kanadyjska reprezentacja  
hokejow a rozegrała m ecz ze znaną  niem iec­

ką drużyną R iessersee grom iąc ją 6:0 (3 :0 , 

2:0 , 1:0).

Piłka nożna

Piłkarze na  boiskach.

Poznańskie drużyny piłkarskie zagrały  
w  niedzielę sw oje pierw sze spotkania. Jak ­
kolw iek form ą nie zachw ycili, to jednak  
przekonali, że gdzieś w  halach i na zm arz­
niętych boiskach  przygotow yw ali się do se­
zonu. L igow a W arta zagrała z B -klasow ą  
Spartą treningow y m ecz i w ygrała 6:0 . Po ­
goń uległa Posnanii 3:0 . Pogoni brak było  
kondycji fizycznej. Z aw odnicy  jej w idocznie  
po  raz pierw szy w  ogóle w  tym  roku kopali 
piłkę. N ie m ożna się w ięc dziw ić, że w y ­
padli gorzej niż Posnania. D rużyna fabryki 
opon Stom il w ygrała z U nią 4:2 . Pentatlon  
z Polonią 5:3 , a K orona dw ucyfrow ym  w y ­

nikiem 11:3 , grom iąc C ybinę.

T erm inarz rozgryw ek w  turnieju koszy ­
ków ki M iejskiego K om itetu W . F. i P. W . 
dla organizacyj ćw iczących w  ośrodku Z a­
praw y Z im ow ej na sobotę i niedzielę 6 bm  

przedstaw ia się następująco:
G rupa draż, do 18-tu lat: I. G odz. 18  

—  Pentatlon —  zw yc. spotk. I. z dnia 25 b. 
m . II. godz. 18,40 —  K . S. M . M . Jeżyce I. 
—  zw yc. spotk . II, z dnia 25 bm .

G rupa druż. ponad 18 lat. III. G odz. 
19,20 —  K . S. M . M . Jeżyce —  San.

N iedziela, dnia 27 lu tego 1938 r. G rupa  
druż. do lat 18-tu: I. 9,20 —  R ozgryw ki o  
3 i 4 m iejsce pom iędzy pokonanym i w  spot­
kaniu I i II z dnia 26 lu tego. II. 10,00 —  
Finał —  pom iędzy zw ycięzcam i z spotkania  

I i II. z dnia 26 lu tego. G rupa druż. ponad  
18 lat; III. G odz. 10.40 —  Finał —  pom iędzy  
zw ycięzcam i z spotkania III. w  dniu 25 bm . 
i z spotkania III. w  dniu 26 bm . IV . G odz. 
11,30 —  R ozgryw ki o 3 i 4 m iejsce pom ię­
dzy pokonanym i w spotkaniach III-cich w  

dniu 25 i 26 lu tego.

Ta i aujo
W  W arszaw ie odbyły się dw udniow e  

obrady Polskiego Z w iązku Piłki N ożnej, 
które m iały bardzo  harm onijny i bez zgrzy ­
tów  przebieg. K rytyka i dyskusja  była utrzy  
m ana w  tonie rzeczow ym .

W alne zebranie nie zgodziło się na w nio  
sek o dopuszczenie do rozgryw ek  o w ejście  
do lig i w icem istrzów  okręgu. W niosek na ­
tom iast lig i i okręgu poznańskiego, doty ­
czący zakazu rozgryw ania przez jednego  
gracza zaw odów  o m istrzostw o w  barw ach  
dw óch klubów  w  ciągu tego sam ego roku  
został uchw alony.

Spraw a śląskiego „D ębu” przez odrzu ­
cenie w niosku delegatów  o reasum cji uch ­
w ały zeszłorocznego w alnego zebrania po ­
została nadal otw artą. O ty le jednak jest 
jasne, iż ' „D ąb“ będzie m iał m ożność bra­
nia udziału w  rozgryw kach do lig i.

* «
Z w ycięzca w alki elim inacyjnej Jarecki 

Spotka się z Jańczakiem , m istrzem  W arsza­
w y. Szkoda, że p. L eźohupski nie będzie  
m ógł m u pom óc. W  tej w alce bow iem  przy  

dałby się w ięcej, choćby ze w zględu na te ­

ren . M.

zwyciądina
W  dalszych rozgryw kach m iędzy ­

narodow ego turnieju tenisow ego w  
B eaulieu Jędrzejow ska odniosła trzy  
zw ycięstw a.

W  grze m ieszanej w  półfinale pa ­
ra Jędrzejow ska  - B olelli pokonała  
parę Ó ‘C onnel - B utler 6:0 , 6:3 .

W  grze podw ójnej pań para Ję­

ŹakóńcZMW inatiaqa zgtómadzenia

Likwidacja sprawy śląskiego „Dębu"

W  niedzielę zakończyły się w W ar­
szaw ie dw udniow e obrady Polskiego Z w . 
Piłki N ożnej. R ozpatrzono szereg dal­
szych w niosków przedstaw ionych przez 
okręgi. Z w ażniejszych w niosków  odrzu  
cono zbyt daleko idące w nioski okręgów  
kresow ych.

W niosek L igi i okręgu poznańskiego  
dotyczący zakazu  rozgryw ania przez jed­
nego gracza zaw odów o m istrzostw o w  
barw ach dw óch klubów w ciągu tego sa­
m ego roku został uchw alony.

D łuższą dyskusję w yw ołał w niosek o  
dopuszczenie do rozgryw ek o w ejście do  
L igi w icem istrzów z tych okręgów liczą­
cych ponad 100 klubów . Praktycznie cho  
dziło w tym w ypadku o w icem istrzów  
Śląska, W arszaw y i L w ow a. W niosek  
ten nie uzyskał w iększości.

W alne zebranie nie zgodziło się także

Pdi. ^aizemski mistrzem fiózn.

W  dorocznych  m istrzostw ach szer  
m ierczych o  m istrzostow o korpusu  po  
znańsikie^o dla oficerów i podofice ­
rów  w ielki sukces  odniósł por Jarzem  
ski, tym  bardziej, że w  kategorii ofi­
cerskiej brała udział rekordow a ilość  
zaw odników  45. Sukcesem  sw ego  ro ­
dzaju m oże się poszczycić kadet L it- 
w ińczuk, który startu jąc poza kon ­
kursem w grupie oficerskiej zajął 
trzecie m iejsce bijąc sw ego opiekuna  
i nauczyciela kpt. A m ałow icza.

W yniki w  szabli i szpady  były na  
stępujące:

Szpada: 1) por. Jarzem ski (W K S) 
Poznań) 9 zw ycięstw , 2) m jr. Pazder- 
ski 6 zw ., 3) ppor. Ż elaźniew icz 6 zw . 
(gorszy stosunek trafień).

Pi^ściarsiwa
R eprezentacja policji berlińskiej w Polsce.

K . S. G eyer zakontraktow ał defin ityw ­
nie berlińską drużynę bokserską „Polizei 
Sport V erein“ na dw a spotkania w  Polsce: 
jedno  w  W arszaw ie z L egią, drugie w  Ł odzi 
i K . S. G eyer. Jako term in  spotkań  przew i­
duje się 1 i 2 m aja lub 3 i 4 m aja. R ew anżo ­
w y  m ecz odbędzie  się w  B erlin ie, dokąd  w y  
jedzie zespół kom binow any z zaw odników  
K . S. G eyer i L egii. B erlińczycy zobow ią­
zali się przysłać do Polski zespół, w  skład  
którego będą w chodzili V oelker, M itschke  
i C am pe. Sensacją m eczu w  Ł odzi będzie  
spotkanie C am pego z Pisarskim . r

Żeglarstwa

Y acht-K lub W kp. szykuje się do sezonu.

Z arząd Y acht - K lubu W ielkopolski ko ­
m unikuje, że w  najbliższych dniach  przystę­
puje do  urządzenia teoretycznego  kursu że­
glarskiego i robót linow o - żaglow ych, dla  
członków  zrzeszonych w  organizacjach że­
glarskich oraz niestow arzyszonych. Z gło­
szenia (do dnia 8 m arca  br.) oraz inform acji 
udziela sekretariat Y . K . W ., ul W rocław ­
ska 5-6. T el. 48-11.
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKL 

Środa, dnia 2 marca 1938 r.

6,15 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,20  
G im nastyka. 6,40 M uzyka (p łyty). 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 M uzyka (p łyty). 8,00 Przer­
w a. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. —  
12,03 A udycja południow a. 13,00 Przerw a. 15,30  
W iadom ości gospodarcze. 15,45 „C hw ilka py­

drzejow ska - T hom as pokonała parę  
angielską Y orku - N athall w  półfi­
nale a następnie w finale odniosła 
zw ycięstw o nad parą W heeller - 
Scott 8:6 , 8:6 .

W  finale pocieszenia Spychała —  
w ygrał z T inilingiem  w  trzech setach  
4:6 , 6:2 , 6:2 .

na pow iększenie liczby klubów  lig . do 12.
W alka o  puchar Polski im . Pana  Pre  

zydenta R . P., jak ustalono, rozegrana 
będzie w  przyszłości przy udziale graczy  
ligow ych w  reprezentacjach okręgow ych. 
Przyczyni się to niew ątpliw ie do zw ięk ­
szenia atrakcyjności tej im prezy.

Przed sam ym  zakończeniem  zebrania  
w ypłynęła spraw a śląskiego „D ębu” .

O kręg krakow ski w ystąpił m ianow i­
cie z w nioskiem o dopuszczenie „D ębu”  
do tegorocznych rozgryw ek o w ejście do  
L igi, ale ty lko  w  tym  w ypadku jeżeli klub  
ten zajm ie przynajm niej trzecie m iejsce  
w rozgryw kach o m istrzostw o okręgu  
śląskiego. W niosek K rakow a został 
przez w alne zebranie przyjęty . „D ąb” w  
ten sposób będzie m iał m ożność uczestni­
czenia w rozgryw kach o w ejście do  L igi 
obok m istrza okręgu śląskiego.

Szabla (finał) —  I ki.: 1) por Ja ­
rzem ski 6 zw ., 2) kpt. A m ałow icz  
(R aw icz) 6 zw . (po rozgryw ce), 3) por. 
W esołow ski (K rotoszyn) 5 z  w . (poza  
konkursem kadet L itw ińczuk).

W  kategorii podoficerów , w któ ­
rej startow ali niem al w yłącznie szer  
m ierze znani z lat ubiegłych, niespo ­
dzianką było zw ycięstw o st. sierż. Si­
tarza, który w szabli pobił znanych  
fechtm istrzów i instruktorów  szer­
m ierczych.

W yniki w alk w  grupie podoficer­
skiej były następujące:

Spada: 1) kpr. K luge, 2) plut. L or  
kiew icz, 3) plut. Paw larczyk.

Szabla: 1) st. sierż. Sitarz, 2) kpr. 
K luge, 3) plut. Paw larczyk.

Razmaitałci

Wykłady dla kierowników wychowania Hzyczn.
Pow stały niedaw no K om itet Z rzeszeń  

Pracow niczych przy M iejskim K om itecie  
W . F. i P. W . m . Poznania organizuje od dn. 
28 lu tego do 17 m arca br. cykl w ykładów  
dla kierow ników w ychow ania fizycznego  
przeszeń  pracow niczych, z których  ze w zglę  
du na aktualność w ygłoszonych w  nim  te ­
m atów , pow inni korzystać działacze sporto ­
w i w szystkich klubów  sportow ych i organi­
zacyj.

W ykłady  odbyw ać  się  będą  w  poniedział 
ki i czw artki każdego tygodnia od godz. 19  
do 21 w  sali R atusza Poznańskiego.

Wykłady dla kierowników wych. Hz.
K om itet Z rzeszeń Pracow niczych przy  

M iejskim  K om itecie W F. i PW . przypom ina, 
że dziś, w  poniedziałek , dnia 28 lu tego o  
godz. 19-tej w  sali 15-tej R atusza odbędzie  
się pierw szy w ykład z cyklu w ykładów  dla  
kierow ników  w ychow ania fizycznego Z rze­
szeń Pracow niczych. R eferat pod ty tu łem  
„Państw o a W ychow anie Fizyczne —  Pań ­
stw ow a O dznaka Sportow a” w ygłosi p. w i­
zytator Sikorski. Z w ykładów tych m ogą  

korzystać kierow nicy w . f. oraz w szyscy  
działacze sportow i.

tań" — audycja dla dzieci starszych. 16,00 
Skrzynka językow a. 16,15 M uzyka rozryw kow a 
w  w ykonaniu orkiestry  T adeusza Seredyńskiego. 
16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 K O P śladem  
zagończyków  —  odczyt, w ygłosi M elchior W ań ­
kow icz. 17,15 K oncert solistów . T ransm isja  
z kościoła M atki B oskiej Z w ycięskiej w Ł odzi. 
17,50 N asze serce i płuca —  pogadanka, w ygło ­
si M arceli G rom ski. 18,00 W iadom ości sporto ­
w e. 18,10 Pieśni chóralne (p łyty). 18,30 Pro ­
gram na ju tro . 18,35 A udycja dla w si. 19,00  
„G rzech" —  scena z pow ieści Sygfrydy U ndset. 
19,20 K ilka polskich pieśni w w ykonaniu A dy

W JEDNEJ Z TYCH KAT OTEK 
znajduje się nazw isko radioabonenta, które­
m u przypadnie w  udziale auto , jako pierw ­
sza nagroda W ielkiego K onkursu Z im ow ego  
Polskiego R adia. O statnia audy-cja konkur­
sow a zostanie nadana dnia 28 lu tego o godz. 
21,00. T erm in nadsyłania odpow iedzi został 

przedłużony do dnia 12 m arca br.
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W itow skiej K am ińskiej (m ezzozopran). Przy  
fortepianie prof. L udw ik U rstein . 19,35 „Sa­
m otność dziecka" —  gaw ęda Starego D oktora. 
19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 U tw ory w o ­
kalne w transkrypcji na instrum enty solow e  
(p łyty). 20,45 D ziennik w ieczorny. 20,55 Po ­
gadanka aktualna. 21,00 K oncert chopinow ski 
w w ykonaniu Z ofii R abcow iczow ej. 21,45 D ia­
log prof. M anfreda K ridla i T eodora B ujnickie- 
go p. t. „R ozm ow a o poezji epickiej". 22,00  
W ieczorne nastroje — koncert w w ykonaniu  
orkiestry A dam a H erm ana. 22,50 O statnie w ia­
dom ości dziennika w ieczornego. Przegląd pra­
sy i K om unikat m eteorologiczny.

Poznań. 13,00 Ż ycie kulturalne i społeczne  
Poznania. 13,05 Skrzynka ro lnicza. 14,05 Prze  
gląd giełdow y. 14,15 M uzyka lekka do obiadu  
(p łyty). 18,10 W iadom ości sportow e i lokalne. 
18,15 Program  na ju tro . 18,20 T eatr W yobraźni 
dla dzieci: Słuchow isko  opracow ane w g. G rim m a  
przez K azim ierza Piekarczyka p. t. „O  niedobrej 
kozie i o trzech szew czykach", 18,50 „C zw ar­
tek literacko - artystyczny w Pałacu D ziałyń- 
skich". 20,00 „R yszard  Strauss" —  odczyt z ilu ­
stracją m uzyczną. 20,35 „L iteracki Poznań 1918"  
—  felieton literacki —  w ygłosi Stanisław  K ubic­
ki. 23,00 Z m uzyki now oczesnej (p łyty).

SŁUCHAMY ZAGRANICY!
18,30 R yga, „C arm en" —  opera. 19,00 Pra­

ga. „B randenburczycy w C zechach" —  opera. 
19,45 W iedeń. K oncert sym foniczny. 20,40  
H ilversum  H . „Pory roku" —  oratorium . 21,15  
D roitw ich. K oncert sym foniczny. 21,35 B ruk ­
sela franc. „L es Faux-M endiants" —  opera, 

R O Z M O W Y „ST A R E G O D O K T O R A ” Z E
SŁ U C H A CZ A M I SA M O T N Y M I.

Po  dłuższej przerw ie zabierze głos przed  
m ikrofonem „Stary D októr", który kiedyś 
przem aw iał w  audycjach dla  dzieci, rów nież  
chętnie słuchany  i przez dorosłych. T ym  ra ­
zem  będą to rozm ow y ze słuchaczam i sa­
m otnym i w  cyklu audycyj,. zatytułow anych  
„R ozm ow y z przyjacielem ” . A udycje te na­
daw ane będą w  ciągu trzech  tygodni w  każ­
dą środę o godz. 19,35, poczynając od dnia  
2 m arca. Pierw sza z nich dnia 2. II. nosi 
ty tu ł „Sam otność dziecka", następna „Sa­
m otność m łodości” —  dnia 9. III. i ostat­
nia „Sam otność starości” —  dn. 16. IIL

24 PR EL U D IA C H O PIN A
gra Z ofia R abcew iczow a w radio .

K oncert chopinow ski, dnia 2 m arca o  
godz. 21,00 obejm ie tym  razem  24 Preludia  
C hopina. Preludia te , o  których pisano, że  
są „m iniaturam i na których w ieczność w y ­
ry ła sw e piętno" —  w ykona Z ofia R abcew i­
czow a. )

GIEŁDA PIEAllĘŻniA
W arszaw a dnia 28. 2. 1938 r.

Obligacje 1 papiery wartościowe:

3 proc, potyczka inw estycyjna 83,63
4 proc. pot. państw ow a w ew n,
4 proc, konso lidacyjna
5 proc, poi. konw ersyjna

Akcje w zlocie:

66,25
68,00
69,25

B ank Polski . • • . « 112,00
L ilpop . 63,50
W ęgiel 32,25
N orblin  . 79,00
Starachow ic* . ? • . . , 39,85
M odrzejów  • . . « 14,oO
H aberbnsch  • • • • . 48,25
O strow ice . « • . . .

Dewizy:

trans, sprzed.
B elgia  89,50 89,72
B erlin  213,07
A m sterdam  295,30 296,04
K openhaga  118,45
L ondyn  26,45  26,54
N ow y Jork  czek  5,267/8  5, ‘?81/8
N ow y Jork kabel S,??!/! ’ 5,283/8
O slo  133,28
Paryż  . 17,27  17,37
Sztokholm  136,45  136,79
W łochy  27,81
H elsinki 11,72
W iedeń  99,25
Praga  18,50  18.»
Szw ajcaria  122,60  122,90

55,50
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Kronika P o  z b r o d n i  " w  L u b o n i u

marca

Środa
Mm rzynski-hlo'.

W t o r e k  1 A l b i n *

Ś r o d a  2  P o p i e l c e

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W to re k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o ­
s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 2 m m . T e m p e ra tu ra  p o ­
w ie trz a w  u h . d o b ie n a jw y ż sz a -4 -1 0 s t. € • , 
n a jn iż sz a  + 5  s t. C .

S ta n w o d y w  W a rc ie 1 1 $ c m . T e m p e ra ­
tu ra  w o d y  4 -0 ,9 s t. C .

W sc h ó d  s ło ń c a  w  d n iu  2  b m . o  g o d z . 6 ,2 1 ; 
z a ch ó d o g o d z . 1 7 ,1 5 , W sc h ó d k s ię ż y ca o  
g o d z . 6 ,2 6 , z a c h ó d  o g o d z . 1 3 ,2 X

Nocne dyżury aptek
ś r ó d m i e ś c i e : a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t. im . d r. M a rc in k o w sk ie g o  
w  B a z a rz e , u l. N o w a : a p t. Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S t. R y n e k  
3 7 ; a p t. o rz y  G ro b li. W  G a rb a ry 4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
sz e w sk ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. św . Ł a za rz a ,  
u l. S tru s ia  9 W i l d a :  A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r­
n a W ild a 6 1 . D ę b iec : A p t p rz y u l. D ę b iń -  
1 2 . G ł ó w n a : A p t. p rz y K rz y ż u , u l. G łó w n a  
e k ie j 6 . S o ła cz : A p t p rz y u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 . S t a r o ł ę k a :  A p t m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g ary n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja te l. —  0 9 -_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T e le fo n  2 0 -3 3  —  Ja n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o rte r , św . M a rc in  5 7 .

0 ora mówią i Ml -
Paragraf 19 wmowy zbiorowej, zawar­

tej w ub. tygodniu pomiędzy poznańskim 
Zarządem Miejskim a związkami zawo­
dowymi mówi, że „pracownicy korzysta­
ją z ustępów publicznych w czasie pracy 
bezpłatnie^.

Jedna rzecz pociąga za sobą drugą.
Wspomniany wyżej przepis spowodo­

wał konieczność wystawienia wszystkiit 
pracownikom fizycznym gminy st. m. Po 
znania specjalnych legiiymacyj, których 

dotychczas nie posiadali.
A

Aby przypadkowo ktoś nieupoważnio­
ny nie skorzystał z przywileju bezpłatne­
go załatwiania swych potrzeb fizjologicz­

nych. _

? miasta
—  Z  U n i w e r s y t e t u  P o z n a ń s k i e g o . W y ­

k ła d y o g ó ln e n a U n . P o w sz . im . Ja n a K a ­
sp ro w ic za  o d b ę d ą s ię w  ś ro d ę , o g o d z . 1 9 ,1 5  
w  a u li G im n . im . P a d e re w sk ie g o , u l. S k ła ­
d o w a 2 . T em a ty  w y k ła d ó w : „ O c h ro n a  p rz y ­
ro d y w  P o lsc e” —  z p rz e ź ro c z a m i C z y m  
z a jm u je s ię so c jo lo g ia ” . W stę p w o ln y d la  
w sz y s tk ic h !

—  N a b o ż e ń s tw a k u  c z c i św . Jó z e fa . —  
P rz e z c a ły m ie sią c m a rz e c o d p ra w ia ć s ię  
b ę d z ie  w  k a p lic y  p rz y  Z a k ła d z ie św . Jó z e fa  
c o d z ien n e n a b o ż e ń s tw o  k u  c z c i św . Jó z efa  
o  g o d z , 7  w ie c zo re m .

—  „ O  Ja n ie K a ro lu  D a c h n o w sk im ’* . T o ­
w a rz y s tw o m iło śn ik ó w  m . P o z n a n ia o d b ę ­
d z ie  p o s ie d z e n ie  w  ś ro d ę , d n ia  2  b m . o  g o d z . 
1 8 ,3 0  w  sa li p o s ie d z e ń  R a d y M iejsk ie j, R a ­
tu sz II p ię tro . N a p o rz ą d k u o b ra d m . in . 
re fe ra t d y r, d r. W o jtk o w sk ie g o  p . L  ,.O  Ja ­
n ie  K a ro lu  D a c h n o w sk im , p isa rz u  m . P o z n a ­
n ia X V II w .” .

—  P o k a z d ie le ty c z n y . D z iś , w e w to re k , 
d n ia  1 m a rca  o  g o d z . 1 7  o d b ę d z ie  s ię  w  P a ń ­
s tw o w y m  L ice u m  G o sp o d a rc z y m  p rz y u l. 
M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o 2 3 , p o k a z d ie te ty ­
c z n y  n a te m a t „ D ie ta w  c h o ro b a c h n e rk o ­
w y c h  i d ró g  m o c z o w y c h " . W stęo  w o ln y .

—  M ł o d a  p r o z a  w a r s z a w s k a  w  P o z n a n i u !  
W  c z w a rte k , d n ia 3 b in . o g o d z . 2 0  w y stą p ią  
w  P a łac u D z ia ły ń sk ic h c z o ło w i p rz e d s ta w i­
c ie le  m ło d e j p ra sy  w a rsz a w sk ie j: Je rzy  A n -  
d rz e ;e w sk i. T a d e u sz B re z a , S te fa n  O tw in o w -  
sk i, S ta n is ła w  P ię ta k . M ło d z i p ro z a ic y s to ­
łe c z n i. z k tó ry c h k a ż d y m a ju ż p o z a so b ą  
p ie rw sz a p o w ie ść (n a g ro d z o n ą ja k w w y ­
p a d k u P ię ta k a , p rz e z A k a d e m ię L ite ra tu ry )  
o d c z y ta ją n a c z w a rtk o w y m  „ W ie c z o rz e A u ­
to rsk im ” , n a jn o w sz e n ie d ru k o w a n e  fra g m e n  
ty  sw y c h p o w ie śc i.

—  K o n g r e s  B u d o w n i c z y c h . K o n g re s W y ­
k o n a w c z y K o n g re su B u d o w n ic z y c h z w o ła ł 
n a d z ?ś . w to re k d n ia 1 m a rc a o g o d z . 1 8 w  
S a l? „ S trz e c h y ” u l. S e w e ry n a M ie lży ń sk le -  
g n 2 3 z e b ra n ie sp ra w o z d a w c z e d e le g a c y j z  
o d b y ty c h k o n fe re n c y j w  M in is te rs tw ie S p r. 
W e w n ę trz n y c h .

Z życia organizacyl
—  L e g i a  I n w a l i d ó w  W o j e n n y c h  W o j s k  

n o ’ s k i c h  i m . G e n . J . S o w i ń s k i e g o  H  K o m p .  
G ó r c z y n P len a rn e z e b ra n ie w  ś ro d ę , d n ia  
2 m a rc a b r. w lo k a lu p . G rz e g o rz ew ic z a  
(d a w n . K in o P o lo n ia ) o g o d z . 1 8 . W y k ła d z  
u s ‘a w y in w alid z k ie j o ra z p o w z ię c ie re z o lu ­
c ji w  sp ra w ie z a m ie rz o n e j z  d n ie m  3 1 g ru d --  
n ia b r. lik w id a c ji P a ń s tw o w e g o Z a k ła d u  d la  
In w a ld ió w  W o je n n y c h  i W o jsk o w y c h  w  P o ­

j m a n i u .

Streich zostanie pochowany obok kościoła

P o z n a ń ,  1 . 3 .

Ja k  Ju ż d o n o s iliśm y  w ra z z c y ­
n ic zn y m m o rd e rc ą k s . , p ro b o sz c z a  
S tan is ła w a S tre ic h a , p o lic ja a re sz to ­
w a ła ró w n ie ż m u ra rz a n ie j. S o b c z a ­
k a  u  k tó re g o N o w ak z a m ie sz k iw a ł. 
N o w a k  ja k  i S o b c z a k  z o s ta li w c z o ra j 
p o n o w n ie w  g o d z in a ch w iec z o rn y c h  
p rz e s łu c h a n i. A re sz to w a n i z a c h o w u -

Rozpoczęli sie do IKi o „Brotniok"
P o z n a ń ,  1 . 3 .

N a  U n iw e rsy te c ie  i W y ż sz e j S z k o le  
H a n d lo w e j ro z p o c zą ł s ię ju ż o k re s  
w y b o ró w  d o  s to w a rzy sz e ń a k a d e m ie  
k ic h . C e c h u je o n  s ię —  ja k  z w y k le  
—  w ie lk ą g o rą cz k o w o śc ią i w z m o ż o ­
n ą a g itac ją p o sz c z eg ó ln y c h u g ru p o ­
w a ń  id e o w y c h , d la k tó ry c h  w y b o ry  
s ta ją  s ię  o k a z ją  z m ie rz e n ia sw y c h  s ił.  
W a lk i p o m ię d z y  u g ru p o w a n iam i m ło  
d z ie ż o w y m i to c zą  s ię  p ra w ie  o  k a ż d e  
w ię k sz e s to w a rz y sz e n ie n a u k o w e  lu b  
sa m o p o m o c o w e , n a jz aż a rtsz y je d n a k  
b ó j to cz y s ię  o  „ B ra tn iak 1 4 .

K a le n d a rz y k w y b o rc z y d o w ład z  
„ B ra tn ie j P o m o c y  S . S . S . U . P .“ z o ­
s ta ł ju ż  o g ło sz o n y . D z iś , w e w to re k  
o g o d z . 1 4 m ija  te rm in  z a p isó w . W  
d n iu  5  b m . o  g o d z . 1 7 o d b ę d z ie s ię  w  
A u li U . P . w a ln e z e b ra n ie sp ra w o ­
z d a w c z e ; d o te g o te ż te rm in u k u ra ­
to r „ B ra tn ie j P o m o c y * 4 p rz y jm o w a ć  
b ę d z ie lis ty w y b o rc z e k a n d y d a tó w  
d o  p o sz c z e g ó ln y c h  w ła d z . S a m e w y ­
b o ry  o d b ę d ą s ię w  d n iu  1 2 m a rca , o  
ile n a  w a ln y m  z e b ran iu  w  d n . 5 b m . 
n ie z o s ta n ie z m ien io n y  s ta tu t s to w a ­
rz y sze n ia .

T a  o s ta tn ia e w en tu a ln o ść w y m a g a  
b liż sz e g o  o m ó w ien ia . „ Ję d rz e je w ic z o w  
sk a “ u s taw a  o  s to w arz y sz e n ia ch  a k a ­
d e m ick ic h  p rz e w id y w a ła —  ja k  w ia ­
d o m o  —  w y b o ry  „ p ię c io p rz y m io tn ik o -

Synod emelickleRo Kościoła unijnego
W  sa li „ D o m u  E w a n g e lick ie g o ”  o d b y ­

ło s ię n a d z w y c z a jn e z e b ran ie sy n o d u  
e w a n g e lic k ieg o  k o śc io ła u n ijn eg o  w  P o l­
sc e w  o b e c n o śc i d e leg a ta rz ąd u  w  o so b ie  
w iz y ta to ra M in . O P i W R  p . L u d w ik a  
E ck e rta . Z e b ra n ie  d o ty c z y ło sp ra w y  o r ­
g a n iz a c ji e w an g e lic k ieg o k o śc io ła u n ij­

n e g o .
S y n o d  z o s ta ł z w o ła n y  n a  p o d s ta w ie  z a ­

rz ą d ze n ia P re zy d e n ta  R z p lite j z 6 m a r ­
c a 1 9 2 8  r . n a jp ie rw  n a  d z ie ń  2 7  i 2 8  p a ź ­
d z ie rn ik a 1 9 2 8  r . W y b ra n o  w ó w cz a s k o  
m is ję  d o  w y p ra c o w a n ia p ro jek tu  s ta tu tu  
o rg a n iz a c y jn e g o . P o  ra z  d ru g i sy n o d  z e ­
b ra ł s ię w  d n iu 1 2 i 1 3 m a rca 1 9 2 9 r .

Odcinek kulturalny 

„Tysiąc i jedna noc**
T E A T R  W I E L K I  —  O P E R E T K A

„ T y sią c  i je d n a  n o c "  —  fa n ta sty c z n a  o - 

p e re łk a  w  2  a k ta ch ; m u z y k a  Ja n a  S tra u ssa . 

P rz e k ła d  A n n y  K itsc h m a n .

F a k t, ż e  w y m ie n io n ą  o p e re tk ę  w y sta w ia  

s ię je szc z e , c h o ć o d je j p o w sta n ia m in ę ło  

ju ż b lisk o 7 0 la t, św ia d c z y d o d a tn io  o  je j 

w a rto śc i. T rz e b a  tu  p a m ię ta ć , ź e  u tw ó r te n  

sk o m p o n o w a ł S tra u ss d la in n e j p u b lic z n o ­

śc i, d la in n y c h  c z a só w , ty m  w ię c e j w ię c  d o  

m y śle n ia  d a je  fa k t, ż e  ta k  s ta ra  rz e c z  p rz e ­

trz y m a ła z w y c ię sk o k o n k u re n c ję w sp ó ł­

c z e sn y c h , ja z z -b a n d o w y c h k o m p o z y c y j. —  

O tó ż  b e z w a ru n k o w o  n a jw ię k sz y m , n o  i p ra ­

w ie  je d y n y m , w a lo re m  „ T y s iąc a  i je d n e j n o ­

c y " je s t m u z y k a .

C z a r S trau sso w e j m e lo d ii w y b ija s ię  

sz c z e g ó ln ie  d z ię k i ta k ie j k o n stru k c ji o p e re t­

k i, ż e m u z y k a n ie je s t w  n ie j d o d a tk ie m  

( ja k  to  n p . m o g liśm y  z a u w a ż y ć w  „ M iło s t­

k a c h  K a d e tó w " c z y  „ W ie c z n e j tę sk n o c ie " ) , 

a le c z y m ś o rg a n ic z n ie z w ią z a n y m  z a k c ją . 

K o m p o z y to r , tra k tu ją c  rz e c z  p o w a ż n ie , z w ią  

z a ł d ź w ię k  z e  s ło w e m , n a rz u c ił c a ło śc i w y ­

m a g a n y  p rz e z  fa b u łę  n a s tró j.

S a m a  a k c ja  je s t n a iw n a  i b a n a ln a , p o p ro ­

w a d z o n a lin ią n a jm n ie jsz e g o o p o ru . N a je j 

k o rz y ść p rz e m aw ia je d y n ie to , ż e n ie je s t 

p r e t e n s j o n a h t t ą .

ją  s ię  n o rm a ln ie i z u p e łn ie sp o k o j­
n ie , n ie z d rad z a ją c ż a d n e g o z d e n e r ­
w o w a n ia . S ta n z d ro w ia N o w a k a , 
w b re w  d o n ie s ie n io m  n ie k tó ry c h  p ism  
je s t z u p e łn ie z a d a w a la ją c y i n ie z a ­
c h o d z i p o trz e b a u m ie sz c z e n ia g o w  
sz p ita lu w ięz ie n n y m .

W ła d z e p rz e p ro w a d za ją z c a łą e -  
n e rg ią ś led z tw o , b y w y ja śn ić m o ty -

w e 4 4 d o s to w arz y sze ń , lic z ąc y c h  w ię ­
c e j n iż 2 0 0 c z ło n k ó w , b y  w sz y s tk im  
u g ru p o w a n io m  m ło d z ie ż y u m o ż liw ić  
p ro p o rc jo n a ln y  u d z ia ł w ic h w ła ­
d z a ch ; o s ta tn ia  n o w e la d o u s ta w y  z  
ro k u  u b ie g łe g o  p rz e p is te n z n io s ła . 
O b e cn ie w ięc e n d e c ja  u s iłu je  s ta tu ty  
s to w arz y sz eń  z m ie n ić  n a  n o w o  w  ty m  
k ie ru n k u , b y  w y b o ry n ie o d b y w a ły  
s ię sy s tem e m  p ro p o rc jo n a ln y m , le cz , 
b y  w ła d z e  w y b ie ra n e b y ły  —  ta k  ja k  
p rz e d  u s taw ą  „ jęd rz e je w ic z o w sk ą 4 4 —  
n a  w a ln y m  z e b ran iu  w  g ło so w an iu  n a  
lis ty a b so lu tn ą w ię k sz o śc ią g ło só w .  
U m o ż liw iło b y  to  e n d e c ji —  ta m  g d z ie  
p o s ia d a  o n a  w ię ce j n iż  5 0  p ro c , z w o ­
le n n ik ó w —  u su n ię c ie p o z o sta ły c h  
u g ru p o w a ń  o d w p ły w ó w a p rz e d e  
w sz y stk im  o d  k o n tro li.

W  P o z n a n iu „ M ło d z ie ż W sz e c h -  
p o lsk a * ’ u s iło w a ła ju ż p rz e p ro w a d z ić  
te g o ro d z a ju z m ian ę s ta tu to w ą n a  
w o ln y m  z e b ran iu  K o ła  M e d y k ó w , o d ­
b y ty m  w  u b . ty g o d n iu ; z a m ia r te n  
sp e łz n ą ł je d n a k  n a  n ic z y m , p o n ie w a ż  
w  o d p o w ied n ie j c h w ili o p o z y c ja o p u ­
śc iła sa lę , w sk u te k  c z e g o , d la b ra k u  
q u o ru m , w n io se k  o  z m ia n ę  s ta tu to w ą  
n ie m ó g ł b y ć u c h w a lo n y .

Z o b a c z y m y , c z y m a n e w r z e z m ia ­
n ą  s ta tu to w ą  u d a  s ię . e n d e c ji n a  w a l­
n y m z e b ra n iu „ B ra tn ie j P o m o c y “ .

( X )

Z e b ra n ie  sy n o d u  o d ro c z o n o w ó w o z a s, c e ­
le m  p rz e d ło ż e n ia o p ra c o w a n eg o s ta tu tu  
o rg a n iz a c y jn e g o c zy n n ik o m rz ąd o w y m .  
W  ro k u z e sz ły m  o p ra c o w an o  n o w y p ro ­
je k t s ta tu tu , k tó ry  p o w tó rn ie  z o s ta ł p rz ed  
ło ż o n y c z y n n ik o m rz ąd o w y m . P ro je k t  
te n n a z e b ra n iu  sy n o d u w  P o z n a n iu  je ­

d n o g ło śn ie  p rz y ję to .
S to so w n ie  d o  a rt. 1 4  z a rz ą d ze n ia P re ­

z y d e n ta  R z p lite j o  z w o łan iu  n a d z w y c z aj ­
n e g o sy n o d u u n ijn e g o  k o śc io ła e w a n g e ­
lick ie g o , w y b ra n o z p o śró d  c z ło n k ó w  sy ­
n o d u  6  d e le g a tó w , k tó rz y b ę d ą  s ta n o w ić  
re p rez e n ta c ję e w a n g e lic k ie g o k o śc io ła u -  
n ijn e g o  w  P o lsce .

P rz ew a g a p ie rw ia s tk a m u z y c z n e g o w y ­

m a g a n a tu ra ln ie sp e c ja ln ie p ie c z o ło w ite g o  

p o tra k to w a n ia  te g o  e le m e n tu  ta k  z e s tro n y  

k a p e lm is trz a  ja k  i z e  s tro n y  so lis tó w .

O p ra c o w an ie m u z y c z n e sp o c z ę ło  w  rę ­

k a c h  W ik to ra  B u c h w a ld a . T rz e b a  p rz y z n a ć , 

ź e  k a p e lm istrz z d a w a ł so b ie sp ra w ę  z w a ż ­

n o śc i p o z io m u m u z y c z n eg o o p ra c o w a n ia . 

O p e re tk a ż y ła ry tm em m e lo d y j; d z ię k i 

sz c z e rz e tro sk liw e m u k ie ro w n ic tw u c a ło ść  

o trz y m a ła  d o b rą  o p ra w ę  m u z y cz n e g o  o p ra ­

c o w a n ia . O rk ie s tra , p o d p o rz ą d k o w a n a b a ­

tu c ie , d y sk re tn i to w a rzy sz y ła  so lis to m , m o  

ź e  n ie c o  p rz y g ło śn o  c h ó ro m , w  p a rtia c h  c z y ­

s to  in s tru m e n ta ln y c h  s ta ją c  s ię c z y n n ik ie m  

o d p o w ie d n io  sa m o d z ie ln y m . D o  p . B u c h w a l­

d a  m ia łb y m  p ro śb ę , a b y  d y ry g o w a ł z  w ię k ­

sz y m  p rz e k o n a n ie m  (b y ć m o ż e , ź e m ie jsc e  

sk ą d  s ły sz a łe m  n ie  b y ło  d o b re  je ś li c h o d z i o  

sy tu a c ję  a k u s ty c z n ą  i d la te g o  n ie  w y c z u łe m  

w  p ro w a d z e n iu  m u z y c z n y m  te g o , c o  s ię  o d ­

c z u w a  b ę d ą  w  P ra te rz e ) .

S o liśc i s ta n ę li n a  p o z io m ie *

J . M u sie le w sk a śp ie w a ła sw ą w y b it­

n ie liry c z n ą p a rtię  b e z z a rz u tu i e k sp re s ja  

b y ła  sz cz e ra  i p rz e k o n y w u ją c a . Je śli c h o d z i 

o  in te rp re ta c ję a k to rsk ą —  to  trz e b a  b y ło  

z ro b ić  z L e ili d z ie w c z y n ę z  lu d u  i k o n se k -  

' i w e o t a i e  p r z e p r o w a d z i ć  t a k  p o j ę t ą  p o s t a ć

w y , k tó ry m i s ię  k ie ro w ał m o rd erc a . W  
o b e cn y m  s tan ie  rz e c z y  n ie  m o ż n a  p o ­
d a w ać d o  p u b lic z n e j w iad o m o śc i d o ­
ty c h cz a so w y ch w y n ik ó w  ś le d z tw a  i 
w sz e lk ie te g o  ro d z a ju d o m y s ły , o d  
k tó ry c h  ro i s ie  p ra sa  b ru k o w a , n a le ­
ż y p o ło ż y ć n a k a rb n ie z d ro w e j i 
k ła m liw e j se n sa c ji. Ś le d z tw o , k tó re g o  
z a k o ń cz e n ia  n a le ż y  s ię sp o d z ie w a ć w  
n a jb liż sz y m  c z a sie , n ie w ą tp liw ie u -  
ja w n i m o ty w y  i p o w o d y k tó ry m i s ię  
k ie ro w a ł m o rd e rc a .

W  d n iu  d z is ie jsz y m w  Z a k ła d z ie  
M e d y cy n y S ą d o w e j d o k o n a n o se k c ji  
z w ło k śp . k s . p ro b o sz c z a S tre ic h a . 
P o g rz eb tra g ic z n ie z a m o rd o w a n e g o  
k s ię d z a  o d b ę d z ie s ię w c z w arte k  o  
g o d z . 1 2 w  L u b o n iu . K s. S tre ic h z o ­
s tan ie p o c h o w a n y o b o k k o śc io ła , 
g d z ie g d z ie z g in ą ł m ę c z e ń sk ą śm ie r ­
c ią z rą k  k rw a w e g o  m o rd e rc y . E k s-  
p o rtac ję z w ło k p o p ro w a d z i J . E k sc . 
k s . b isk u p  D y m e k .

S ta n  z d ro w ia k o śc ie ln e g o K ra w ­
c z y ń sk ieg o  i 1 2 -le tn ie g o  P a c y ń sk ieg o  
k tó rz y p rz e b y w a ją w  sz p ita lu m ie j­
sk im  n ie b u d z i o b a w .

O sie ro c o n ą p a ra fię o b ją ł d z ie k a n  
s tę s iz e w sk i k s . A d a m sk i z Ł o d z i. N a  
z e b ran iu p a ra fia ln y m  p o s ta n o w io n o ,  
ż e z w ło k i śp . k s . S tre ic h a z o s tan ą  
p rz e w ie z io n e z P o z n a n ia d o  L u b o n ia  
w  ś ro d ę i p rz e d  p o łu d n iem  b ę d ą  w y  
s ta w io n e w  D o m u G m in n y m .

D z iś p o  p o łu d n iu  o  g o d z . 1 8 ,3 0  k s . 
A d a m sik i d o k o n a p o n o w n e g o p o św ię  
c e n ią  k o śc io ła  w  L u b o n iu  ta k , ż e ju ż  
ju tro  ra n o  o d b ę d z ie  s ię  u ro c z y s te  n a ­
b o ż e ń s tw o .

Dramatyczne chwile pod lodem

W  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  n a  je ­
z io rz e k ó rn ic k im  d w a j 5 -le tn i c h ło p ­
c y , L e sze k  P ia se c k i i S te fa n K o sm o w  
sk i id ą c  p o  lo d z ie  w p a d li w  t . z w . „ b ra  
n in ę “ sk ą d  b ra n o  ló d . N ie j. p . R a u -  
h u t z K ó rn ik a sp a c e ro w a ł w o d le ­
g ło śc i 3 0 0  m . o d  je z io ra . U sły sza w sz y  
k rz y k c h ło p c ó w  p o b ie g ł im  n a  ra tu ­
n e k . Je d n eg o  z c h ło p c ó w  w y c iąg n ą ł 
o d  ra z u , d ru g i b y ł ju ż  p o d  lo d em , u -  
d a ło g o s ię je d n a k ró w n ie ż w y ra to ­
w a ć .

Kióitika pattyina

—  Z g u b i o n a  k a s e t k a . N a  p o lu  w  p o b liż u  
sz o sy w a rsza w sk ie j n a  te re n ie A n tin in a z o ­
s ta ła  z n a lez io n a  k a se tk a  m e ta lo w a  z u sz k o ­
d z o n y m  z a m k iem  o ro z m ia ra c h  3 5 X 2 5 c m . 
k o lo ru c ie m n o - ż ó łte g o , z n ik lo w ą rą c z k ą , 
w e w n ą trz p o m a lo w a n ą n a c z e rw o n o . K a ­
se tk a z n a jd u je s ię n a P o s te ru n k u  w  G łó w ­
n e j, g d z ie p ra w o w ity w ła śc ic ie l m o ż e s ię  
z g ło sić  w  c e lu ro z p o zn a n ia  i o d e b ra n ia .

d o k o ń c a . B y ło  tro c h ę  te j p ro sto ty  w  o d ­

s ło n ie trze c ie j, a le p o z a ty m m o g ło b y ć  

w ię c e j.

W ito ld R y c h te r ja k o a k to r b y ł b e z z a ­

rz u tu . Je g o  z rę c z n a in te rp re ta c ja tru d n e j 

p o d w ó jn e j ro li k s ię c ia i ry b a k a w y p a d ła  

p rz e k o n y w u ją c o i in te re su jąc o . G ło so w o  

„ K sią ż ę  S u le jm a n "  n ie  b y ł ró w n y : d ó ł i ś re ­

d n ic a  d o b ra , g ó rę  s ta n o w c z o  le p ie j b ra ć  p ó ł-  

fa lce te m  n iż  p su ć  d o b re  w ra ż e n ie . W  p ie rw ­

sz y c h m o m en ta c h  sw e j ro li m ó w i P a n  s ta ­

n o w c z o  z a c ic h o .

J . F o n ta n ó w n a i F . S z c z e p a ń sk i s tw o ­

rz y li iśc ie k a p ita ln ą p a rę , c z a ru ją c ą w ig o ­

re m , h u m o re m  i ż y c ie m . B e z p re te n s jo n a l­

n a a je d n a k n a d z w y c z a j p e w n a g ra b y ła  

p rz y jm o w a n a z p ra w d z iw y m  e n tu z jaz m e m . 

D o b ry  ty p  p o d s ta rz a łe j a p e łn e j m iło sn y c h  

p re te n sji d a m y  h a re m o w e j d a ła  W a n d a  T ro ­

ja n o w sk a . Ś w ie tn y  b y ł B . H o rsk i ja k o  s ta ­

ry e g z o ty c z n y sz a c h ru j. K o m izm  je g o p o ­

s ta c i i p o w ie d z eń  w y w o ły w a ł lic z n e o k la ­

sk i. D o b rz e  o d d a li sw e  ro le  K . K o p c z y ń sk i 

i J . K w a śn ie w sk i W  p o z o s ta ły c h  ro la c h  d o ­

s to jn ik ó w  d w o ru  w y stą p ili M . Z y g m a ń sk i i 

I . W iśn ie w sk i

C h ó ry  n a o g ó ł p o p ra w n ie  o d śp ie w a ły  sw e  

p a rtie . S ta n o w c z o  ró w n ie j p o w in ie n  z a c z y ­

n a ć  c h ó r ż o n  n a  s to p n ia c h , w  p ie rw sz e j o d ­

s ło n ie , g a p ią c y  s ię  w p ro st n a  d y ry g e n ta .

N ie w ie m  ju ż p o  ra z k tó ry  p o w tó rz ę i 

d z iś  je szc z e  sw o ją  p ro p o z y c ję  o d n o śn ie  c h ó ­

ró w , ty lk o  ju ż  w  fo rm ie k o n k re tn ie  h a n d lo -  

w e j i  e b ó r y  b ę d ą  ś p i e w a ł j r



grota, tata  2 merea 1938 a.

Jakie korzyści uzyskali pracownicy miejscy 

z nowej umowy zbiorowej ?NMLKJIHGFEDCBA

Pontsń, t. 3.
W  ufe. Środę, dnia  23 lutego, podpisa ­

ny został, jak w iadom o, układ zbiorow y  
pracy, ustalający w arunki pracy i płacy  
pracow ników fizycznych przedsiębiorstw  
i zakładów  gm iny stoi. m . Poznania. —  
Pierw sza to —  po 14-letniej przerw ie —  
um ow a zbiorow a, podpisana s ram ienia 
Zarządu M iejskiego przez w iceprezyden­
ta Zaleskiego, ze strony  pracow ników zaś 
przez przedstaw icieli Polskiego Zw iązku  
Zaw odow ego Pracow ników Sam orząd, i 
Przedsięb. U żyt Publ. „Praca**, O kręgo ­
w ej R ady Zaw odow ej Zw iązku Zw iąz­
ków  Zaw odow ych w  Polsce, Zw iązku M e­
talow ców . H utników  i R obotników  Fabry
cznych ZZP., oraz Zw iązku R obotników  i 
R zem ieślników ZZP., zasługuje na ob­
szerniejsze om ów ienie.

U m ow a obow iązuje na przedąg  jedne­
go roku z 3-m iesięcznym  w ym ów ieniem ; 
w  razie niew ym ów ienia czas jej trw ania  
przedłuża się na czas nieograniczony z 
w ypow iedzeniem  trzym iesięcznym . O bej­
m uje ona t zw . „pracowników stałych*4 
następujących przedsiębiorstw i zakła­
dów : G azow ni, Elektrow ni, W odociągów , 
R zeźni i Targow iska, M leczarni, K anali­
zacji, Szpitala, Łazienk (z w yjątkiem  ła­
zienek sezonow ych), oraz O grodów  M iej­
skich. N ie objęci układem  są pracow ni­
cy prowizoryczni ora-z pracow nicy sezo ­
now i, pracow nicy zatrudnieni przy pra­
cach doraźnych, służba dom ow a i zakła­
dow a oraz pracow nicy zatrudnieni przy  
robotach finansow anych przez Fundusz  
Pracy. „Pracow nikiem  prow izorycznym”  
w rozum ieniu um ow y jest pracow nik  
przyjęty do pracy w okresie pierw szego  
roku pracy; po tym okresie pracow nik  
staje się „pracow nikiem stałym ” , korzy ­
stającym  z w szystkich upraw nień, w ym - 
kających z układu.

B ardzo w ażnym  jest paragraf 3 um o ­
wy, stw ierdzający, że przerw a w pracy  
u pracow nika stałego, spow odow ana 
zw olnieniem  z pracy z przyczyn od nie­
go niezależnych, nie dłuższa niż 2 lata, 
m e w strzym uje zaliczenia przepracow a­
nego czasu do okresu pracy bieżącej. —  
Przerw ę tę przedłuża się dla odbyw ają­
cych służbę w ojskow ą. Przepis ten bę­
dzie m iał duże znaczenie w zw iązku z  
m ającym  być uchw alonym  statutem  em e­
rytalnym .

C zas pracy w e w szystkich zakładach  
trw a 8 godzin dziennie a 46 godzin ty ­
godniow o. Przepis ten gw arantuje tym  
sam ym  pracow nikom  O grodów  M iejskich 
nieskracanie czasu pracy na okres zim o­
w y, jak to się działo dotychczas. W  w i­
gilię B ożego  N arodzenia i w  sobotę W iel­
kanocną praca trw a tylko do godz. 12, z  
tym , że w ypłaca się w ynagrodzenie za  
pełny dzień pracy. Jest to też jedna z  
tych  drobnych w praw dzie, lecz w  każdym  
nazie godnych podkreślenia zdobyczy, któ

w  pracow nicy  uzyskali now ą um ow ą.
W ynagrodzenie za pracę ustalone zo­

stało w w ysokości, oznaczonej poprzed­
nia obow iązującą taryfą, w ydaną przez  
Zarząd  M iejski w listopadzie ub. r. W  
kładach światła i wody płaca godzinow a 
jest następująca: rzemieślników do 2 lat 
po  w yuczeniu  0,93 zł, od 2— 4 lat 1,03 zł, 
a pow yżej 4 lat po w yuczeniu 1,22 d; — 
roMników przyuczonych 0,93, przy ko ­
tłach 1,—  zł; woźniców 0,91 zł; robotni­
ków ponad 21 lat życie 0,88 zł., a poni­
żej 21 lat 0,63 d; w reszcie kobiet ponad  
21 lat żyda 0,57 ri, a poniżej 21 lat 0,45  
złotych.

W  innych zakładach łub yrzedsiębior-SRQPONMLKJIHGFEDCBA
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stwach płace w ynoszą: rzemieślników do  
2 lat po w yuczeniu 0,91 zł; do 4 lat 1,01  
zł a ponad 4 lat 1,18 zł; kowali z egza­
m inem podkuw ania koni 1,22 zł; pala­
czy pnj kotłach stacyjnych o w ysokim  
ciśnieniu 1,—  d; dozorców kotłowych w  
Sp. śm ieci —  0.93 zł; robotników paleni­
skowych 0,88 zł; maszynistów przy tur­
bogeneratorach i traktorach 1,08 d; pa­
laczy w O grodach M iejskich 0,93 d, na  
traktorach parow ych 0,91 zł; robotników 
przyuczonych 0,93 zł; woźniców 0,91 zł; 
robotników ponad 21 lat życia 0,88 zł; po  
niżej 21 lat 0,63 zł; kobiet ponad 21 lat 
0,57 d; a poniżej 21 lat 0,45 zł. Stróże 
o pełnej sile robotnika otrzym ują w sto­
sunku  do 12 godzin pracy 40,83 d tygod­
niow o. R obotnicy przy noszeniu w ęgla 
i robotnicy kanalizacyjni przy pracach  
brudnych otrzym ują 10 groszy w ięcej.

W śród dalszych postanow ień um ow y  
zasługuje na uw agę par. 13 m ów iący, że 
pracow nikom w zyw anym w spraw ach  
w ynikających ze służby do sądów , urzę­

dów  łub  zakładów  m iejdkićh w  godzinach  
pracy zostaną w yrów nane straty zarob­
ku. Po roku przysługuje pracow nikom  
8-dniow y  urlop (par. 15), po  3 latach 15- 
dniow y  a po 15  latach 22-dniow y.

Paragraf 17 m ów i, że pracow nicy o- 
trzym ują przy pracach  brudnych i niehi­
gienicznych kom binezony, okulaki, ręka­
w ice i gum ow e buty. K ąpielow i otrzy ­
m ują ubrania robocze i drew niaki, ką­
pielow e zaś białe fartuchy i drew niaki.

Pracow nikom zakładów i przedsię­
biorstw , które nie posiadają w łasnych u- 
rządzeń kąpielow ych Zarząd M iejski do ­
starczy bezpłatnych kąpieli natrysko­
w ych w łazienkach m iejskich (par. 18).

W  czasie pracy pracow nicy korzystają  
bezpłatnie z ustępów publicznych (par. 
19.)

Pracow nicy m iejscy m ają rów nież  
pierw szeństw o w uzyskaniu m ieszkań w  
dom ach m iejskich. W  spraw ach, w yni­
kłych w  stosunku do  osób  trzecich w  zw ią 
zku z w ykonaniem  pracy Zarząd M iejski 
zapew ni pracow nikom  pom oc praw ną.

W ażny jest rów nież paragraf 24 m ó­
w iący, że w razie choroby trw ającej oo- 
najm niej 1 tydzień. Zarząd M iejski w y­
płaci pracow nikom  pełne w ynagrodzenie 
za pierw sze 3 dni, w których nie pobie­
rają zasiłku z U bezpieczalni.

W  razie śm ierci pracow nika Zarząd  
M iejski w ypłaci rodzinie odpraw ę w w y­
sokości płacy za 150 godzin do  20 lat pra  
cy a po 20 latach za 200 godzin. Po 25  
latach pracy pracow nik otrzym uje graty ­
fikację jubileuszow ą w w ysokości płacy  
za 200 godzin pracy.

Paragrafy 27— 31 um ow y m ów ią o  
rozw iązaniu um ow y o pracę. Z pow odu 

długotrw ałej choroby rocw iązanie tó bbh  

stąpić m oże tylko, gdy choroba trw a dłu­
żej niż pół roku. R ozw iązanie um ow y z 

pracow nikiem „stałym ** następuje na 

podstaw ie decyzji prezydenta po w ysłu­
chaniu opinii kom isji rozjem czej, W  
skład kom isji w chodzą obecnie dw aj 
przedstaw iciele Zarządu M iejskiego i 2  
przedstaw iciele w ydziałów robotniczych, 
a nie  —  jak  dotychczas —  trzy osoby po ­
w ołane przez prezydenta m iasta.

O statni, w reszcie, 33 paragraf m ów i, 
że „Zarząd M iejski uznaje upraw nienia  
zw iązków  zaw odow ych do przedstaw ie­
nia spraw ogólnych pracow ników , zw ią­
zanych z postanow ieniam i układu zbio­
row ego” . Przepis ten jest rzeczyw iście 
przełom ow y, jeżeli sobie przypom inam y, 
‘akie to stanow isko  w obec zw iązków  zaj­
m ow ał Zarząd M iejski jeszcze przed  kil­
ku m iesiącam i. (X )

Z sekretariatu 0. Z. N.
B iu r a  S e k r e ta r ia tu  O k r ę g u  P o z n a tó M e g O  

O . Z . N „  m ie s z c z ą c e  s ię p r z y  u L  W a ły  L e sz ­
c z y ń s k ie g o 2 m . 1 2 , o tw a r te s ą c o d z ie n n ie  
o d  g o d z in y  9 — 1 9 S e k r e ta r z  O k r ę g u  p . m g r . 
A . M a c ie je w s k i p r z y jm u je © o d z ie ń  w  g o d z i-  
n a c h  o d  1 1 — I S - te j.

*
W  w c z o r a js z e j n a s z e j n o ta tc e  o  g o d z in a c h  

u r z ę d o w a n ia  b iu r S e k r e ta r ia tu  O k r ę g u P o z ­

n a ń s k ie g o O . Z . N . z a k r a d ła s ię o m y łk a ,  
g d y ż b iu r a  s ą  c z y n n e o d g o d z . 9 — 1 9 a  n ie  
ja k  o m y łk o w o  p o d a liś m y  o d  g o d z . 9 — 1 1 ,

W ieczór taneczny M. K. 0.

O statni dzień karnaw ału spędzim y  
w esoło na „W ieczorku Tanecznym ”  
M . K . O . do  w alki z bezrobocim  w  Po ­
znaniu w  salach kasyna oficerskiego  
P. A . L. przy ttl. Solnej. Początek  
o godz. 20. Strój w izytow y lub w ie­
czorow y. B ufet w  w łasnym  zarządzie 
tani i obfity . O rkiestra w ojsikow a. 
C ały dochód przeznaczony  na biedne  
dzieci m iasta Poznania.

Komunikaty teatralne

—  T e a tr W ie lk i. D z iś o p e r e tk a T a n a  
S tr a u s s a „ T y s ią c i je d n a n o c ’’ . W  ś r o d ę  
o p e r a W a g n e r a „ H o le n d e r tu ła c z ” z Z o f ią  
F e d y c z k o w s k ą  w  r o li S o n ty . K ie r o w n ic tw o  
m u z y c z n e w  r ę k a c h  d y r . d r . Z . L a to s z e w -  
s k ie g o .

—  T e a tr P o ls k i. D z iś w e  w to r e k  na za­
k o ń c z e n ie k a r n a w a łu p o c e n a c h p o p u la r ­

n y c h  o d  1 0 g r d o  8 z ł „ G r u b e r y b y ” . W e  
c z w a r te k p o c e n a c h p o p u la r n y c h  „ N ie s p o ­

d z ia n k a ” .
—  T e a tr  N o w y , J e s z c z e  ty lk o  2  d n i z a b a ­

w ią u n a s n a s i p r z e m ili g o ś c ie s w o ją  g r ą , 
f in e z ją i h u m o r e m , w  z n a k o m ite j k o m e d ii  
m u z y c z n e j p t „ Z m ie n ia m  p łe ć ” , z d o b y li n -  
z n a n ie n a s z e j p u b lic z n o ś c i. K o n c e r t g r y  
c z w ó r k i: G iste d t, O b o r s k ie j , Z ie m b iń s k ie g o  
i W o jte c k ie g o  w y w o łu je  n ie m ilk n ą c e  b r a w a . 
P io s e n k i 1 e w o lu c je ta n e c z n e  p . O ib a r s k ie j 1  
p . G iste d t w y w o łu ją  ż y w y  o d d ź w ię k  w id o w ­

n i. K u p o n y  n a s z e g o  p is m a  u p o w a ż n ia ją  d o  
z n iż k i 3 0 -p r o c e n to w e j. —  P r z e d s p r z e d a ż b i­

le tó w  w  f ir m ie E . Z y g a r io w s k i, r ó g  P ie r a o -  
k ie g o  w  c e n ie o d  1 ,—  d o  5 ,—  d.

K U P O N  3 0 %  

n a p r z e d s ta w ie n ie „ Z m ie n ia m  p łe ć "  
d n ia  1 i 2  m a r c a w  T e a tr z e N o w y m .

wyraźnie, a ja  n a p is z ę  d o b r ą  k r y ty k ę !f f  

Zgoda?!

Reżyseria: Bolesław HorskL D o b r e  w y ­

r e ż y s e r o w a n ie  s z tu k i, k tó r a  o p e r u je ta k  l i­

c z n ą  o b s a d ą , je s t b e z w z g lę d n ie r z e c z ą  tr u ­

d n ą  i w y m a g a ją c ą  w ie lk . n a k ła d u  p r a c y  i o *  

g r o m n e j s u m ie n n o ś c i o p r a c o w a n ia . B . K o r ­

s k i p o d o ła ł c ią ż ą c e m u  n a  n im  o b o w ią z k o w i 

w  c a łe j p e łn i. S p r ę ż y s to ś ć  i tr o s k liw o ś ć  r e ­

ż y s e r ii z n a ć  b y ło  ta k  w  r u c h a c h  s ta ty s tó w  

ja k  s o lis tó w . S h a n n o n iz o w a n ie  w y s iłk ó w  r e  

ż y s e r a  z  n a s tr o je m  s z tu k i d a ło  d o b r e w y ­

n ik i.

Inscenizacja plastyczna: Zygmunt Szpin- 

gier. S c e n o g r a fia  b y ła  p o d  k a ż d y m  w z g lę ­

d e m  ś w ie tn a . J e j c h a r a k te r  z g a d z a ł s ię  z  te ­

m a ty c z n ą  te n d e n c ją  s z tu k i. C o  w ię c e j: s c e ­

n o g r a f ia  s p e łn iła  s w e is to tn e i n a jb a r d z ie j  

w ła ś c iw e z a d a n ie  —  p o m o g ła r e ż y s e r o w i, 

s p o tę g o w a ła  i p r z e z  s w ą  k o m p o z y c ję  g r o te ­

s k o w ą  —  s ty liz o w a n ą , n a d a ła  w ła ś c iw y , b a j  

k o w y  c h a r a k te r c a ło ś c i . I n s c e n iz a c ja s iłą  

r z e c z y m u s ia ła  z o s ta ć h a r m o n iz o w a n a z e  

s ty le m  d e k o r a c y j , c o  z o s ta ło  d o s k o n a le  p r z e  

p r o w a d z o n e . U m ie js c o w ie n ie  o s ó b , r o z m 'e -  

s z c z e n ie  g r u p  n a  t le  r e k w iz y tó w  i p la m  d e ­

k o r a c y jn y c h  z  je d n e j s tr o n y , a  z  d r u g ie j p y ­

s z n e  w  b a r w ie i k r o ju  p r o jek ty  k o s t iu m ó w  

z ło ż y ły  s ię  n a  w s p a n ia łą w y s ta w ę . ( I n n a  

r z e c z , ż e te n  p r z e p y c h  w y s ta w y  ła ta ł u b o -  

g o ś ć a k c j i) . W  ś w ie tle r e f le k to r ó w  w y g lą ­

d a ło  to  w s z y s tk o  iś c ie  b a jk o w o .

Choreografia: Maksymilian Stafklewicz.

Naw® b&letmfetra napracował ałę setnie. 

N a le ż y  m u  s ię  z a  to  s z c z e r e  u z n a n ie . P o p is y  

b a le tu  i  s o lis tó w  b a le to w y c h , E d d ó n a  i W a l­

i i, p o z y  ta n e c z n e  s ta ty s tó w  s ta ły  n a  w y s o ­

k im  s to p n iu p o m y s łu . S z c z e g ó ln ie tr a fn y m  

w  k o m p o z y c j i b y ł „ ta n ie c  r u s a łe k * * . Z . G r a ­

b o w s k a  ’ J . K a p liń s k i o d ta ń c z y li s w e  p a r t ie  

b a r d z o  m iło  i e fe k to w n ie , w y k a z u ją c d u ż e  
o p a n o w a n ie  te c h n ik i.

N a  m a r g in e s ie b a le tu : w  p o c z ą tk o w y c h  

s c e n a c h  n ie k tó r e  o s o b y  z e s p o łu  ś c is łe g o  w y  

k a z u ją  w y r a ź n ą  n ie s u b o r d y n a c ję . W s z e lk ie  

w y s k a k iw a n ie , g r y m a śn e  ła m a n ie  l in i' w p ły  

w a  u je m n ie n a  z m y s ł e s te ty c z n y ; „ ta n ie c  

r ą k * *  —  ja k b y m  p o w ie d z ia ł —  w  p ie r w s z e j  

o d s ło n ie  z a  g a z ą  b y ł w y b itn ie  n ie s h a r m o n i-  

z o w a n y ; b a le tn ic e p ę ta ły  s ię  n ie je d n o k r o t ­

n ie , w y k a z u ją c  n ie z r o z u m ie n ie  n a s tr o ju . J e ­

ż e li ju ż  c o ś  n ie  p o s z ło , to  tr z e b a  to  o d r o b ić  

o s o b is tą  p o m y s ło w o ś c ią  —  je ż e li s ię  ju ż  je s t  

w  b a le c ie . P o z a  ty m  p a n ie z b a le tu  w in n y  

m ie ć w ię c e j u ś m ie c h u  n a  tw a r z y , a b y  b y ł  

w id o c z n y  e n tu z ja z m  p e w ie n , a  n ie  p r z y m u s .

„ T y s ią c  i je d n a  n o c M p o z o s ta w ia  p o  s o ­

b ie d u ż e w r a ż e n ie . N ie p r z e c ię tn a  w a r to ś ć  

m u z y k i, w s p a n ia łe o p r a c o w a n ie s c e n ic z n e , 

p o p r a w n y  p o z io m  o d tw ó r c z y , c ie k a w e  i b o ­

g a te e w o lu c je b a le to w e s k ła d a ją s ię n a  

s z tu k ę , k tó r ą  b e z w z g lę d n ie  w a r to  z o b a c z y ć , 

k tó r a  s ta n o w i (d r u g ą ) p ie r w s z o r z ę d n ą  p o ­

z y c ję  w  le k k im  r e p e r tu a r z e  T e a tr u W ie l­

k ie g o ,

W ładysław Bfaek.

ECHA GŁOŚNIKA

£ dzląfa cfutq.

Szósta z k o le i a u d y c ja z c y k lu h is to r ii 
o p e r y  „ O d A te n d o B e y r e u th "  —  w y g ło s z o ­

n a  p r z e z p r o f. L . K a m ie ń s k ie g o  z  P o z n a n ia  

n a fa l! o g ó ln o p o ls k ie j —  n o s iła ty tu ł „ B o ­

g o w ie p o d  p r ę g ie r z e m "  —  p o ś w ię c o n a  b y ła  

w y ja ś n ie n iu g e n e z y d z is ie js z e j o p e r e tk i —  
w y n ik łe j ja k o  r e a k c ja  p r z e c iw  p o m p ie  i k o ­

tu r n o w i o p e r y  r e n e n s a n s o w e j.

R e a k c ja ta k a p r z y jś ć m u s ia ła , b o w ie l­

k a r e n e s a n s o w a o p e r a z e s w y m  O lim p e m , 
b o g a m i, h e r o s a m i i ic h k o tu r n e m  p o c z ę ła  

c ią ż y ć E u r o p ie —  i d la w id z a  z w y ż s z y c h  
p ię te r n a w id o w n i p r z e d s ta w ia ć m u s ia ła z  
c z a s e m  z b y t w ie le k o m ic z n y c h  e le m e n tó w . 
S k ło n n y d o p a r o d ii d u c h g a lic k i z n a la z ł  
z n a k o m ite  p o le  d z ia ła n ia  i F r a n c ja , ja k  z a w  
s s e  p ie r w s z a , p o s ta w iła  ś p ie w a ją c y c h  b o g ó w  
I h e r o s ó w  p o d  p r ę g ie r z —  n a jp ie r w  w  ja r ­

m a r c z n y m  te a tr z y k u  —  w  b u d z ie p o d m ie j ­

s k ie j . W ie lk i ta le n t p is a r s k i i s a ty r y c z n y  
L e s s g e ’a  s ta je  d o  d y s p o z y c ji te a tr z y k u  i ta k  
r o d z i s ię s a ty r a a n ty -o p e r o w a —  o p a r ta o  

m e lo d ie  p io s e n e k  p o p u la r n y c h  n a  b r u k u  p a ­

r y s k im  —  d z is ia j z w a n y c h „ s z la g ie r a m i” . 
P a r o d iu je s ię w ię c a n ty c z n e i m ity c z n e te ­

m a ty , s tw a r z a  g r o te s k o w e  s y tu a c je  n ib y  o p e  

r o w e i k a r y k a tu r a ln e c h a r a k te r y  —  k u  u -  
c ie s z e p r o ste g o  c z ło w ie k a

R o d z a j te n ła tw o p r z e n ió s ł s ię d o A n ­

g lii , p r z e s y c o n e j w ło s k ą  o p e r ą  i w ło s k im  ję -  
zykiem i uderzył odraza w km złośliwej, i 

z ja d liw e j s a ty r y  m a ją c e j p o d z iś d z ie ń  po­

s m a k a k tu a ln o ś c i. Z p r z e d m ie ś c ia p r z e *  

n ió s ł s ię  te a tr z y k  p o d  s a m  n o s  g m a c h u  ope­

r y i z m u s ił ją d o  z a m k n ię c ia  z p o w o d u  
d e fic y tu !

J e d n ą  z ty c h a n g ie ls k ic h s a ty r y c z n y c h  
p a r o d ij w z n o w io n o  z p o w o d z e n ie m  n ie d a w ­

n o  p . t  „ O p e r a  z a  tr z y  g r o s z e ” , z a c h o w u ją c  

s ta r ą  tr e ś ć  p r z y  z m o d e r n iz o w a n iu  m u z y k i

T e n  a ta k  1 8 -te g o w ie k u  n a  p o w a g ę i p o m ­

p ę r e n e s a n s o w e j o p e r y n ie b y ł b y n a jm n ie j  

b e z d r o ż e m  m u z y c z n y m  a n i ś le p ą  u lic ą  —  b o  
w y r o s ła  z ty c h u c ie s z n y c h e k s p e r y m e n tó w  

p ó ź n ie js z a  „ o p e r a k o m ic z n a ” —  d z ię k i J . J. 

R o u s s e a u ’w i. O n  w p r o w a d z a  n a  s c e n ę  lu d z i  

p r o s ty c h , ś p ie w a ją c y c h lu d o w e p io s e n k i — < 
a w s z y s c y  w ie lc y m u z y c y , M o z a r t, B e e th o ­

v e n  i n a s z  M o n iu s z k o  c h o d z ili ty m i ś la d a m i

D o s k o n a łą  p r e le k c ję  p r o f, L . K a m ie ń s k ie  
g o , p e łn ą  w ła ś c iw e j p r e le g e n to w i w e r w y i 

d y s k r e tn e g o u ś m ie c h u  —  i lu s tr o w a ły fr a g ­

m e n ty  z  o m ó w io n y c h  p r a -o p e r e te k , ś p ie w a ­

n e  p r z e z F e d y c z k o w s k ą , K a r p a c k ie g o  i G r u ­

s z c z y ń s k ie g o w  s ty lu  o m a w ia n e j e p o k i. — » 

P o ls k ie te k s ty te j e g z o ty k i b y ły ta k ż e p o ­

p r a w n e .

C ie k a w y  fr a g m e n t d z ie jó w  o p e r y  z n a ła z ł 

w  o s ta tn ie j p r e le k c ji p r o f . K a m ie ń s k ie g o  d o ­

s k o n a łe  o ś w ie t le n ie , ja k  z a p o w ie d z ia ł ty tu ł:  
„ B o g o w ie p o d  p r ę g ie r z e m  ś m ie c h u ” a s łu ­

c h a c z o m  p r z y n ió s ł n ie z a p r z e c z o n ą k o r z y ś ć , 
ja k w o g ó le c a ły c y k l „ O d A te n d o B e n -  

r e u th c’ —  n a le ż y d o n a ju d a tn ie js z y c h ey- 
k łó w  te g o r o c z n y c h  w  r a d io w y m  p r o g r a m ie .
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K o ło P o lo n is tó w U . P . u rząd z iło w  
n ied z ie lę w M ałe j A u li U . P . u ro czy stą  
ak ad em ię k u czci R o stw o ro w sk ieg o , k- 
k ad em ię ro zp o częły o so b iste w sp o m n ie­
n ia p ro f. T . G rab o w sk ieg o n . t „R o stw o ­
ro w sk i jak o  cz ło w iek ’* , p o  czy m  p . K u n -  
zó w na w y g łosiła w iersz  ze zb io rk u  „T an ­
d e ta” . P ie rw szą część zak o ń czy ła n ie ­
zm ie rn ie in te resu jąca i o ry g in a ln a p re ­
lek cja d r. K . T ro czy ń sk ieg o . W  d a lszy m  
c iąg u  ak ad em ii p . N o w ick i w y p o w ied z ia ł 
„m o n o lo g reży sera" a p .- C h rzan o w sk a  
o d dek lam ow ała  jedn ą  z p o ezy j zm arłeg o  
p isa rza . N a zak o ń czen ie p p . Jacu szk ó w  
n a , B inek , T arn o w sk i i B ed n o rz  o d tw o ­
rzy li frag m en t z „Ju d asza  z K ario th u” .

Z aró w n o  tre ść p re lek cy j jak  i w y sok i 
p o z io m  o d tw o rzen ia  z ło ży ł, s ię n a  d o sk o ­
n a łą  ca ło ść .

Zjazd prezesów T. T. Z.

W  u b . n ied zie lę o d b y ł s ię w  P o ­
zn an iu w  G im n az ju m im . P ad erew ­
sk ieg o z jazd p rezesów  T o w arzy stw  
T o m asza Z an a . O b rad o m  p rzew o d n i­
czy ł p rezes  za rząd u  g łó w n eg o Z w iąz ­
k u  T o w arzy stw  T o m asza  Z an a  p . Z b i 
g n iew  L ó w i.

T em atem  o b rad  b y ły sp raw o zd a ­
n ia  z  d z iało ln ośc i k ó ł T . T . Z . p rzy  
p o szczeg ó ln y ch szk o łach śred n ich  o -  
raz  p ro g ram  i m eto d y  p racy n a n a j­
b liż szą p rzy sz ło ść . S p raw o zd an ia w y  
k aza ły  d a lszy , p ięk ny  ro zw ó j te j tak  
p o ży teczne j o rg an izac ji m ło d z ieży  
szk o ln e j. Z asad n iczy  re fe rat id eow o -  
p ro g ram o w y  w y g ło sił p . B o g d an  W ró  
b lew sk t  (X )

aa 'M

— Czy ofiara porachunków osobistych?? 
X V n o cy o g o d z . 1 w ezw an o p o g o to w ie ra t. 
d o K ro zg u sk ie j Z o fii, zam . p rzy u licy Sza­
m arzew sk ieg o 1 4 . L ek arz s tw ie rd z ił ran ę  
c ię tą w  o k o licy p raw eg o c iem ien ia . P o o- 
p a trun k u ch o ra  o d jech a ła d o d o m u . W  ja ­
k ich o k o liczn o śc iach K ro g u sk a Z o fia zo sta ­
ła p o ran io n a , n ie u sta lo n o .

— Pijak przyczyną zbiegowiska. Na al. 
M arc in k o w sk ieg o  w  p o b liżu u l. św . M arc in a  
p ew ien o so bn ik u p ad ł w y w o łu jąc w rażen ie  
c iężk ieg o zasłab n ięc ia sp o w od o w aneg o ch o ­
ro bą . W k o ło n iezn a jo m eg o p o w stało zb ie ­

gowisko. Lekarz pogotowia rat (66-6^ 
s tw ie rd z ił, że b y ł to p ew ien  p ijak , p o ch o d zą ­
cy z R o g o źn a , k tó ry  n ad u ży ł a lk o h o lu . Prze 
w iezio n o g o d o a resz tu p o licy jn eg o .

— Dziecko złamało sobie rąką. Wczoraj 
ż -le tn ia G o ro ń sk a Iren a (G ru d z ien lec 3 0 ) z ła  
m ała p raw e p rzed ram ię . P o g o to w ie ra t  
(6 6 -6 6 ) o d w io z ło d z ieck o  d o S zp ita la św . Jó ­
ze fa .

— W obawie pożaru. M iejsk a s traż p o ­
ża rn a zo sta ła w ezw an a n a u licę P o czto w ą  
4 , g d z ie w  jed n y m  z m ieszk ań  p rzy p rze ta ­
p ian iu sm alcu n astąp iło tak  s iln e zad y m ie ­
n ie u b ik acy j i k la tk i sch o d o w ej, te zach o ­
d z iła  o b aw a w y b u ch u  p o żaru ,

2  ektanu.
„BŁĘKITNA ZAŁOGA*

F ilm am ery k ań sk ie j p ro d uk c ji p o d p o ­
w y ższy m  ty tu łem  w y św ie tla k in o „M etro p o ­
lis” „B łęk itna za ło g a ” —  to  szk o ła m ło d y ch  
am ery k ańsk ich m ary n arzy . Jed en z n ich  
ro b i w ie lk ą k arie rę jak o  śp iew ak . K o n flik t 
m ięd zy  o b o w iązk am i s łu żb o w ym i i zo b o w ią ­
zan iam i w o b ec im p resa rió w  s tw arza w ątek  
b ard zo In te resu jący ch sy tu acy j. W  ro li g łó  
w n ej D ick P o w ell i D o ris W esto n .

W  n ad p ro g ram ie ty g o dn ik P A T a, 

„BŁĘKITNA PARADA"
W y św ie tlan y  w  k in ie ^ w tt” film  p o d  p o ­

w y ższy m  ty tu łem  je s t jed n y m  z n a jlep szy ch  
d o ty ch czaso w y ch film ów  zn an y ch i s ław ­
n y ch  tan ce rzy . G in g er R o g ers i F red  A sta i­
re . T reśc ią film u je st zasad n iczo tan iec i 
w sze lk a ak c ja je st też d o teg o p o d c iąg n ię ­
ta . M ary n arze R ead F le t W u ja S am a w  
k ażd y m p o rc ie łam ią se rd u szk a p ięk n y ch  
A m ery k an ek . N a ty m  tle p o w sta ł film . — - 
S zczęśliw e zak o ń czen ie Ł zn . p o łączen ie s ię , 
m im o  p rzeszk ó d , w ęzłem  m ałżeń sk im  d w ó ch  
k o ch a jący ch s ię p ar, d o p e łn ia m iłeg o w ra ­
żen ia  z fflm u . F ilm  g o d n y  zo b aczen ia .

0 ostatnim planie Loterii 
Państwowe!

K ażd a  in o w ac ja , ch o c iażb y  n a jd o sk o n a l­
szy m i o d zn acza ła  s ię za le tam i n ie o d razu  
c ieszy  s ię sy m p a tią o g ó łu , lecz , d o p ie ro p o  
u p ły w ie p ew n eg o , n ie raz d łu g ieg o czasu , 
zd o b y w a so b ie w zię to ść w śró d sp o łeczeń ­
s tw a. T em u sam em u  lo so w i u leg ła ró w n ież  
reo rg an izac ja 4 1 lo te rii. P rzed e w szy stk im  
n ie p o d o b a ł s ię g raczo m  p o d z ia ł lo su n a  
p ięć częśc i. D o p ie ro w  n ap isan y m  ad h o c  
a rty k u le , u m ieszczo n y m  w  czo ło w y ch cza ­
so p ism ach p o zn ań sk ich o raz w  w arszaw ­
sk ie j „C o d z ien n e j G azec ie H an d lo w ej" w y ­
ja śn iłem  czy te ln ik o m , iż  liczb a  lo só w  zm n ie j 
szy ła s ię o  3 5 .0 0 0 , a ilo ść  w y g ran ych  o b ec ­
n ie w y n o si o g ó łem  2 5 .2 0 0 .0 0 0 z ł czy li je s t 
w ięk sza  o  6 5 0 .0 0 0  z ł. W ó w czas g racze  p rzy ­
zn aw szy  m i s łu szn o ść i w ed łu g m eg o o b li­
czen ia szan se w y g ran ia w zro sły p rzez p o ­
w y ższe zm ian y  o  2 5  p ro c . —  rzu c ili s ię  z  ta ­

k ą  sk w ap liw o śc ią d o  n ab y c ia  lo só w , że p o  
k ilk u  d n iach  p o d aż  ich  zu p e łn ie  s ię  w y czer ­
p a ła . Jed n a  z  m o ich  re flek sji tak  b rzm i: „L o  
te ria  P ań stw o w a je s t jed y n ą  in s ty tu c ją rzą ­
d o w ą , k tó ra  n ig d y n ie b ie rze a zaw sze d a-  
je . N iek o n ieczn ie zg ad za s ię to  z p raw d ą , 
g d y ż  za  lo s p łac ić trzeb a , a le w  zam ian In ­
s ty tu c ja  L o te rii P ań stw o w ej w y p łaca  co  ro k  
g raczo m  7 5 .6 00 .0 0 0  z ł ty tu łem  w y g ran y ch .

N ie  u leg a  w ątp liw o śc i, iż  o g ro m n a ta  su ­
m a  w p ły w a  n a  w zro st zam ó w ień  w  w arsz ta  
tach rzem ieśln iczy ch , zw ięk sza liczb ę o só b  
n ab y w ający ch  w  sk lep ach  to w ary , p rzy czy ­
n ia s ię d o zak ład an ia n o w y ch p rzed się ­
b io rs tw  p rzem y sło w y ch i h an d lo w ych , tu ­
d z ież d a je d o sta teczn ie u trzy m an ie k ilk u ­
n astu  ty siąco m  ro d z in . T o  też  n ic d z iw n eg o ,  
że  sp o łeczeń stw o  o  ile  m o żn o śc i p o p ie ra in ­
s ty tu c ję , k tó ra  p rzy czy n ia  s ię  d o  w zm o żen ia  
jeg o  d o b ro b y tu .

Stefan CentowskL

Z. M. P. na Starym Mieście

W  u b ieg łą , so b o tę o d b y ło s ię za ­
k o ń czen ie  k u rsu  k an d y d ack ieg o  Z w ią  
zu M ło d ej P o ls lk i w g ru p ie S ta re  
M iasto  d z ie ln icy  Ś ró d m ieście . P o za ­
g a jen iu p rzez p . P y szk o w sk ieg o w y ­
g ło sił re fe rat n . t „P rzeło m  N aro d o ­
w y * * p . m g r. E . B asiń sk i, k ie ro w n ik  
o k ręg u w ie lk op o lsk iego , k tó ry w y ­
w arł p o d n io słe w rażen ie . N a k u rs ie  
w y k ład a li p p .: T o m aszew sk i, P ila r­
sk i, S zw estk a i P y sz ik o w sk i.

N a zak o ń czen ie  k ie ro w n ik  d z ie ln i 
cy p . D ęb o w sk i p ro m ow ał o k o ło  5 0  
k an d y d a tó w  n a cz ło n k ó w  Z . M . P .

B y ł to  ju ż s ied em n asty  k u rs k an ­
d y d ack i Z . M . P . w  P o zn an iu .

Kalendarzyk zebrań
Wtorek.

G o d z . 1 9 w aln e zeb ran ie C ech u S zew có w  
i C h o lew k arzy  w  D o m u  R zem ieśln iczy m .

Środa.
G o d z . 1 9 Z w . P o w stań có w  W lk p K o ło  P o ­

zn ań  - W ild a  w  sa li Izb y  R zem ieśln icze j, 
u l. R ata jczak a .
T o w . P rzem y sło w có w  „S o b iesk i" w  D o ­
m u  K at. n a Ś ró d ce .
T o w . św . W ład y sław a P o zn ań - W ild a , 
D o ln a W ild a 2 2 -2 4 .

Piątek.
G o d z . 2 0 . W aln e  zeb ran ie C h ó ru  p o d  w ezw . 

św . K azim ie rza p rzy  k o śc ie le św . W o j­
c iech a  w  sa lce  p ara fia ln e j.

Kwiecista metafora

T erm in o lo g ia p o lsk ie j p u b licy sty ­
k i g o sp od arcze j w  o sta tn ich la tach  

u leg ła w p ły w o m  s łow n ic tw a w o jsk o ­
w eg o . S tąd o k reś len ia teg o ro d za ju  
co „ fro n t g o sp o d arczy * * , „o fen sy w a  
g o sp o d arcza" , „d ezerc ja  d o  sch ro n ó w  
d ew izo w y ch * * , „o ch o tn icy  in ic ja ty w y  
g o sp o d arcze j* * itd . o d b iera jąc o d  
m o d n eg o  d z isia j zap o ży czan ia m eta ­
fo r ek o n o m iczny ch ze s ło w n ik ó w  
w o jsk o w y ch  m o żn a u ży ć in n e j p rze ­
n o śn i —  k w iecis te j ! —  d la  o k reś len ia  
o ry g in a ln eg o za jęc ia , k tó rem u o d d a-; 
je s ię o b ecn ie d y rek cja T arg ó w  P o -  ; 
zn ań sk ich . O to  —  n ad słu ch u je o n a ,  
jak  „ ro sną , p ie rw io sn k i* * . C zy li —  in ­
n y m i s ło w y —  re je s tru je o n a n o w e , 
p o  raz  p ie rw szy  z jaw ia jące s ię n a  ry ­
n ek  to w ary  w y tw ó rczo śc i k ra jo w ej. ।

Z ad an iem w łaśn ie T arg ó w P o ­
zn ań sk ich je st zap o zn an ie p o lsk ieg o  
św ia ta  g o sp od arczeg o  z „n o w y m i p ę ­
d am i* * p rzem y słu  k ra jo w eg o , u ła tw ie ­
n ie im  ro zw o ju i o k rzep n ięc ia . N a  
teg o ro czn e j, w io sen n e j rew ii w y tw ó r  
czo śc i p o lsk ie j, jak ą  są  T arg i P o zn ań  
sk ie , p rzeg ląd n o w y ch to w aró w  p o l­
sk ich  b ęd z ie b ard zo  b o g a ty .

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o rew . V H I. 
w  P o zn an iu  n a  p o d staw ie  a rt. 6 0 2  o  6 0 4  k p c . 
p o d a je d o  p u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia  4  
m arca 1 9 3 8 r . o d b ęd ą s ię n astęp u jące licy ­
tac je :

o  g o d z . 9 -te j p rzy  u l. Jeży ck ie j 4
1 d u żeg o reg a łu cze rw o n eg o z szu flad am i, 
1 s to łu sk łado w eg o , 1 g ab lo tk i, 1 m ag li ze  
s to lik iem  i ław k ą  o raz  3  w ałkam i, 1 p ian in a  
p o le ro w an eg o  cza rn eg o  m ark i K aro l M ay er  
łączn a cen a szacu n ko w a 9 0 0 ,—  z ł.

o g o d z . 1 1 ,3 0 w sk ład n icy sp ed y to ra  
M ik lasa  p rzy  u l. P io tra W aw rzy n iak a  2 8 -3 0  
1 s to łu  ro zc iąg an eg o  i 1 2  k rzeseł, 2  lu ste r z  
p o d staw k am i, 1 k an ap y , 1 szy fo n ie rk i, 1 b u ­
fe tu , 4  p o stu m en tó w  z k an d e lab ram i, 1 g ar­
n itu ru  p lu szo w eg o , 1 sza fy , 1 d y w an u  2  ra ­
zy  3 i 1 e taże rk i. Ł ączn a cen a szacu n k o w a  

6 5 8 -0 0  . z
o  g o d z . 1 2 -te j p rzy A L H etm ań sk ie j 6  

1 p a te fo n u  w alisk o w eg o , 1 u m y w aln i z p ły ­
tą  m arm uro w ą  b ia łą i lu s trem , 1 d am sk ieg o  
fu tra  k arak u ło w eg o  z  k o łn ie rzem  z lisa  n ie ­
b iesk ieg o , 1 g o to w aln i z g o n d o lk ą łączn a  
cen a  szacu n k o w a 7 3 5 ,0 0  z ł.

o  g o d z . 1 3 -te j p rzy u l. M ałeck ieg o 2 7  
2 s to ły  sk ład o w e , 1 d u ży  reg a ł sk ład o w y  z  
szu flad am i (n a d w ie śc ian y ), 1 w ag a d ecy -  
m aln a .

Leon Daroszewski
K o m o rn ik S ąd u  G ro d zk ieg o  w  P o zn an iu  

u L S zam arzew sk ieg o  3 6 ,

“Sieg o

Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra II.
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M ark iz o g ląd n ą ł s ię p rzezo rn ie  

n ao k o ło s ieb ie , a n astęp n ie n a p a l­
cach p o d szed ł d o V alesk i.

Jeszcze raz o b e jrza ł s io p o d e jrz li­
w ie, a n astęp n ie o stro żn ie p o d n ió sł  
w elo n , p o tem  w y że j i je szcze w y że j, 
aż w reszc ie o d sk o czy ł, jak b y  o p arzo ­
n y w  ty ł.

C zy zw ario w ał n ag le , czy też je ­
szcze s ię n ie w y sp ał, czy też śn i je ­
szcze?

O b licze b o w iem , k tó re u jrza ł, n ie  
b y ło  o b liczem  k siężn iczk i V ery . P rze ­
c ież n iep o d o b ień stw o , ab y s ię tak  
zm ien iła o d czasu , g d y ją p o raź o -  
s ta tn i w id z ia ł n a k o ro n ac ji A lek san ­
d ra III .

—  N ie, to  n ie je s t có rk a  K o n stan ­
teg o .

M ark iz d e S av ary  w p ad ł w  n ieo ­
p isan ą w śc iek ło ść , sp o strzeg łszy , że  
go o szu k an o .

G d y b y b y ł m iał w łasn e w ło sy , 
b y łb y  w  te j ch w ili s tan ę ły  n a  g ło w ie ,  
tak zaś m u sia ł s ię te rn zad ow o lić , że  
o b iem a ręk am i p o ch w yc ił za sw ą p e ­
ru k ę .

P o tem  co fn ą ł s ię zn o w u w  k ą t i 
K o o m y śla ł, co n a leży czy n ić .

Jasną  b y ło zu p e łn ie rzeczą, że w  
te rn tk w iło u szu stw o ,. g d y ż n ie b y ła  
to k siężn iczk a , ch o c iaż zach o d z iło  
p ew n e p o d o b ień stw o .

T u n ie b y ło czasu d o n am y słu , 
n a leża ło sp raw ę n a m ie jscu zb ad ać .

S tan ął tu ż p rzed  V alesk ą  i k rzy k ­
n ą ł:

—  w szy stk o  o d k ry te !
V alesk a o b u d z iła s ię ze sn u . S ło ­

w a, k tó re  ją  o b u d z iły  p rzesz ły  jak b y  
sz ty le tem  je j se rce .

N ieszczęsn a w łaśn ie śn iła , że o -  
szu stw o je st o d k ry te i w id zia ła s ię  
ju ż w e śn ie o k u tą w  k a jd any  i sk a ­
zan ą n a śm ierć , n a ro zk az ca ra .

A  te raz d o  u szu  je j d o sz ły s ło w a: 
w szy stk o  o d k ry te .

N ie , n ie , to w szy stk o n ie b y ło  
p raw d ą , lecz ty lk o  sen n ą  m arą .

Z erw ała s ię i w  te rn sp o strzeg ła  
p rzed so b ą cz ło w iek a , k tó ry z u k ło ­
n em  s ie zap y ta ł:

—  Ju żeś s ię w y spa ła fa łszy w a  
k siężn iczk o ?

Z jęk iem  o p ad ła V alesk a n ap o -  
w ró t n a p o d u szk i.

M ark iz sk o czy ł d o  d rzw i i zasu n ą ł 
rygla,

T eraz b y ł sam  z o szu stk ą , lecz  
m u si m u w y zn ać w szy stko .

Z w y k rzy w io n em  w śc iek łośc ią o -  
b liczem  s tan ą ł p rzed V alesk ą .

—  P rzy zn a j s ię  —  zaw o ła ł d o  V a ­
le sk i —  k to  o b m y ślił to  o szu stw o  i w  
jak i sp o só b zo sta ło  o n o p rzep ro w a ­
d zo n e?

V alesk a p o czę ła d rżeć.
—  B o że lito ściw y —  zaw o ła ła —  

k to  o b m y ślił o szu stw o , w  jak i sp o só b  
zo sta ło  o n e  p rzep ro w ad zo n e? L ito śc i, 
lito śc i b łagam , n ie d la s ieb ie , lecz  d la  
n ie j, k tó rą ch c ia łam  u ra to w ać .

M ó j p an ie  z litu j s ię p an , n ie zd ra ­
d za j p an  teg o .

M ark iz S av ary w p ad ł w n ieo p i­
san ą w śc iek ło ść .

—  C o  za  b ezcze ln o ść  —  zaw o ła ł —  
1 Ja m am  je szcze p rzy czy n iać s ię d o  
o szu k iw an ia ca ra .

O  n ie , n a tych m iast w y jaw ię o szu ­
s tw o  i p o staram  s ię , ab y  p o ch w y co n o  
w in n y ch , a  ch c iaźb y  p rzy sz ło  ich  p o ­
szu k ać w  p a łacu w ie lk ieg o  k sięc ia ,  
n ie u jd ą k ary .

P o w ied z , k to je s te ś?
V alesk a z p o czą tk u  n ie m o g ła  o d ­

p o w ied zieć , m ia ła  b o w iem  jak b y  szn u  
rem  śc iśn ię tą k rtań , a se rce m o cn o  
b iło .

—  L ito śc i —  szep n ę ła  —  lito śc i.

P ad ła  d o  n ó g  fran cu zo w i, lecz  p o r ­
w ał ją  za  ram io n a  i p o d n ió sł d o  g ó ry .

—  K ara  tw o je  b ęd z ie  łag o d n iejsza  
jeżeli w szy stk o w y zn asz . C zy k sięż ­
n iczk a w ie o tem  o szu stw ie?

— - T ak  —  szep n ę ła V alesk a .

—  D laczeg o  p rzeszk o d zo n o  o d jaz ­
dowi ksieżnicjJki?

V alesk a zeb rała ca łą  sw o ją  o d w a-

—  B o k siężn iczk a  V era k o ch a  in ­
n eg o , b o n ie ch ce s ię d ać sp rzed ać , 
n ie , n aw et p rzez sam eg o ca ra n ie d a  
s ię so rzed ać , n ie p o św ięc i sw o jeg o  
szczęśc ia d la  Z im n e j p o lity k i.

—  K to  je s teś?  —  zap y ta ł S av aray .
—  B y łam p o k o jów k ą je j cesa r ­

sk ie j w y sok o ści.
—  Jak iż to  m ężczy zn a  u k ry w a s ię  

w  ca łe j te j ta jem n icy ?
—  M ó w ić p raw d ę —  k rzy k n ął n a  

d rżącą V alesk ę .
—  N ie w iem  teg o  —  o d rzek ła  w ier 

n a  p o k o jó w k a , n ie ch cąc  zd rad z ić ta ­
jem n icy k siężn iczk i, b o  i tak za w ie ­
le ju ż p o w ied z ia ła .

—  S k ąd że  m am  o  tem  w ied z ieć  —  
rzek ła  —  je j cesa rsk a  w y so k o ść , k się  
żn iczk a , n ie zw ie rzała  s ię  z  tem  m n ie, 
sw e j s łu żące j.

—  O , jeżeli k siężn iczk a  d a ła c i d o  
o d eg ran ia sw o ją w łasn ą ro lę , w  ta ­
k im  raz ie m u sisz b y ć w ta jem n iczo n ą  
i w  in n e je j p lan y .

L ecz w szy stk o jed n o , za trzy m am  
p o c iąg i p o w ró cim y d o P e te rsb u rg a .

M ark iz p o czą ł b ieg ać p o ca ły m  
w ag o n ie szu ka jąc d zw o n k a , k tó ry b y  
za trzy m ał p o c iąg .

L ecz V alesk a sam a so b ą zasło n iła  
g u z ik w o ła jąc:

P ie rw e j zab ije sz  m n ie p an , jak  za ­
trzy m asz p o c iąg . Z litu j s ię p an , n ie  
w y jaw ia j o szu stw a  je szcze  ze d w a  d n i 
n ik t n ie  b ęd z ie  p an u  m ó g ł n ic za rzu ­
c ić , a p o m o żesz tem  d w o m  k o ch a ją ­
cy m  s ię  se rco m , p o łączy ć s ię ze so b ą.

(CUGJUMKEJUMAHt
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Pewien nczony podróżnik w | Zdawoło by się, że jest to od- 

uczającą rozmowę, jaką miał z lada chwila nabierze nas „na ko- 
wodzem plemienia, które jeszcze'pertę" czy „na konsula"... j  

tkwiło w pogaństwie. Owego 
uczonego uderzył fakt, że zamiesz­
kałe dookoła półdzikie plemiona, 
dzięki pracującej tam od dawna 
misji, przyjęły już chrześcijaństwo, 
a to jedno tylko plemię stanowiło 
niejako pogańską oazę. Korzystając 
tedy z rozmowy z wodzem zapytał 

go wręcz:
Wiem, że znacie już naukę do­

brego Chrystusa, że często i z za- jest, niestety, w pewnym znacze- 
dowoleniem rozmawiacie i garnie-' niu udziałem ludzi cy wilizowanych 
cie się do białych, którzy głoszą ba, współczesnej inteligencji! Weź- 
wam słowo Boże. Dlaczego wy' my dla przykładu choćby aktual- 
jedni nie przechodzicie na ich ną u nas sprawę dobrowolnej po- 
piękną wiarę i trzymacie się mocy bezrobotnym. Nie ma przy- 
uparcie swoich złych duchów?... musu, nie ma nakazu, nie ma owe-

Musimy się modlić d® złych go złego ducha, który pod rygorem

grozi... grzywną czy aresztem, a * UV».VUT ISW1Ł 1 —— — - — —y  — f " J • ''

pamiętnikach swoich niezwykle po-1 powiedź jakiegoś spryciarza, który ten... dobry nieprzymusowy obo­
wiązek, płynący z cnoty społecz-

Ale nie! nej i tak mi nic złego nie zrobi —
rozumie nie jeden inteligent.

, Otóż tak nie jest. Kiedyś mu-

Tam tkwił tylko pierwotny instynkt 
strachu, który kazał im czcić i  
bać się tylko tego co jest złe i simy ponieść odpowiedzialność, 
mściwe. Zresztą w kilka lat po jeśli nie zapobiegniemy klęsce 
tym plemię to przyjęło chrześcijań- bezrobocia, klęsce sytuacji jednych 
stwo, gdy je przekonali, że Bóg obywateli, przyglądających się 
dał człowiekowi swobodną wolę, bezradnie dostatkowi innych.

I Nie wiemy, czy rząd i izby 
' ustawodawcze pójdą za dającymi 
się słyszeć głosami o konieczności 
wprowadzenia podatku na rzecz 
Pomocy Zimowej.

Na razie jednak Komitet Oby­
watelski w poczuciu konieczności 
wywiązania się z zadań względem 
rzeszy bezrobotnych przyjął w ro­
ku bieżącym zasadę: 5-cio miesięcz­
ny okres świadczeń istnieje jedy-

a za złe czyny człowiek poniesie 
należną karę...

Przytoczne rozumowanie poganina

musu, nie ma nakazu, nie ma owe-
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C e n y

„VICTORIA” 
Kaw iarnia — Restauracja  

BłjeytwjraielOT litil w Witlarti

niskie. Obiad z 3-ch dań zł. 1

Codziennie „DAJIC IHG " tow arzyski
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

BAR ”
99

Piw a i btuki:
Monachijukio, PilzneńskiG o r ** 

w 3-ch gatunkach Okocimskie.

Oddzielne gabinety. Telefon 14-47 i 17-85.

Sukces wczorajszej premiery w „Słońcu"
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JAN  KIEPURA  i M ARTA  EG G ERTH  

po raz pierwszy  w  film ie „CUR CVG flHERn"

Jesteśmy pod wrażeniem wczo- pięknie grał. Chyba przyczyniła 
raj cudownie spędzonego wieczoru się wiele cudowna aktorka i śpie- 
w „Słońcu". Wczoraj po raz pier waczka Marta Eggerth. Wzrusza-

duchów — odpowiedział poganin, takiej odpowiedzialności każę po- nje tycb CQ deklaracji SWyCh 
— Bo wasz wszechmiłosierny i ( moc tę nieść w formie zrozumiałej, dotrzyma]j Rygory moralne w sto- 
wszechdobry Bóg i tak nam nic ustalonej, niewielkiej ofiary. I już sunka do OpOrnych stosowane bę- w „ułoutu . v ——------------„ -
złego nie zrobi, a złych duchów; rozluźnia się pojęcie dobrego, ce- dą przez cajy rok( az nie zrozu. " widzieji$myi u nasz król te- jąca treść przemawia do serca ksż 
boimy się i musimy ciągle modli-1 lowego uczynku. Muszę modlić mie]ą> ie j oni nie mogą się uchy DOrSw nie tyj^ CU£]nie śpiewał ale i dego widza. Film jest tak cudow- 
‘ -----------—  — 'J”'4’* u'”” •  7 ny, a gra jest tak piękna, źe za-

। miast opisywać radzimy wszystkim 
’pójść zobaczyć „Czar Cyganerii", 
ła przekonają się, że w tym sezo­
nie nie było jeszcze tak pięknego 

filmu.

twą i ofiarami przebłagiwac... się do złego ducha, który mi od sweg0 obywatelskiego obo-( 

  wiązku. Fałszywe więc jest rozu-, ■
mowanie: będą się ociągać z wpła i

X±;...m inie pi’0 ™  Złodzieje rozebrali dom
' Nie zapomną, bo nie może za-1 
pomnieć bezrobotny i jego dziecko, P. Smolkę, sekretarz Rady Gro 

że nie jadł, że niema się w co 
ubrać.

Na razie tyle. A dalej zorgani­
zowane społeczeństwo szukać bę­
dzie mocnie szych rygorów, które 
przekonają „pogan", że za złe u- 
czynki ponosi się odpowiedzialność 
mimo dobrowolności ofiary.

M . O

Z zebrania

Hotzelnej O rt Polskiego Przem ysłu Hotelow eso  
W dniu 20 lutego r. b. odbyło; Po zagajeniu zebrania przez pre- 

się w Warszawie doroczne Walne! zesa N. O. P. P. H. dyr. M. Sza- 
Zgromadzenie członków Naczelnej, niawskiego, na przewodniczącego 
Organizacji Polskiego Przemysłu 1 zebrania powołano p .M. Benisław 
Hotelowego połączone z uroczy- skiego (Jurata), na asesorów pp. 
stością 10-lecia istnienia tej orga- j Pjilejowskiego (Łódź) i Meresa 

nizacji.
W zebraniu tym wzięli udział 

przedstawiciele Izby Przem. Han­
dlowej, Zarządu m. st. W-wy, 
Slow. Kupców Polskich, Zw. Pro­
pagandy Turystycznej oraz przed­
stawiciele prasy i biur podróży.

przerażeniu, że dotychczas niezna­
ni sprawcy rozebrali w Mielencinie

wy Gatkowskiej, przebywającej w 
szpitalu na kuracji.

Władze policyjne prowadzą 
energiczne dochodzenie celem wy­
krycia oryginałów złodziejaszków.

domek, będący własnością wdo- l p p m , lipnoasklegn

Poiit^iii! RaO Pow ialow ei
’ (Żywiec), a na sekretarza dyr. A. 

Kownackiego (W-wa).

Sprawozdanie z działalności 
N. O. P. P. H. złożyli w imieniu 
ustępującego zarządu pp. Szaniaw- 
.ki, Slrauch Wołodźko i Woyci.- S tura: Km U. ,403/37 
chowska. Adw. reszynski, radca 
prawny N. O. P, P. H. zrefero- 

. wał wyniki działalności NOPPH. 
: w zakresie ustawodawstwa hotelo­
wo pensjonatowego ze szczegól­
nym uwzględnieniem zabiegów) 
N. O. P. P. H. o zmianę prze-1

W dniu 8 marca b. r. odbędzie 
się w Lipnie posiedzenie Rady 
Powiatowej według następującego 
porządku dziennego:

. obecności.

O bw ieszczenie o licytacji ruchom ości. siedzenia poprzedniego.
K°m°rail£ S’du Grodzkiego we Włocławku ligo rew. Włady- 1 ®fł'uap^ian|'oWego'lll'lł*1“OS'1 

sław Młodzianko, malący kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego . Wniosek o przystąpienie do 
Nr 7, na podstawie art 602 k. p. c. ped.,, do publiczne, wiademesc., powlató^ „0]ew pomor.

• j i ’ • ’ j  .i l ’ * ize dnia II marca 1938 r. o godz 9 w Choceniu, gm. □ miiowice, . .
W Przedczu spahł się dom Ja--PLOW podatkowych. Jodbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, należących do Zbigniewa j w sUhlcie

na Kotowskiego. Straty około: Po zatwierdzemu sprawozdań i ; Walldv małż Ko,0ikiewiczów, akład.jących się z mebli, oszacowa-! 5 ^c hwaJe,nre zmian w sta tu te 

300 zł. .udzielenie Zarządowi absolutoriuml Qa |ączną gurnę 2|. 1.540. ,szpitaia powiatowego etatów sta
We wsi Strzyżki, gm. Chod.cz dokonnno^wyboru^owych władz . Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie i **^*^,“ pawi.,

wyżej oznaczonym.  v , towej i urządzenia pawilonu szpita­

la dla chorych zakaźnie.
7) Uchwalenie budżetu Powia­

towego Związku Samorząd, na rok 
1938/39.

8) Uzupełniające wybory do 
Komisji Sanitarnej i Opieki Spo­

łecznej.
9) Zapytania i wnioski.
Preliminarz budżetowy Powiato­

wego Związku Samorządowego 
opracowany przez Wydział Po­
wiatowy obejmuje w dochodach 
zwyczajnych 546.642 zł — nad­
zwyczajnych 5.000 zł. Wydatki 
zwyczajne: 483.442 zł — nadzwy­
czajne 68.200 zł. Na drogi zapre- 
liminowa 29.15% wydatków zwy­
czajnych i 54,52% wydatków nad­
zwyczajnych.

l notatnika policjanta

spalił się dach na domu Francisz- na Do Zarżą- 
ka Rucińskiego. ; du N. O. P. P. H. powołano: ' ' J KOMORNIK: (-) W. Młodzianko.

-z - i - i c t ’-i: ‘ Prezes M. Szaniewski (Bristol, 
miesz arna Jana zarań go Członkowie Zarządu: M. Włocławek, dnia 28 lutego 1938 r.

ul. Reymonta, złodzieje skradh D . / ,. n f o
i • l i j  -i i L- r : • Bemsiawski (Jurata „Lido ) d .kożuch, budz.k .ukm,, hebzu, ,Kos..ski w.J) St.----------------------------------------------------------- --------------------------------------

u/anTj 1 J. Lande, (Grand, Łódź) A. Rit-

Br’ ’ ra y o o o z tarman (Francuski, Kraków) S. Sygnatura: Km. II. 1994/35.
Na trasie Włocławek — Brzezie Siciński (Hotel Polski, W-wa) A.

węglokrady zrzucili z wagonu oko- D. Strauch (Rzymski, W-wa) Z.1 
ło 20 m, węgla. jWołodżko (Royal, W-wa) Z.

Do spółdzielni „Witamina" za ’ Woyciechowska (właść. pensjona- 
kradł się złodziej, który zabrał tu w W-wie) zast. członków za- 
22 kg rzedli • 1^1* / f ua J-F vuom TV **** T.

■ ■„ _ I L. Krymkier (Hotel Angielski, » <<"•> 11 ma'ca ,1938 '• « 8odz 'P w !nai- Złbinie, gm. Smiłowi-
W restauracji „Włoska skra- X ' 1 |ę r»« a 1 o mi  /*l“ł nr\ ac h i I * AHnnm

dziono walizkę z instrumentami a o .”L 0/n’i18?.’
t . • Oen I tal , roznan, H .Wilczyńska (własc.

wartości 250 zł. I • w \
pensj. W-wa).

Z mieszkania Jana Banasiaka, pQ zebraniu odbył się uroczy- 
u . Kapitulna, złodziej skradł 300 s(y bankiel w SaH Malinowej Ho- 
zł. gotowką i 2 butelki soku wis- । - - - —. . ...

niowego.

Na ul. 
kieszeni 
260 zł., 
kwity.

W Kowalu skradziono p
jorowi futro. Za odnalezienie po-j n.. -r । v j ~r j • ।  • i »
szkodowany przeznaczył 100 zł.! Pa°atwowy Zakład Zdro,owy w Ciechocinku ogłasza meograni- 

nagrody 1 czony PrzetarS ofertowy na wykonanie robot malarskich na sezony ISUo r.
Termin składania ofert do dnia 15 marca 1938 r. Komisyjne 

j otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 marca 1938 r. o godz. 10-ej rano. 
Oferty należy składać wyłącznie na formularzach przetargowych, które 
można otrzymać w Państwowym Zakładzie Zdrojowym w Ciecho­
cinku za opłatą 1 zł.

Państwowy Zakład Zdrojowy zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta oraz unieważnienie przetargu.

Dyrektor Zakładu Zdrojowego 

(—) St. Wiśniewski.

uauMCi w iłAauuuncj ą iu - . . .
telu „Bristol-w W-wie z udziałem w7“> ’“•“•"X"1- 

zaproszonych gości i człi nków 
Toruńskiej wyciągnięto z N. O. P. P. H.
p. St. Nowakowskiemu
obrączkę złotą i różne: ■■■■■■MHBHi

O bw ieszczenie o llcytocll ruchom ości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku II-go rewiru Wła­

dysław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 
Nr. 7, na podstawie art. 602 k.p.c. podaje do publicznej wiadomości, 

ce, odbędzie się l-sza licytacja ruchomości, należących do Teodora 
i Haliny małż. Białeckich, składających się z mebli, dywanu, radia, 
karety, bryczki, kasy ogniotrwałej, fortepianu, kalumny marmurowej, 
4 cielaków i innych, oszacowanych na łączną sumę zł. 3 820.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza-

Poranek  ulgowy

KOMORNIK: (-) W. Młodzianko 

Włocławek, dnia 28 lutego 1938 r.

W olne Zebranie
Bene-5 W ezw anie do składania ofert pisem nych. <

w „Słońcu“ i

Tylko dziś Shirley Temple o 
12-ej zachwycać będzie widzów 
w swym filmie „Strzelec z Ben­
gali". Po 25 i 50 gr. każdy ma 

możność zobaczyć.

b. ochotnikóoi w ojennych
Zarząd Związku Ochotników, 

Wojennych Oddział we Włoc-j® 
ławku zawiadamia swych człon-, 
ków, że Rodczne Walne Zeb­
ranie odbędzie się dnia 13 mar­
ca 1938 r. o godz 
terminie i o godz. 
terminie w lokalu 
ul. Brzeskiej Ni 8.

B0LACH  
G ŁO W Y
PRO SEKł DłuA

1 O-ej w I-szym 
10.30 w II-gim 
własnym przy

Zarząd.

Dyżur lęborski I opletzny
Dyżur apteczny — p. Paszkiewicza 

ul. Stodolna.

Dyżur lekarski —  dr. Szum m er, ul. Tar­

gow a 9, tel. 12-94.

Redaktor: W alerian G liniecki. Zakł. Gnd. p. i. .B-CIA PIOTROWSCY*, WWawok. Przedmiejska 20 Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Piotrow ski.
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